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Reforma Izby Panów.

(Dokoiic^en I

\Vszystkio dalej sięgające pro jek tu  reform y Izby P apów  
pozoslały  je d n ak  n a  papierze , a. skończyło sio n a  tom. że. rząd 
w niós ł  p ro jek t  ustawy, n a  mocy której dożywotni Lute dziedziczni 
członkowie Izby  Panów  mogą odtruł p rzy jm ować m a n d a ty  do Izby 
posłów, z równoczesnem  zawieszeniem :p'di funkeyi w Izbie Panów 
n a  cały  eaa^jLtnyanra m andatu  poselskiego, tudzież że Jzbj^PaPów 
z w łasnej in icya lyw y wymosrła ,na rządzili zgodzenie, się, n a  taką 
zmianę, jej ustroju, iżby odtąd I je /M  dożyw otn ich  członków Izby 
Panów  m usia ła  zawsze w ynosić n a jm n ie j - 150 ii najw ięcej 170*
(t. zw. um iir.nts t in u m s ) .  P ro jek t  dotycząfcy ^ojsłał przyję ty  przez 
obie Izby, d&flfkeyonowany i ogłoszony jako  ustaw a z $6. S ly S ^n i  
1907 r. L r .  Ki. d. p i p .  Po do cyfry, żądano początkowo m in im um  
1 KO, maximuin 1§Q. W '. l i tera turze  politycznej p roponowapo inne 
cy fr  ; a .  p E au t-e rr ) żąda najwyżej 70 członków, a,le w związku 

tasę znanom  nam  już ziipełnem przeobrażeniem  Izby Panów  na  swój 
t"spo&ób. Pozostawia je d n ak  okres przejściowy, aż do czasu, w któ- 

rym by  ilość, dzisiejszych dożywotuicli ożłonków spadła, w sku tek  
wymarcia. n’ą 10. Aż do tego, czasu n ie .m o g ła b y  Korona .m ian tf® !  
w ać żadnego nowego dożywot u icgb\ członka. L iczba dziedzicznych

l) P as  neuc IIen:eiihapą| j. w., slr.'i®4.
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członków feby P an ó w  n ie  zos ta ła  .jednak i teraz zaliinitowana 
nięjtaagfrodziłalng tego żadna potrzeba. Gdyby się, atoli okazać 
miało., że mianuje się zbyt w ielu członków <lzi86zmavcli. aby  
zrobić w ten  sposób  m'ttńscg| n a  now ych  ćzłonków dożyw otnich , 
npe przestrzegając przyfetn dość śe jś le t  p rzepisanych kous ty tucya  
wa runków dziedziczności, natenftajas trzebaby  położyć, tej tgndencyi 
tam ę przez s tworzenie niiurerusi-claiKus i dla członków dziedzi­
cznych,. względnie p rztgj oz iuw ^en iS l iczby  członków Izby P an ó w  
wogóle, albo też ściślejsze oki|e;?lefńie ustaw ow ych w arunków  dzie­
dziczności.

Zarazem  odrzućjJiWplennm Izby P an ó w  wszelkie proponowanie 
m u zm iany tego b rzm ien ia  projektu reform y usttiyGy wyborczej, 
jak ie  p rzy ję ła  Izba p o s tó w ; w szczególności odrzuciło w prow adze­
n ie  w ieJokTOtnościKłosowania, czyli system u pluraln!i$pl. pomimo 

tże mu to pifopMpjM iiła włfiśna komisy a dla refo rm y wyborczej, 
jakkolw iek  w brzm ieniu  ograniczone,m jed y n ie  do pluralnSstu  
'opartej na  wyższym wieku. x)

Oblife powyższe zmiany, aczkolwiek odnoszą się tylko do 
s»gzfgółó\\ i n ie  mogą być po jm ow ane jako  „reform a" w w iek 
kszym uw ażam  za bardżbKdpowjuędnie i uzasadnione i dla-
tęgo też, a* zgędftie z opinią  całego ó w tó s n a g o  „Koła P o lsk ie g o “ 
p rzem aw ia łem  za niemi w Izbie ^poselskiej. Ko pierwszej,  to
sam fakt, iż obecnie epterej członkowie 'Izby Panów , t. j. d \\uj 
dziedziczni, k s . ( A uersperg  i ks. Lubomirski,  i dwaj dożywotni, 
dr. B il ińsk i  i dr. Wit,tek skorzystali  z danej możności i weszli 
do ' I z n ^  posłów, dowodzijlfge by ła  t ia fu ą .  K ie .jest też ory- 
g inah ią ,  bo 11. p. i lordow ie angielSCT, ’ m agnac i  węgierscy często

1) Dr. E. S p r i n , g e r : Das gleiche Stimmreclrti und das Herren- 
lums (Oosterreichiscjhe thmćgclrau, Becunrber lyffpjfcj s t j ra  się- dowraRć, 
że było politycznym i patryotycznym obowiązkiefli Izby Panów, o d ra t^ e  
wszinkie próby wprowadżeąisLąńmsiljijjśej., Bówiiież wsftomniant wyżej, 
pfjjt'. T. (iomperz, członek Izby Panów, wystąpił z ostrą, krytykijj. pl u - 
ralńośei nawet w tem (Situiiezoitóro brzmieniu, ja k ie ,'^oponow ała1-Izba 
Panów. t. j .  z odrzuceniem dodatkowych głosów z tytułu wyższego 
.stopnia wykształcenia lub'pewnej wykazanej zamożności, a z dodaniem. 
d r u f r a S  glosfi tylko z powodu wieku wyższagaLionad o ^ ła t .  Prawda, 
B f m c&ynił tojjuż po odrzuceniu pluralnosSi pfzez. Izbę Panów. Patrz 
artykuł Gom®i7!®(R)as nielirfaclie Stiin&^efiht der Aelteren1, w „Keue- 
tV'ei®P|ąs.sff“ z SS. ‘(grudnia 190(i.

-) Patrz Stenograpliische Protokóllo des Abgeorćlóetenhauseą^
X \ ir.lS§e*?ion. 470 Sitzung Idjm 10. Janner 1907, s. 41 .370— 4Pjo£S.

♦
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'czynią to samo. D la pfHtfjfków czynnych, m ających  i chęć, i zdol- 
njsĆ' odegran ia  roli w yb itne j ,  często kierującej,  by I,, dotychczas 
pow ołanie do JzjSyjAanów rpdzajem pblitfteznej em ery tury ,  p rze ­
n ie s ien ia  w polityczny stan sp o c zy n k u ; —  i przyjęcie tego pow o­
ła n ia  połączone było z ryzykiem, żo się go w danym  razie ubędzie 
żałowało, po niewCzasie. 'Często bow iem  zdarzało się a przj|ftn;- 
mniąj zdarzać mogło:’1 że ktćfś zn iechęcił  się do życia polityczne™? 
czy to z powodu zm ienionej S y tu a c j i  i u t ru d n io n y c h  przez tqK 
w arunków  działania , czy też z motywów  ściśle osohiątyhli, i w tedy  
p rzy jm ow ał pow ołan ie  do Izby Panów, a tern sainetn już raz na  
zawszję wyrzekałijs ię nmżiwMłfe pjasko w ani B m a n d a tu  poselskiego., 
Tym czasem  później m ija ły  n ie raz  trudnością z jak ięm i poprzednio  
tęn  poDlrak m ia ł  do walćzęnia. niekorzystne '1 w arunki,  w śród  k tó ­
rych działał, zm ien ia ły  się - p a  korzystny, p o ło ż en ie  po li tycznej  
poprźbdnio może odstraszające, s tawało  się więcej nęeąc-em, mijało 
iyięc i zn iechęcenie ,  i ów polityk p rzekonyw a ł się, żej m ia łby  
obecnie znów możność odegr-ąnia pewnej roli i w yw ieran ia  p&ó 
wnego w pływ u^ii chc ia łby  do interizywniejsgego dzia łan ia  pow ró­
cić, tymczasem miał już ręce zw :ązane i drogę,: zamkniętą,. Obeujiie 
zaś n ik t  n ió tbędzie  po trzebow ał sj.ę obawiajć, ażeby pow ołan ie  go 
do Tzby P an ó w  miało s tanow ić kres  jego k a ry e ry  politycznej, 
a więc każdy pow ołany  może to pow ołan ie  przyjąć, o ile. mu ono 
dogadza, mając z drugiej s t rony  pozostawiona! .sobió. możność 
nbi&gania się każdej chwili napow ró t  o mancUM p o m S k i .  Z tego 
pow odu można też będzie te raz  ła tw iej  znaleźć zawsze potpzebiią 
i ło ić  odpow iednich  osobistości dpblzby Patiów, •aujjźMi dotychtzas.

O dziedzicznych członkach Izby  P anów  można znów pow ie­
dzieć’ Se ci z p o m ię d zy  n ic h ,  k tórzy  czuli w  sobie i chęć do pracy 
i zdolność po lityczną i am b ic ję ,  myJż&lj§tommłśieti dla siebi^iza. 
p ric ilc g iu m  o d ió m m , Se bez w łasnej w im “  a przez sam fakr u ro ­
dzenia w rzekomo uprzyw ile jow anej rodzinie, w y k lu c ie m  byli 
ustawowo od odeg ran ia  takiej roli politycznej,  jaka  im się. iiśmaHl  
chała. To też powita li  on: obecna zm ianę pew no z zadówolifniem.

Jakkolw iek  je d n ak  dożywotni członkowie, któyzy przyjęli 
m anda t  poselski, n ie  zasiadają przez:t-en cżaś | w Izbijj!1. Panów , to 
iednak o ile chodzi o obliczanie m in im alnej  i m aksym alnej liczby 
dożywotnich członków tejże Izby ze w zględu nałbiiunerns elausitss 
są oni zaliczani ciągle do członków Izby Panów, ("wedle w y ra ­
źnego oświadczenia p rezyden ta  ipiriistrów br .  Becka,, złożonego 
w odpowiedz n a  moje zapytan ie) ,  a lbowiem m ogą każdej obwili  
m andat pfrędlski złożyć i co ipso  do Izby Panów’ powrócić. To nas

W
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prowadzi do drugiej zm iany, t. j. d ®  kw estyi n u m e ru s  clausus 
wógóle.

Powiedzie liśm y już wyżej, że było w ielką w adą  dzisiejszego 
ustro ju  Izby Panów , że lićżba jej członków wogóle, a zwłaszcza 
l iczba członków dożyw otn ich  by ła  aż do r. 19(W n ieogran iczoną, 
a więc zależną od dysk iW yonalnego  uziumia rządu i Korony. D a ­
wniejsze kojtustytuęye aus tryackie  w olne by ły  od tej wady.

^M ^ćlle  p ro jek tu  centra lnego  w ydzia łu jstanowągo z r. 1S4S1) 
' s k ł a d a ć ,się imają- pie rw sza Izba ze Ściśle określonej ilgści Człon­
ków, mianowicie 200 w y b ra n y ch ,’ '50 m ianow anych  przez Koronę, 
s j j ió w  Cesarza i ich synów. W prawdzi®  p ierw sza k o n s ty tu c ja  
z 25. kw ie tn ia1 1K48 n ie  oznaczą o g Ą l n e j  cyfry c z łó n k ó w S e ń a tu ,

, (clfociaż oznacza ilość członków7 -wybieranychj i w praw dzie  w  tym 
Senacie mieli zasiadać także członkowie, m ianow ani od w ypadku 

•do, wypadku, n a  wzór dzisiejszych d o ż w o tn i c h ,  ale już Krom ie- 
ryski p ro jek t  koiiStytpcyi z r. 1849 oznacza dokładnie, ogólną ey- 
lr<- cz łonków . Izby  Wyższej, nazw anej tam  „..Izbą k ra jów ",  albo­
w iem  postanaw ia  \v §. 99, że jtji Jz ln i  ma sic sk ładać  z cz łon­
ków w y branych  po sześc iu  przez, każdy Sejm  krajowy, tudzież po 
je dnem u  przez każdy sejmik obwodowy każdogo kraju, k tó ry  sio 
sk łada  z na jm nie j  dwćichl obwodów. I ak samo konsty tucya  Oło- 
m uniącea z 4. m arca  J849k,r. Orzeka w7 40, że Izba  wyższa m a 
liązyc połowę l i c z ®  ffiłonków Izby poselskiej, liczba zaś tych 

••Ostatnich by ła  ściśle oznaczoną. W  żadnej zaś z obu wyżej om a­
w ianych  Izb wyższych n ie  m ia ła  zasiadać żadna k a tego rya  człon­
ków, podobnie do dzisiejszych dziedzicznych.

W ykluczenie e lem entu  w yborczego od tw orzenia  Izby wyż­
szej .j,eś:t także sp e e y a in o śS ą  dopiero dzisiejszej kotisty.tuoyi au- 
s tryaekiej.  A lbow iem  w edle pro jek tu  ułożonego przez m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych  i delega tów  S tanów  krajow ych  z A ustry i  
g ly n e  i dolnej,  Salzburga, St-yryi, Ałorawii, Slązka, K arynty i 
i k r a in y  (z każdego k ra ju  po je d n y m ) d. 13. kw ie tn ia  _ JS4S r. 
YTP W iedn iu ,  tudzież wedle projektu  cen tra lnego  W ydzia łu  S tan o ­
wego lychże krajów, obracbijąbagd od 10. — 17. k w ie tn ia  1848 r. 
we W iedn .n  po.d przew odnic tw em  m arsza łka-S tanów 7 A us try i  dol­
nej, ks: M o n f # C u«afe.o 1 i. m ia ła  p ierw sza czyli wyższa Izba S ta­
n ó w  pańs tw ow ych  opierać się przGĆtewszystkiein n a  wielkiej po-: 
siadło,śeiAziemskh • k tóra  wejść m ia ła  we w szys tk ich  krajach

l)  O którym zaraz «niżej.
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w praw a  pierw szych trzech  S tanów  (pra łatów . m agnatów  i szla­
ch ty )  i b y ła  powołana, w y b i e r a ć  clwygtp tg lonków  Iz b y  V.ryż- 
s z e j . !) i to n ie  koniecznie ze swego wfaangffiwfflgoint. A  .miano­
wicie ~0 fM ega tów  do pierwszej Izby m ia ła  w ybierać  Dolna «Aii- 
s trya .  (a jrna  A u s t ry ą y ’ 20 St.yrya, 15 K aryn tya  i Kraina. -2.0 
T rro l .  5 Pgbrzeże ( I s t n a .  G-orycya-Gradysk.ijj okręg  Tr “ st,u), 
5 Dalma-cya, 35' Morawia. Ślazie. K sięstwa Oświęcim i Zator od ­
dzielone od Galicyi,  a wreszcie 65 Czechy. — .Attj G alic ja ,  ani 
Węgry, ani L o m bardo -W enecya  nie m iały być do S tanów  p a ń ­
s twow ych. a wiec i do Izby pierwszej dopuszczone. y)Jg|

J) Patrz H ivj9pl m ii n n : Studien zmn oestcr.rftDnreclięn 'Ycrfas- 
sungfereclite I. Die oesterreichiftche Eeielisvertrctnng. W ito  Manz 'lSSbl} 
str. I — 15.

a  ę) Wedle pierwotnego projektu z 13. kwietnia J848  miała cała 
pierwsza Izba składać się z członków należących tam a) .na mocy. nro.- 
dzenia, b) na mocy posiadania, rozległych dóbr ziemskich, ’ę) na mocy 
nominacji, i i  na mocy wyboru. Projekt tom ogjciszony w dzienniku 
jjiUie lu-ue Zeit“ . redagowanym przez dr. Siegfriedn, P e c h ^ f a ,  i S e i -  
i l l i t z a ,  tucł™żpo^ilnyo u L. G r a n d a  w Wiedniu, Jlnrrdsjłuirm 
Schlossgebfad^N r.  1 .

Wedle pjmjęktu retereuta centralnego wydziału, stanowego, K l e y -  
ł.tfgo. miała być Izba pierwsza złożoną: z ad dwustu członków, wy­
branych z własnego grona przez prałatów, patiów i szlachtę na, pod­
stawie pewnego cenzusu podatków bezpośrednich, opłacanych w rójżryyj 
wysokości w  różnych krajach. Powyższą cytrę członków rozdsHtdą, sto  
pomiędzy poszczególne prowincje stosownie do i oh wielkości i doipyzy- 
chodu z produktywnej ziemi: b) z pięćdziesięciu członków7 mianowanych 
prz&ż- Cesąrza. z grona powyższych wyborców, c) Z sy.ńow Cesarza i ioji 
synów. Wedle tegoż projektu miały być Węgry. Lombardo-Wenecya
i Gnlicya H^Eftiie wykluczone, z parlamentu państwowego, a więc i z, tej 
Tzby i połąęzone z austryackimi krajami dziedżfcWyymi ty]be prz^i' 
osobę monarchy : na,' posiedzeniach pełnego W criziału tw.ntraln^go nie 
rozstrzygnięto jednak tej kweśtyi co do Galicyi s.tanowjzó. ppztrstawia- 
jąc ją na razie w zawieszeniu, natomiast z l i z a n o  się zup&łnie na prs- 
Mkjgwane wydzielenie Węgier i Lombardu-Wcńecyi. Ohaiano iliowiem 
'skonsolidować za pomocą parlamentu. tylko kraje t. zw. dkiejTzicznj) 
Ifidzięż należące kiedyś 'do związku niemieckiego i dlatego dołączono 
do nieb Oświęcim i Zator, oddzielając jo od Galicyi.

Gały projekt KleyJego wydrnkóWany osobno in 4-to’ duitasśj,fńn 
nia tfmsjr. 10. bez podlania drukami ani nakładcy, .jnlto ójcyalny druk 
stańętwy. Patrz o tom tąkże B. -bozi f f i j k i : Ićpiłcrg Staifówj$alit|yj- 
skich; abdykacja Stanów (Binlioteka Warszawska 1901); . h e n ż e :  
Galicyjski Sejm stanowy 1817 — 1845: Lwów 1905; jSt. 8 1 a, r z y ń s k i : 
Kodeks pra\va politycznego czyi1 austrynckig ustawy knosraStncTinc
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W edle-  pierwszej końgtytuey< z 25. k w ie t n i a . I 848.- dziełu 
m in is tra  Pillersdorffa,, m ia ło  zasiadać w Senacie 15$ 'członków, 
wybrauyclr przez?': najźam ozniejszych  właścicieli dóbr piemskic-h 
z ich g ro n a  (§. 35).

W edle  p ro jek tu  K rom ierysk iego  z r. lS 4 i |£  m ia ła  c-ała Izba 
wyższa, pow stawać jedynie i wyłącznie w d r ó d l s  wyboru. L  p ro to ­
kołów obrad  konlisyi konsty tucyjne j i ę g a  Sejmu, w ydanych  przfts 
A n t o ń i e ^ r  S p r  i n p c s . - a !) dow iadujem y się, wielu 'ciekawych w tej 
m ie rM  szężag-ółóu między innym i,  że Z i e m i a l  k o w s k i i R i e -  

| - e r  oświadczyli się w tedy  zgodnie za R adą P a ń s tw a  jednoizbowa, 
w p.o&tąoi ..Izby krajów ", 2jr twybferanąj przez Sejmy.

Eów nież  wedle k o n s ty tu c j i  Ołoiminieckiej z 4. m arca  i ’®") 
miała  ca ła  Izbp, .Wyższa*,-jpowstawać je d y n ie  i w yłącznie  w  clrpclzfa. 
wyboru . B rak  czynników w ybranych  iiuyścj.li się . n a  Izbie -.Pańów 
jeszcże za^Czayów lairyalneg&Oparlaui^htu. gdyż, jak  słusznie zau­
ważał W  i e g * \  juz w tenczas Fzba posłów u w użala się za je d y n ą  
p raw dziwą rep reżęntaćyę Indu i u suw ała  polityczny w pływ  Izby 
jh tńów  p a  dalszy p l a n : 3) o ileż więcej będzie się on m śc ił  teraz. 
ki'edV I z b ą i  posłów spSczywa n a  najszerszej demokratyczną] pod ­
stawie powszechnego ..głosowania.

>liew’ieLSrtOż^ je s t  n a  świecio in n y c h  Izb W yższych, przy 
k tórych twpi'z‘ąniu w M g r  n ie  g ra  żadnej roli : w ym ieniliśm y je. 

jsyCzelSłowo przed laty w książce pdświ godnej praw u wyborczemu.O  
Ofl tegb csnitsn i ta  m ała  ilość zeszczuplała. N. p. y  W u p te m b e rg i i  
wedjte .nowej u s taw y  z 16. lipca 1606 wchodzi obecnie do p ie r ­
wszej Izby plhniu szlęmkóiy ^ j a c h ty .  pb£ i ad a ją  ęej dobra  rycerskie, 
wybięgair, cli przez im m atryku low anych  posiadaczy tak ich  dóbr.

1848— ljDtJo; Lwów 1908, s t r . 3 , 4  i 1,9j; t e n ż e :  Kilki- słów o Sta- 
naoh Kftlicyjślfich (Kwartalnik historyczny 19 0 6 ) :  t e n ż e :  O pierwszej 
konstytucji, ausrrynckiej ; jej gen” a ' i ocena. Kłaków 1889.

•ijjftiSprfnger : Protokolle d e *  WAffafsungsaussclifiSsós iiń oes tem i-  
'ćjiisGJien RdteJistage 1848— 1S49; Leipzig, Kirzel 188,5, str. 1,85— 187.

g ®  Otśztirnię zajmuje się tqm dr. Michał Rostworowski: Austrva- 
.cjkaIzbpęPanów ( Przegląd prawa i administracji 181191 str. 909 — 919).''

j . i )  Br.  JćriCclriidi (Ereilierr von W i e  s e r :  Uftber Yergangenheit
und Zukimft der oeśłąrteicliischeu Y-erfassftng. Widn 1905 błh Konej.- 
B » s .  99.

a) Stiulya z zakreśli prawa wyborczego, Lwów 1897, rozdział Y. 
p. t. „TTwzględńimiie elementu wyborczego • przy tworzeniu Izb kv |i-  
szyćłyy* śtr. S ś —93. By-ly to wtedy: Anglia, Węgry, Wltmliyk.-Portu- 
fei)ią, Bawarya, W urtkipbergia.
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z w J | j * ® f c ® r o n a ; dwóch ew angelick ich  g en e ra ln y c h  supefjjinten- 
dentów, w yM erany<SH g|zez  zjazd spperin tendentów ’, zastępfawor- 
dana iw atu  h is k u p i^ t i ,  w yb ie rany  przez o rd y n a ry a t  z w łasnego 
grona,  dziekan katolicki w yb ie rany  praez zjazd dziekanów. w re ­
szcie dwóch S B r a p t iw  h a n d l n d  p rzem ysłu ,  dwóch zastępców go­
sp o d a rs tw a  w ie j s k ie j ,y ( ro ln ić tw a )  i jeden zastępcy rzepaios ła ; ci 
osta tn i w praw dzie  m ianow ani pjrzez króla, ale na  p ro p o zy c je  do­
tyczących k o rp o ra c j i  zawodowych. oEujmnjąee po dwjlch kandy ­
datów’ h a  każde miejsce ^art. 3. §§. 182? 1.32 a i 1 3 2 1) ust.). 
W daw nej zaś MznńgS P an ó w  S tanow ych"  W.tU(t^,Lubelskiej nie 
by ło  żadneg.0 członka wybranegdt Nie zawadzi dociąć);.iże wszyshy 
ci nowi  członkowie Izby  wyższej przeniesieni tft zostali z Izby 
niższej, w której dotąd  zasiadali n a  podstawie kurya lnyeh  wybo- 
t « :  p rzen ies ien ie  nas tąp i ło  celem um ożliw ienia w prow adzenia  
powcsfechn^gó g łosow ania  do Izby niższej. cq się też n a  m oc j tej 
samej ustaw y stało. P isa l iśm y  o tern obszernie n a  inne'tn miejscuH) 
W  W. \ .  B adeńsk iem  wmclle, dawniejszej ugtawyązasiadhło w p ie r ­
wszej Izbie t y l k o . - w y b r a n y c h  Członków sz lach ty  i^'2*hvybrai'tc.ów 
r in iw ersy t-e tów : obecnie w edle  nowej u s taw y  ,z 24. s ie rpn ia  1904 
p rzyby ł i w ybran iec  A kadelni.  politechnicznej w  S tu ttgardz ie ,  
p rzybyło  sześciu w ybrańców  k o rp o ra c j i  zawodowych, a mi ano w?-; 

«ne trzeeh  w yb ieranych  przez Izby handlowce, jtlwófch w yb ieranych  
przez Izby r o l n i c z y  i jeden  w yb ierany  przez Tzby rę k o d z ie h im z e j  
naątępnl-e; weszło do pierwszej Izby dwóch nadburmis-trzów miast,  
wybieranyfih  przez m iasta  podlegające  o rd y n a c j i  miejskiej, mia- 
now wiej przez ich P a d y  miejskie i .Pad\ę.%j.ninne; je d e n  bnrmiśtpz 
innych  miast, liczących przeszło 3.000 mieszkańców7-/ w yb ierany  
rów nież prżez P a d y  miejskie  i rady  g m i n n i ' t y c h  m i p t  w r e f f i r a  
jeden  członek jednego  z Wydziałów7 .obwodowych wybiglanjf  przez 
zgrom adzenie w szystk ich  członków W ydzia łów  tfpbwodowyhh I z  ca­
ł e g o 1 kraju. Sapsobu ich  wyboru, Skreślonego, s z c z e g ó łó w  w imta- 
wie, powtarzać n ie  będziemy.

N ie in y zg lę d n io m ^  autonomicznego ssanowiska krajów7 ko lon-  
nych  i s taranne ' un ikan ie  wszystkiego ,g cohy Izbie Panów7 m o g j*  
nadać choćby w’ częfeiaj ch a rak te r  „Izby krajów7'1 (Landorkaium er),  
je s t  także w łaściwością dopiero dzisiejszej k o n s ty tu c j i  aus tryackiej

*

, H  Patrz inyje(?> jS tudya konstytucyjne-, tom pierwszy j. w* str. 
1 4 4 -  163 i str. 195— 199.
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i wyróżnia jjnj n ie k o rz y s tn ie [ę i  jej poprzedniczek z pierwszej epoki 
z dóby - tw orzen ia  sio koiistytucyoiial izmu aus tryaekiegei- ''.

W edle p ro jek tu  .c.enr.ralnego \\Ądziałn^j3taiiow*pgfl z r. 1S4S,- 
n ie  byjto w prawdzie mowy o w yborze jak ichko lw iek  członków 
pierwszej I z h j l p r z o z  jakiekolw iek reprezeitjlacye krajowe, i odrzu­
cono. zasaditfczo m yśl  oparcia , r e p re z e n ta c j i  p a ń s tw a  ozy to n a  
daw nych , czy n a  zreform ow anych Stasiach krajow ych. aOe*mimo 
to „ustalono w yraźnie, j a k  widzieliśmy, d la każdego kraju  ilość 
‘S,enatdrów k tó rych  ten  kraj u m f  wybrać, Tak  .samo wedle p i e r ­
wszej konstytmc.śi z 545:. k w ie tn ia  1848 m ia ł  każdy kraj ko ronny  
z R B  w zagw aran tow ana  ilość swych przedstawicie li  w Senaciat: 
n a  Galicyę: przypadało  ich  czterdziestu, n a  okręg krakowski jeden , 
n a  Czechy 37, n a  M oraw ie  15, n a  A us trye  dolną 13. n a  A ustryę  
wyższą 0, n a  Ślązk 4, n a  S a lz b u rg  ł .  na  S tyryę 0, n a  K aryntyę 3, 
n a  K ra inę  4, iia, Pobrzeże 4. na D ahnacye  3, n a  Tyrol 6, . mu 
Co.rarlberg 1, n a  B ukowinę 3. r )

W edle pro jek tu  Krom ierysk iego  z 1849 r., całą Izbę Wyższa, 
in ia ły^w yb ie jać -S e j iny  kra jow e i sejmiki obwodowe, a m ianowicie 
kmtdy Sejm m ia ł^w ybieyać sześciu jej członków, każdy zaś Sejmik 
obwodowy«l(w* k rajach  sk ładających  się z dwóch lub wlęcyj obw o­
dów) po. jednem u. Izba W yższa m ia ła  też nosić nazw ę „Izby kra-  
|ow “ . Kównięż,' cała .Izba Wyżsża. przewidziana w k o n s ty tu c j i  Oło- 
munieekio.j 1849 m ia ła  pęw staw w  w drodze -\vyborn. dokonywa- 

|nagp  przez S e j m y  k r a j o w . e .  Każdy Sejm  krajow y m ia ł  wysłań 
do niej po dwóch sw ych członków, a oprócz to g g  taką jesz&ze ilc*ć 
delegatów w ziętych ew en tua ln ie  z poza wła.sAeg<Sgram. ilu było 
potrzeba-, ażei>jf|uzupełnić cyfrę delegatów, przypadającą  n ą j t e n  
kraj koronny , -a rów nającą  się p o ł o w i e  ilości posłów* do Izby 
niższej, pirzeż tell kra j w ybieranych .

N ie m ia ła  je d n ak  ta  Izba gas ić  .już, m iana  „Izby krajów*, 
le&z zwać się m ia ła  po pros tu  „Tzhgy . J

Dopiero ustaw a o r e p re z e n ta c j i  .pańs tw a  z 26j lutego 1801, 
a n as tęp n ie  jej przeróbka z 21 g rudn ia  1867 r. dokonały  zwrotu 
w k ie ru n k u  cen tra l is tycznym  i n ad a ły  Izbic Panów* wszelkie po ­
zoruj cia ła  n iem ającego  nie wspólnego z au tonom ią ,  i samodzml-, 
nęin życiem krajów  kepjónny.cli: w ycisuę ły  n a  niej p ię tno  nnili- 
kacyjnycli dążności, po doktrynerski!  pujmowaiiyph. A b y  te n  wła-

’) Patrz §. 2. prowizorycznej ordynacji wyborczej z 25. kwietnia 
1848 przedrukowanej w moim*',, Kodeksie prawa politycznego". Lwów 
1903, str. T9 — 29.
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Śfflip szablon cen tra l is tyczny  zachować, odrzuca I lau ter  1. c. s ta ­
nowczo wszelką m yśl od tw orzenia  dziś „Izby k ia jów ".  dowodząc, 
R  w ^ d } '  w y tw orzyłoby  się zaraz w Izbie P an ó w  stroYmfótwo au- 
tonomistyezne, dążące wprost, do obezw ładn ien ia  cen tra lnego  p a r ­
lam entu  i w ykazania  jego. zupełnej n iezdolności do prący 
Taki wybór części lub^fflilej Izby  P anów  przez Sejmy, wobec w y­
b ie ra n ia  Izby poselskiej przez glosowzaijm? powszechny. H zyniłJ iy  
zadość naw e t  wym aganiom  tych. którzy, jak np. A uuust Cieszko­
wski. n iechę tn i  są wogóle tworzeniu  Izby P an ó w  w  drodze w y­
b o r u : 1) albowiem zachodziłyby tu  w arunki,  w.śró.d k tó rych  naw et 
i (Jioszkowslci godzi się n a  w ybór. t. j. oparcie  tego w yboru  n a  
zupe łn ie  innych  podstaw ach  i zasadach, aniżeli to. ńftjjktórych 
spoczywa w ybór  do Izby poselskiej. J e s t  to zresztą w arunek, k tó ry  
ty  względu n a  cel i n a  ideę system u dwmgftoffdjW r o z u m ie c i e  
sam przez się.

Z k o n s ty tu c j i  innych  państw, ^ eu ro p e jsk ic h  mają również 
wszystkie Izby  W yższa num erom  clausum, z w yjątk iem  w t o k i  ego 
Senatu  (konstytu  cya z r. 1S4S) i pruskiej Izby P anów  (k o n s ty tu ­
c j a  z r. il 850). W ątp ię  .jednak należy, jak powiedzia łem .już w* p a r ­
lamencie,‘ czy w łaśn ie  P rusy  mogą służyć dziś kom ukolwiek za 
wzó1' urządzeń konsty tucyjnych .

W e lP ra n ę y i  m am y l im itow aną cyfrę fBlUO senatorów w yb ie ­
ranych . w Niederlandac.li 50 senatorów  w ybieranych ,  w Belgii 
wwrażnie ograniczoną ilość- tak  senatorów  w ybie ranych  w prost 
przez Iudimśc, ja k  i wy-bieranyoh przez P a d y  p r o w in c jo n a ln e ; 
w A nglii  nie m ianuje  się jnżBfod w ieków żadnego członka doży- 
v otnięń-J). n a  W ęgrzech  inożo Korona m ianow ać rocznije najwyżej 
5 dożywotnich  ożłonkóu Izby Al a g n a tó w : również konstytuey;!.
h iszpańska, portugalska,  dawn-a baw arska .  Jgfiska. wurtemljęy-gska. 
badońsku zarówno dąw na jak  i now a z 24.- s ie rp n ia  1004. haska 
i t. d. zaw lera.ją podohnu.-ęp.granic.zenia. -)

A iunerns clausus pojmowali był w sferach Izby podolskiej 
ro zm a ic ie ; jedn i  widzieli w n im  obniżenie wpływ u Tzby poselskiej, 
drudzy znów .jego wzuto.cnieni.d. -("n, należałem  do tych  osta tn ich ,

’ ) L. c. str. 13— 24, ..principe electif"...—  Również M. R o ­
s t w o r o w s k i .  Austryacka Izba Panów7 L ft. 1900. str. 40. oświadcza 
się Stanowczo za tein, powołując się na ni oj e „Stodya z zakresu prawa 
w y b o i'8-zegojF*Si.

2 Piiti /Szczegółowe' (\\ fry w mojej książce: Stndya z zukiJsU
prawa -wyborczego,, j. w. 'str. 8 2 — 93.
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i d latego ,za nnme.rus d n u su s  p rze m aw ia łem .’ Jakko lw iek  bowiem 
iriewla. ś.\© zaprzeczyć, żo przy n.jEl. n ie  może rząd  odtąd  ra tow ać 
żadnej pożytecznej uch w a ły  Izby  poselskiej w Izb ie  P anów  zfa po- 
jiTpkją zam ianow ania  w razie po trzeby  now ych ja j  członków, zobo- 
wia^u.jądffeh s i i ^ z  góry do*gJWsowąnia za .zagrożonym projektem, 
to je d n a k  z drugiej fe trony trzeba  przyznać, że rówfrież n ie  może 
rząd odtąd zrobi# z Izby P a n ó w  g ilo tyny  dla n ie m iły c h  sobie 
p^zędłożeń przez zam ianow anie  ad  hor, nówyeli członków dla oba- 
leń ia  pewntjgo pYzedłoianiaf Żo zaś wypadki pierwszegfe rodzaju 
zdarzają  się daleko rzadziej, aniżeli wypadki drugiej kataająryi.  
przeto należy stwierdzić-, że n. cl. jakkolw iek  bodący bronią  obo­
sieczną. daleko częściej je d n ak  uchw a ły  ęlzby posłów ratu je  i broni 
ich. aniżeii im szkodę przynosi,  a więc n trwąła ' 011 1 wzmacni a  
w p ływ  poselskiej Izby. Ze s tanow iska  śajp.ej IzbyS łau / iw  zaś' je s t  
gn tylko pożyteczny. N a jp ie rw  bowiem, n ie przystoi w yb itnym  
mężJitn i politykom  daw ać się pow oływ ać do Izby Panów' jedyn ie  
dlatego, bv mieli tam być dla pewnego pro jek tu  rządowmgo „|irz;, - 
p rzążką11 lub dlfąi. pewnej u c h w a ły  I ż b y  posłów „g i lo tyną" ,  (jak 
ich  w żSipgonio p a r la m en ta rn y ch  kuloarów  w os ta tn ich  czasach 
nKzyw,1110). Oni powi nni  być pow oływ ani do Tzby P a n ó w  li «b 
względu n a  sw ą w artość w ew nętrzną ,  a nie. ad hor, w chwilach 
am barasow nych  dla rządu. Następnie. dopiero od chwili wyklu  • 
gżenia 110111 inacyi aąÓhoe,Onogą^ych przechylać  szalę, uchw ał Iżby 
w”.osta tn ie j oliwili, s tosownie do potrzeby, na  tę  lub . 'ową stronę, 
odzyskała. Izba  Panów' naprawde-Pswą nieżal.aźńośĆ.Jsflijiła się pani ą 

•,swe.j w o lr  paniimswyc.li uchw ał,  może ułożyć, sobie pewien pro- 
toram politycznego postępow ania  i może liczyć n a  to. żm g o  w y­
kona i fee go dotrzym ać będzie mogła , gdyż dopiero teraz jest  
ona zabezpieczona przed n iespodziankam i,  mó-gacemi w osta tn ie j 

jgodzinie jbjŁskład a więc i .jej wolę zmienić. Dopiero teraz s ta ła  
'się Izba P anów  na  p raw dę samodzielną. N u m.  Ą. p rzyniósł  więc 
prawdzi>vą korzyść połowie par lam en tu ,  t. j. jednej jego Izbie, 
a w skutek tego p rzyniósł  p raw dziwą korzyść i parlam entaryzm ow i 

jatko t aki emu To zaś w ystarcza nam  zupełnie , aby się za, niinm- 
rus  clfiusus mświacfęzyć. •1j

A1& nnm erus  c.lausus i udzielenie członkom Izby P anów  
p raw a  : wybieralność} do Izby poselskie j n ie ś.ą jeszcze same

r e f o r m ą  Izby  P a n ó w ;  one s ta u o \ ł i a i ty lk o  jej cząstka, wzgle-

■ J);- Działalności austryackiej Tzby Panów wystawia Al. Rembowski
1. c. str. > BA’—-jP, pochlebne świadectwo.
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dn ie  /jej surognt.  Do re fo rm y  takiej, jaka. pratnięlibyśiiiy- wiclzie<- 
i jaką  uw ażam y za jedyn ie  stosowną, należy prze'd.ewszystkiqin 

jstworzenie nnwej kategoryi członków Izljy Panów , t. i. jej p i o n ­
ków w ybiera lnych ,  z cżem ląezyóby s i f t in u s ia ja  pow olna redukeya 
członków7 dożywotnio m ianow anych  przez Koronfgą Pozostawiając 
oczyw:iśoie]fija razie wszystkich  dzisiejszych parów w ich prawach, 
należałoby  ustanow ić  pew ną skalę redakcy jną .  ta k K iż e b y  miinerus 
clausfus obniża! się cyfrowo co parę  lat:, 1 w  lniarejjrównodzesnego 
w ym ie ran ia  dożywotnich parów, ^ m e b y  redukeya zatrzym ała '.s ię  
dopiero u pewnej granicy , n. p. §0 — 70, i ażeby wcale n ie  'mia­
nowano now ych ijfełonków dożyw otnich . dopóki ich Ayfra nie sp a ­
dnie poniżej te j^ T a r i ic ” .j:P rawo w yb ie ran ia  Członków-, wybiferal- 
nfeźli należałoby  porueżyć Sejińdm krajowym, tudzież nieTttfirym 
najpow ażniejszym  korporacyom  pirairno-piiblicznym. przhdewszt- .  
s tk iem  T liwcrsytełtwn. N as tęp n ie  należafo.by uzupełnić w drodze 
ustaw y pojecie osób zasłużonych około* „ .paj is tw łr  i z tegoj/tytułu 
pow oływ anych  dożywotnio do Izby Panów , i rozszerzyć je  .'w tjgn 
sposób, że przez zasługi poloże.yęo dla puńętwa. rozumie się nie 
tylko zasługi b iurokra tyczno ' albo ii a w ot pmu' 1 a, r Ci e’jęy t  n.1 r 11 e , n ie  tylko 
zasługi mężów stanu  i v ojskowych, ale iakże i zasługi, pę^bębne 
bezpośrednio  d la dobra społeczeństw^' ż ś ^ ® H \ \ w r a t n ® 9 i  p a ń ­
s tw a ,  zasługi n a  polu ekonomicznemu n a  polu wynalazków, w dzie­
dzinie, oświaty, zasługi działaczy sp.ołećzpyciT v k ierunku  lmm ani- 
•fcarn/m, ku ltu ra lnym  i t. p. ^Należałoby w ięc zaiłęwnie pow oływ a­
n ie  członków Izby P an ó w  także i z tych sfer, dodając przynajm niej 
do tjęliiftjzterecb wyrazów 'sp a ń s tw o ,  kościół,  um ieję tność, sz tn k a“. 
k tó re  ■ służą, dziś wedle §. ó. ustaw y zasadniczej do określenia 
za s ług  upraw nia jących  do dożywotniego k rzes ła* 'w  Izbie Panów, 
p ia ty  w yraz: „społeczfę-ńst.wo”  — W . jpgólnyin za iw stedoinagafteln  
sio tego w mej mowie wypowiedzianej dn. 10. S u k n i a  1907 r. 
w Izbie, poselskiej p rzy  sposobności obrad nad  o s ta tn i^  „reforinala 
Izby P a n ó w .1!

S t a n i s ł a w o  'S t a r z y ń s k i .

t )  Patrz ShuiogrPpliisclie PrOtokollc des Abgcwrdiietenhanśes, 
\ y r r .  Session, sil-. 41 370, Sitzung 470.



Żywot polityczny p c h a ła  Grabowskiego.

(QiąS/dalszy).

tSb~Jr
Po śmierci K onstan tego  Kw idzinskiego, głów n em  miejscem 

zeb rań  li tera&tp-nankowycli stoły się o tw arte  dla w sz y s tk ic h 'g o ­
śc inne sa lony (irabow skieh.

Z m łodych  p ierwszy zaczął tutaj  ł o wn e  dr. Rudnicki, ztąd 
i w ielka sym patya. ja k ą  go za gS zyea ł  jrgsz krytyk.  Ze starszych, 
prófcz wyyinjenionych jnż"da\vniej ,  często odwiedzali p an a  M ic h a ła :  
W łodzimierz lir. P la tę r ,  honorowy ku ra to r  g im n a z ju m  ż y to /b a r ­
skiego i ją u to i  »iekawyc'h pam ię tn ik ó w : n ieoceniony  erudyt i kou- 
ęepciiirz. człowiek n iezw ykłego wykształcenia .. , 'A leksander V\ ery ha  
D jyowski; Z ygm unt lir! W ielopolski,  ks. b iskup n a s p o r  Kotowski, 
E d w ard  Kulikowski, ba n aw e t1 Jó z e f  Ignacy  Kraszewski, k tóry 
p ierwszy wyciąg-nąb' dłoń do zgody.

„Dla młodzieży — tra fn ie  mówi Rudnicki - była to n ie ­
w ątpliw ie .szkoła. w  któr&j się mogła ona uczyć, ja k  s i ^  111:1 zapa­
li'1, wać na najważniejsze 'sp raw y swego', społeczeństwa, rozjaśniać 
i g ru n to w ać  swoje w łasne pdglądy na  rozm aite  zagadn ienń r  w'fe- 
sź.cie powiększać zasób swoich wiadomości, n ie  po łkn ię tych jw ;,  
er udo, ale poważną i kom pe ten tną  krytykS rapzyszczonyeh i rozja­
śnionych. Go więcej — przebyw anie  w gronie, ii 11 aj światłej szych 
i nąjnezeńszych  ludzi w kraju , dawa-lo lmjżnose oznąjoinienia się 
z rzepzatni, o k tó rych  nie jeden  n igdy nigdzie uje iniał zręczności



słyszeć, p r a j i i e n i e  zaś w cie len ia  się. do tego a ro n a  rodz.ło  zami 
Iow ani o do nauki i światła .

Nie wszyscy je d n ak  koledzy Rudnickiego byli tego 'samego 
zd an ia :  światek studencki kijowski rozpadał się n a  przęrozm aite  
fiukcAe i kółka polityczne a radykaln ie jsze  z nich. gorętsze, krzy- 
w em  bardzo okiem obserw ow ały  pow olne  pow rót „w yklętego" do 
w n l j w ó w  i znaczenia. urażone zwłaszcza tern, jże on w sw ych  
salonach chę tn ie  p rzy jm ow ał Rossy an, a wszelkie zapały młodzieży, 
przedew szystk iem  m odne podówfraas ehłopomań&two, zawzięćjig 
oblewał z im ną wodą. Z apa tryw an ia  Grabowskiego' n a  sy s tem  s z g |  
rżenia oświaty, <,nie mogły również je d n ać  d lań  licznych zw olen­
ników. W szak wiedziano o tern aż nad to  dobi'z'e, ż,e doskonały  
krytyk b y łK tanow czy in  p rzeciw nik iem  u ła tw ian ia  młodzieży bez 
żadnego w yboru  wyższych studyów. jfStypfendya i z,a‘s.iłki niocli 
pob ie ra ją  jedyn ie  prawdziwie zdolny: resz ta  w in n a  sny zwracać do 

Ęszkól fachow ych : p rzem ysłow ych. hand low ych  i rzemieślniczych, 
byśm y wreszcie mieli dobrych  polsk ich  kupców, siewców, krawców 
i s to larzy1; — oto jego p rogram , rozum ny —  przyznaje jin  chętnie, 
ale dla mniej zdolnych a am b itn y c h  bynajm nie j  n ie  ponętny. ,.PcS 
<•<» 01: n ie  p roszony  ani n ie  w zywany pakuje  sie gw ałtem  na n a ­
szego op iekuna!"  roz lega ły  sie coraz częściej wołania, a pew nęgo 
p o ranku  zjawił się  nad  b ram ą  domu au tora  „ lA ter iitm ij -i K n j -  

o lbrzymi szyld z p rzykrym  dl ań n ap isem : .^jzkoła kosm o­
polityczna M ic h a ła 'G rab o w sk ieg o  i S p ó łk i1.

N aw et w staw iennic tw o G rabowskiego u władz podczas aw an­
t ur y młodzieży akadem ickiej z pu łkow nik iem  B r inkenem  w tea ­
trze  — co pociągnęło  za sobą liczne aresztow ania  i długie śledz­
t w o — nie popraw iło  zbytnio wzajemnego s to sunku : nic; pozyskał 

Ffin również miru w tych  kołach, zdobywając dla Uniwersytet.u 
wykłady  z l i te ra tu ry  polskiej, odw ołane w jpstatnioj chwili już n i e  

z w iny  G rabowskiego.,1 j
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W maju JSoh roku ze tkną ł  się z b ie d n y m  apostołem  realnej 
praćy w wytworzonych zrządzeniem losu w arunkach , p. Andrzej

  %

’ ) Wszystkie sżwiegóły według zapisków i uotat dr. Rudiuakiegtfjj 
W ypadom  przeszkodziła obałamueinla i rozpolitykowana młodzież uni­
wersytecka.



PEZEHjODNJIC N A K kW Y  I blTERACIO

Leszęayc H rabianka.  Rozmowa p rzec iągnęła  się późno • w n o d S p o -  
ru szo n ^ w iie iąg i i  niej wiele tem atów  w ażnych i poważnych w re ­
szcie doikniętjo i p rogram u, złożonego przed k ilkunas tu  la ty  n a  
n*ce P isarew a, jak również listu do '.Struty oskiego.

Zestawm y razem dwie pam ię tne  w życiu naszego krytyka- 
daty  1848 i 1859 roku. a potrzymamy p u n k ty  g ran iczne  czyśćco­
wej drogi, k tó rą  po c ie rn iach  przebyć m usia ł nieszęzęTśliwv M ic h a ł  
Grabowski. Zbyt r y c h ł a  p rzekonał się on, że krok jego b y ł "f a ł ­

s z y w y  i na j łagodn ie j  i sądząc— przedwczesny, nad to  i m iący  sajree 
podniesione®? os ta tn im i wypadkam i i rozegzaltow anego nad  zwykła 
m iarę spo łeczeństw a polskiego. N iedaw ni jeszcze towarzysze pracy 
odsunęli »JgB>d niego, tych zaś, co mu mim© wszystko dochowali 
przyjaźni,  odrzuciły  losy zbyt daleko. O sam otniony, zbliżył się do 
m ałorusk ic li  literatów...  i powoli opuściły  go złudzenia. ’)

Alej, powróćm y do spo tkan ia  z H rabianką,  wyniidom jego 
bowiem  by łą  spowiedź G rabow skiego, reh ab i l i tu jąca  tego lnęczan-^ 
n ika  idei w oęzaćh w szys tk ich  n ieuprzedzouych , b e ^ t r o n i iy c h ,  
choćby na jos trze jszych .S ędz iów .1 *,^4" nu drugi dzień po pam iętnej 
rozmowie, skreś l i ł  pan A ndrzej H rab ianka,  najwidoczniej bezpo­
średnio  pod jbj w rażeniem , nas tępu jącą  n o ta tk o : 2)

„Naród, k tóry  m ia ł  w ielką i ń iw ie tną  h is to ryę ,  gdy is tn ieć  
przesta je  w póiitycząyni. 'wa^.ędzie . p rzyczyn upadku  szukać w jego  
w ew nętrznym  bycie, należy. Zw ątlona wiara, zanik  obyczajów, za­
m iłow anie  obczyzny a p o garda  tego ®  w łasne  — oto są zwykle 
g łów ne przyczyny śmierci politycznej. (Jhe przejadają, niszczą siły 
żywotne narodu, nas ta je  rozprzężenie, każdy, rządzi się fautazyą. 
egoistycznym  spoglądein, o zjednoczfeliu n ik t  nie myśli, bo zje­
dnoczenie. się jcjŚŁ tylko skutk iem  wiary. N aród  rozdarty  n a  ty le  
cząstek, ile-śjest indywiduów praw ie  —  upaść koniecznie  musi.

„Taki b y ł  s tan  op łakany  Polski,  jady z tej w ew nętrznej n ie ­
mocy ościenne p a ń s tw a  po raz p ierwszy skorzystały. T rzy  spo­
kojnie o d b i te  podziały Polski,  b y ły  po tw ie rdzen iem  tejże niemocy. 
Pow stan ie  Kościuszki było jęk iem  znudzonego życiem rycerza. 
Odtąd stracono wiarę we w łasne s i ł y : g a rs tk a  sz lachetna  u s iło ­
wała wzbudzić synipeątyę Indów, Jęffż te s ław na legiony, (e pu lia

’) Dr. A n t o n i  J .  j. str. 43.
'-) Z pnpiępow7 ś. p. Andrzeja■ Hrabianki. ,Gzy przytoczony przez 

nas dokument przeznaczył autor','jogo dla któregoś z pism, ę$r pragnął 
on tylko, co było zdaje się.1 jego zwyczajem, spisać Mik gor ięo“ troić 
ftmnowy z Grabowskim — nie umiemy tego wyjaśnić.



*
z pod BSRnosierry. te w szystk ie  usiłowania , by  zain teresować 
'obcych losem Polski."okaz.ały się. p łonne  w swych skutkach. Je-  
p z e l f  raz Po lska  zbudziła sjo z ISłajBu, pola Grochow skie za­
b rz m ia ły  hukiem dział — i znowu po hycli dn iach  ja snego  s łońca 
nadziei, n a s t a ł a 1 Pieruna i s traszna  noc dhrOiaś. •

..Wówczas kraj w p ad ł  w ąmltjjw za nić san i Polski w y­
chodźcy. uniósłszy z sobą żywa, miło'se (Ojczyzny, chronił ij iśród 
obcych ten ogień narodowych- uczuć, ale życi# ich i .. (fddzifttj \va- 
liia n a  kraj nasz  były w sarniej swej pozyeyi zanadto .góh iczkow e. 
la 'w ięc  n ie p rak tyczne :  w. pro w incyach po lsk ich  apatytu oddanie, 
sie lna terya lnym  ucujfbom  życia, slowarzySzeni^tfospnstn&i nałogi,  
naduu .ć ra  i gdzieniegdzie tylko p rom yk  umysłowości — ,oto s tan  
kraju  po trzydzies tym  rolcu.

„ W  tukiem nołożoliiu, kto ząeliował ser!® polskie, .w  kim 
um ysł zdolny by ł oderwać, się od p lugawego upadku te n ,s z u k a ł  
zbawienia narodowości.  B łąka ł się po ś c i e ż k a c h /a  każda była 
c iernis tą .  J e d n i  w idzieli ra tunek  w rozpaczliwwch w y b u c h a c h ; 
inni wpatrujsścfsję w g łąb  przeszłości, waźaHiiciijroo kraju  i potęgę 
wHiolga. rzucili- się. b j | $  naw ałn icy ,  która-białs zgruchotała ,  oc&li<S 
p rzynajm niej święte pam ią tk i ,  by przechow ać dla potomności nie- 
skal-a.na,<ojców wiatę ,  pozostawić synom  język ojczysty w  jedvn*'in 
po n ich  spadku. Zdawało się im, że je d y n ą  u s ługą  w spraw ie  
krajowej hędzię, zjednoczyć te prom yki g d z i e r i n d z i e  lopoda l  od 
siebie błyszczące, n ab ra ć  siły  i n i e  mc f e k i c  w a l c z y ć *  b y  z a ­

p i ć  w r o g a — w a l c z y ć ,  b y  p o d n i e ś ć  w r o j g a S  Pbdhiaść 
bowiem w roga było to zapewnić sobie w pływ  i przewagę, a z nią 
zapewnić is tn ien ie  ty c h  drog ich  cząstek narodowości,  lctóTe po-,za 
obrębem  politycznej niezależnej eg zy s ten c j i ,  mogTjjpy  jeszfze^przy  
życiu nasz naród  utrzym ać.

M & u S j  ta p rz e z n a c z o n ^ b y łS  l i tera turze .  -Jakoż potężni nauką* 
i zdolnościami wrzięh się do tej mozolnej i w ich przekonaniu 
jedynej narodowej pracy. Odrębnie , bez,’ żadilej zinowy*inb wspól- 
uictwa. poczęli piacownć': M ic lja ł 'G rabow sk i ,  Rzewniski, P rzec ta-  
wski, Hid'ov riski: rozpoczęli oni swą niisyę, a teh  z n ich , k tó ­
remu Bóg najwięcej potęgi nada l ,  najs iln ie j 7. n ic h  jfeiałsil. 1 mysi 
jęgtr  1.rytyczny, najżywiej ocenił  położenie kraju , najżywsze toż 
wiat m u o n iem ocy k raju  przekonanie . a ztąd p rze k o n an iS  że ko­
jarząc się z wrogiem, by  ocalić choć cześć narotlowpśćj. najlepiej 
służyć- ł iędzie iehorągw i narodow ej — wyszędł naprzód, popycha­
jąc myśl swoją wszystkimi ś rodkan r  w czystoścĄbswyćh dązęii.
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P . RZNW0DN1K N A U K O W Y  I UITERACK1

„ 1 ym czasem  ocucał sio. ca-ly kraj polski z l e t a r g u : to ocu­
cen ie  p r z e j a w i a j ą  się, pociągnęło  za sobą ofiary. P ły n ę ła  krew  
w v» i h i e ,  • 'starczały szub ion ieSv . K rólestw ie i w Kijowie, a Sybir  
i Kaukaz za ludniły  się polskimi obyw atelam i. W tedy L itw a t ę ­
sk n i ła  za przeszłością przez liistoiwę. Królestwo odurzało się przez 
powiastki i kom edyjki,  P oznań  przez filozofie, ( i a l kyn śp iew ała  
z ludem pieśni gm inne .

„W ów czas odznacza się n a  tle mnysłowośei krajowej Józef  
Jgnaey  Kraszew ski.  H m  sł jego wybujał, o ej jcjięo coraz się jaśnie j-  
szyin*fftawał. Zdolności .jego ogrom ne, olbrzym ia praca, g łęboka  
nauka, um iłow anie  szczere kraju, cechow ały  jega. znakomicie. 
- O h c iS  On zespolić szlachtę z ludem prostym , podnieść go. s iły  
narodowo prz.ezit.o w stokroć powiększyć i sprawie- wspóliiię z ł u ­
dom. a wiec potężnie służyć. Zespolen ia  się z wrogami nie p rzy­
puszczał. (Stworzył l i t e ^ t i i r ę  lu d o w ą ,1 .otrząsłi sep en z n ie n a \  iści 
lub pogardy  dla ludu,  roŁbndzit żywą do niego s y m p a t ie  i że 
zrozumiał pofyMbę kraju,  dowodem tego jes|W .poszukiwanie dzieł 
jegio. i wziętość prócz- s ław ki k tó rą  pozę skał.

, /^p in ia  coraz j a ś n i e j ' w y r - ż a l ń . . .  Byle T& w tych  dążno- 
■ KijP&ąli sib pojawiło. byłopg7.vtan'&; uaw eff lgw iaździarze1) kijowscy, 
p raw ie  wszyscy najinar.ni.ej§i™ni zdolirościami obdarzeni,  mieli 
swój  ćĄs, wżią&oś^. N iek tórych  zdolnych a wielu małej nawet, 
w ar tośc i  p isa rz y  przyję ła  publiczność sympatycznie.~skcwo dostrze­
żono w n ich  tylko dążność i &d okskluzywności narodowej.

,,’W* tym  prąeijfągu czasu prafcą. ‘współ-zapaśników Michaiła 
l i r a b o w s k i e g ^ m a r n i a ł a : ów tchórząc przed rozbudzającą się z lo­
t a m i  opinią, opuśc ił  g o ;  inny zanadto  swe imię sk om prom itow a­
wszy. n ie  mggj, wyw rzeć żadnego w p ływ u  a HołowińskiągowBog 
wezwał do siebie. I tak  póz/ostał w7'a re n ie  je d e n  M ichał (irabo- 
w s k i : d łngp jeszcze  walczył sam jeden  w pośród  przyjaciół, któ- 
r z y jg p  opuścili,  wśród corążSsilniej p r z e b i j a j ą c e j  się przeciwnej 
mu opinii, nareszc ie  śród ogólnego pofcepięilia — nieustraszony

' 1) Gwiaździarz#, to kółko młodych literatów, wrogo usposobio­
nych .dlii Grabowskiego, a gromadzących się okofl wydawnictwa pe- 
i-yoilyczimgMp. t.. „ ( L v i ; u , d a “ . Bej wodzili w niertt J u r k i e w ia z  (Uch 
ło g a ). Jawa Marcinkowski (N o w o sie lsk i) .  Kisz (Lischj i inni. W szelk ie  
plotki o spowodowaniu przez G rab o w sk ie g o  lub ks. HołowiMdegp za­
wieszenia G w i a z d y ,  niŁ.wytrzymują rzeczowej krytyki.
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niczeiń. n ie  nęcony  żadnym i osobis tym i w idokam i,  jędyn.ie z prze- 
konania, że łącząc się z wrogiem, salwuje tę  część narodowej 
s p r a w y ,  k tó rą  sa lwować można.

„■Ale wal ką  ta, fljzyjęfii w teo ry i  — zos ta ła  teoryą .  A by  
podnieść kogo do śwojej wysokości, trzeba  wr n im  egzysteĄcyi 
tych  zarodkowy k tó ró  rozwinąć chcem y, k tó re  zrówmać z naszym  
dyapazonem  p ragn iem y. Trzydzieści la t wTalki n ie  zdołało wywrzeć 
żadnegsr  wpływm ani n a  rząd, ani n a  l i te ra tu rę ,  pod wzglętjem 
uznan ia  naszej narodowości .  P ra k ty k a  i zbliżenie się do" Jłpssyan 
przekonały  tylko, że na ród  ten  pięjwyej zos tał zepsuty, n im  dojrzał.  
P r a g a  obrana  d l S  oca len ia  naszej narodowości ,  n ie  doprowadziła  
do jżadnego  skntku. Zawiązek najpo tężn ie jszych  umysłów’ bez 
w ia ry  w polityczną egzystencyę kraju, rozprząg ł się i zm arniał .  
iSajzjiakonntszy z n ich  M icha ł  G rabowski przewyższywszyf'świe­
żością i po tęgą um ysłu  .swijch dawmycli kolegów — sam  .stanął 
na  tein przekonaniu ,  że droga, k tó rą  w ybra ł ,  b y ła  m y ln H  — 
a b łąd  swój uznająefj s ta je  się ,Ahn w f icż t ieh  każdego prawego 
■człow ieka s tokroć w iększym  - nieljfor{Hii goA u s t ran ia  m iłość  w ła- 
•sną i szczerą .wyznając prawnie, nap row adza  przez to n a  drogę 
zbawYenniejsza' tych  w szystkich ,  k tórzy  przez m iłość  d la sp raw y 
n iepew n i są, jak im  to rem  iść n am  wypada . U znanie  10 uważam 
jako rzeczywisty skarb  narodowTy, bo um ysł jego, zagrzany zaonem 
i p raw em  uczuciem, po właściwszej i zbaw ienniejszej idąć, drodzoj. 
wy da n iezaw odnie  '• owoce n a  korzyść spo łeczeństw a naszego i p rzy ­

s z ło ś c i  k i 'a ju .:‘

Michał (-irabCwski. odczytawszy rijką G i^b iank i skreś loną  
treść  bałonocn&dh w za jem nych  wwfiłijizań wraz z tak bezs tronnym  
i rozum nym  sądem' jego po tępionej przez ó.gj&ł działalności,  n a p i­
sa ł — mó.cno wzruszony — ponjj&j nota tk i kręsowegty z iem ianina 
te pam ię tne  s ł owa :

.gW  zacne i życzliwe serce P ańsk ie  zapada głęboko wszystko, 
Pp6 na korzyść lub na  obronę przy jacie la  oTirócić się może. To mi 
t łum aczy  wrażonieć wczorajszej naszej rozmowy. To%ćo mówiłem, 
było powfedziane bez żadnego względu n a  siebie, a tylko jako 
pro.sta.-spowdedź z moich te raźn ie jszych  przekonań . Ze sm utk iem  
, żalena. myślę, że na  drodze, którą uznaw ałem  zawsze trudną ,  ale 
możliwą, wuteę teraz nieprzezwyciężonej przeszkody i n iepodob ień ­
stwa, dla tego żadnei tego Łni e  robię tajeYnnicy, a  je ś l i  moje
-doświadczenie może być dla kogo przestrogą,  n ie  sadzę, że ,opła-

3S
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coiró1' to >jg.ęhzie za drogo, zaw odami i upokorzeniam i eaicgo mo- 
jego  życia.

Bóg zapłać  za przyjaźń...  

maj 1859. . M  G-r<ilmcsl-i.‘'
*

i

A l a k t g  S u  A ndrzej Leszczyn H rabianka,  tak  ściśle zw ią­
zany z faktem spowiedzi, politycznej nieszczęśliwego ..róźdawcy 
godności l i t e rac k ich 11 V ; Odpow iadamy kr ót ko:  piySiadacBziemski 
n a  Podolu, człowiek w ielkich zdolności, z łam anego już podówczas 
niepowodzeniam i życia, cały oddanv rozgą/rwającej się w łaśnie 
sp raw ie  w łościańskiej i zwolennik  Szybkiego  uwłaszczenia kmieci. 
Śniianfflfsię podówczas z t-ych jego projektów, złośliwi n ie’ wie­
rzyli w icli 'śżczerość. a przecie 011 ofji chwili objęcia m ajątku 
w posiadanie, 'kr j. 'od 1843 r. (a więc n a  szesnaście lat przed 
uwłaszczeniem ) skasował u siebje kargpęh łos ty ,  ba naw e t  użycie 
ekońomskiej pięści w yprow adz i1 n siebie ze zwyczaju, zachował 
serdeczny s t ^ u n e k  z sąsiadami z pod w łościańskiej .-•strzechy aż 
do zgonu (w połowie g ru d n ia  1883 r.). P a n  A ndrzej;  w ybrany  do 
cen tra lne j  k o m is j i  w łościańskiej w P e te rsb u rg u ,  jako delegat.' 
trzńcli po łudniow o-zachodn ich  g u b e r n i j ,  p rzepędził  nad  N ew ą 
praw ie  dwa lata (1 8 6 0 — 1861). zru jnow ał się m ajątkowo do rę- 

jjfcty,. ale p rzekonan iom  swoim pozo s ta ł jw ie rn y .  W y p isa ł  je  w te ­
s tam encie ,  w yp .śą ł  w h is tę ry i  spraw y w łościańskiej n a  Podolu, 
k tó rą  po.z5stawił w rękopisie .  K rew kim  był. jak  wielu innych ,’ ale 
mniej szczęśliwym od innych.. .  Że G rabowski zapatrywał się n a  
kunst.yę włościańską:* trochę  inaczej, ja k  Hrabianka?,— rzecz zro­
zumiała, ale... ale n ik t  tem u n ie  zaprzeczy, że by ł  naj  tern po lu  
wyob^azicielem większości.  r )

Jako  spuścizna serdecznego. sjlósunku tych  dwóch ludki, p'(ł- 
zo^tąj.y l is ty  M icha ła  Grabow skiego do A ndrze ja  Hrabianki.  Od­
w z o ro w u j^ ’ one dzieje chwili wyraziście ,  u p am ię tn ia ją  krzą ta i- ie  
się znowu 'cz y n n eg o  i ruch liwego k ry ty k a  około u tw orze ińa  l o -  
w afzystw a rolniczego, Tow arzystwa kredytowego, a ufo najw ażniej­
sza: uporządkowania  Komisy i archeologicznej (C en tra lnego  a rc h i ­
w um  kijowskiego), tej E k a rb n ic y  dziejowej k resow ych prowincyj.

G Z notat i zapisków dra Antoniego J., którijiUu Hrabianką •po­
zostawił olbrzymi materyal do sprawił' ' uwłaszczania włościan, znajdu­
jący gię już dzisiaj w Obiorach Biblifyjr(ki Jag ie l lońsk ie j  w krilkowie.



Ż Y W O T  P O L I T Y C Z N Y  M I C H A Ł A  . G R A B O W Ś t I E O T

N aw rócony „ re n eg a t"  działał' tu ta j w m yśl g łoszonych  stalę; 
h a s e ł :  ra tow an ia  zabytków z i.grzeszłofrci, wzbogacania  się na 
p rz y sz ło ść !

Listy  G ra b o w s k ie j )  pow tarzam y w doslownein  b rzm ieniu  
w chronologicznym  p o r z ą d k u :1)

„Od kilku już dni zab ie ram  się pisa$ ddEPana, ale że m a­
tę ry a de l ika tna  i trudna ,  wiec coś mi odpowiedź nUfrjidżie tak, 
jak b y m  ohcia |.  W s tąp iw szy  do k s ięgarn i  i do wiedziawśa&fcięs' -ż'e 
do P a n a  dziś piszą, chcę k ilka słów przwnajmniej dodać. ,

!) „Od wyjazdu PaiiskieHo w pad łem  w zwyczajny mój m arazm  
i TgniStwo. Jak  mi źle bez P ana ,  ja k em  .siej do P an a  przyw iązał  
i jak  mi tęskno , inaczej, n ie  wJrażaM cliyba serdeczną m o ją 'S p o ­
wiedzią. W  na jrańsze j  mojej młodości miałeifi przyjaciół, k tórzy  
n iećty lko podzielali ęje m ną wszystkie- 'm yśli  i uczucia, ale k tórzy 
m nie  jak  pieszczone dziecko psuli. Takim i byli dla m ilie^M aurycy 
M ochnacki,  Bohdan i inni.J^W dojrzałym  m oim  w ieku równie  ścgsłe 
s tosunki łączyły m n ie  z księdzem plołowiiłskim, I-Rzewuskim i j e ­
szcze .kilku sm utnej epoki pisarzami. Powoli wszystk ie tej, s tosunki 
.Ustały; żyłem w- chłodzie i osam otn ien iu  nu iys łow om .^  D opiero  
w os ta tn im  peryodzj-e. lffego życia spo tkaw szy  P an a ,  doznałem  da­
w nych  w rażeń  rażeni sym paty i  um ysłowej i serdecznej-. Weź P a n  

fz  tegę miarę, jak  się do P a n a  przyw iązałem , ja k  ozu jh ' oddalenie 
P ańsk ie .  P o d w ó jn ie  też praw ie  osowiałem po rozłączeniu nąszem  
i nic a n ic  nie zrobiłem.

„Z now in  nic innego  nie. ńrarn ..cjonieść, cliyba, że miejsce 
naprzeciw  mego domu odstąp..leni h. . .  M czfiraj by ł  011 u m nie  
za pow ro tnym  przejazdem  przez Kijów; oddałem  m u to miejsce 
za bezyęrą -ale, 011 użyję eó n a  postaw ienie pałacyku, mjeszćząeego 

fózvtelnie polską i rossyjską atelier  dla malarzy...  (kilka .słów niań 
t-czy-felnych). D użobyśm y mieli (Id'-pomówienia, (gdybyś P a n  był 
w Kijowie*-tego wiec, najgoTęęej- p ragnę .. .  •*

Ligti drugi z d a ty :  K ijó w  28. s ty czn ia  1860 r., to już n ie  
rzewna tęskno ta  zańprzyjacielem, ale bardzo c iekawy pogląd  na  
oprawę, uwłaszczenia w ło ś c ia n , ' te in  samem więc now y m aterya ł  
do*politycznego żywota naszego kry tyka.

„N a sztafetę P a ń sk ą  odpowiedzia łem  prz^z te legraf ,  ale po­
w ro tną  depeszą uwiadom iono mnie. żeś j u ż H f lu  p rze jecha ł  do 
Peteusb.urga. M ogłeś  P a n  byń pew nym , przeszkodą dla Peii 
skiej,  tak  potrzebnej dla k raju  podróży, być n ie  m o g łe m ; ale

1) Oryginały w posiadaniu piszącego.
g&s
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z l i r z y j a c ^ s k ą  o tw artośc ią  przed Pai\ern wyznaję, że je s te m  b a r ­
dzo W tej chwile ścieśniony. i  bodaj czy n ie  będę g o r z l j  v» lutym, 
bo zaledwie zdołam opędzić potrzeby kontrak tow e, a n a  nowy 
przychód  rachow ać nie mogę, jak  w kw ietniu , k iedy się drugie 
kryjsj.almaeye cukru  spieniężą. Jeżeli więc możesz P a n  zaratowaó 
mnie w tej chwil i. jjardzo w dzięcznym będę ;  w końflu kwi e t ni a  
j a  zAów odffiiżyć się będę w stanie , a tym sposo'b,em dopom aga­
libyśmy sobie wzajemnie.

„jm-4 .potrzebuję mówi , ja k  się ucieszyłem z wezwania P an a  
do Pet& rsburg ti: naprzód  zvosobistych względów dla Panu, bo n a ­
znaczenie to w in ieneś  rze te ln ie  sobie...  Ważmiejszjjm n ie rów nie  
powcraem mego ukon ten tow an ia ,  j e s t  prgękonauip, że wielce uży­
tecznym  i sa’in jeden  uży tecznym  n a  iniejscu •'być możesz. 
Chociaż P an  znasz doskonale mój pogląd, jednakże s t rą s |e% « g o  
jesz&zn w kilku słowach.

„Od samćgo początku spraw y m ia łem  o niej tó zdanie, w kt.ó- 
rem  wypadki -dotąd z&.szłe,tJtylko m n ie fg ru n ln ją .  To n ie  by ła  re­
forma, to rew olucya! Ta rew olucya n ie  m a się dopiero spełn iać,  
nip, spe łn ia  się, ale 'już sio S pe łn i ła .  Kom ite ty  gubernskie .  koim- 
śyę > ce n tra ln e ,  wszystk ie wasze komisye pe tersbu rsk ie  tylko ją. 
jirotokoliswjci, ty lko legalizują, ja k  jggKUzuje się. u notayyusza akt 
dokonany. Kiedy się tą  rew olucya  s p e łn i ła ?  W ted y  kiedy rząd 
pozwolił b iurom  i nin i s te ry  a lnym  wymówić słowo em ancypiw iji i do 
wiadomości publicznej zam iar  dopusfeić. Odtinl rew olucya  ta. m a  
w ykonaw ców  a w ykonaw cy w s p in a ją c ą  ją  siłą. W ykonaw cam i tej 
jcewolucyi. a w łaściw ie i c h  w l ą , a n e j  r  e w o 1 u c y  i, są b iu r o k r a c i : 
s i łą  ich lud. P rzec iw  kom u? n a  -czyją szkodę sp e łn i ł  się fak t?  
Przfeeiwko n a m .  Kiedy więc Szostakowski i kom.p. mówili m ądre  
rzeczy w kom ite tach  k i jow sk ich :  k iedy Ja ro sz y ń sk i  cbwalfs.się 
tutąji.z e n  e r  g i  czięysMi protestaeyj w  Petersburgu;, jfl podziwiam  
ty lko ich dobroduszńość. M n ie ,s i ę  zdaje, -ąeKśtojfcj'’n a  górze i p a ­
trzą  jak  rzeka w iośu iaay in  zalewem  .'wzbiera. W  . 'tymczasem Szo-s 
Śtakowski i Ja ro szyńsk i  pefbru ją ,  m ówią 'o zagTożonern w łaści-  
cials tw ie łąki. o dokumentęjfch .p rawnego ich nabycia ,  'o szkodach, 
które powódź gprowadzi.  o głodzie, k tó ry  nawet, dąTemu krajowi 
z zalewu tych przestrzeni zagraża, a na  fundam encie  . tego wszy- 
si.kiegó .reflektują^ i upom ina ją  rzekę. Tym czasem  możeby lepiej 
zrobili,  budując :sobie łódeczkę dla, ra to w a n ia& ieb ie .  Taką  łódką  
być tylko dla nas  m ogły  banki ziemskie. lę jnmi|(MmXsiliiej dźwi­
gni dzisiejszego wieku, opanow ując  k red y t  miejscowy, znaleźli­
byśm y  -się. po w ierzchu powadzi. B anki b y ł  d la nas  środek n ie
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tylko finansowy, ale p rzedew szys tk iem  p o l i  t y  e z n y .  Kto togo 
nie widział', pomimo aałej mądrości by ł  głupiec', bo szukał-gwiazd 
0 ll^łudniu. P a n  n ie j ty lk o  udałoś in s ty n k t  zbawczego środka z in ­
nymi, ale rnagz p rzed  i nnymi  zasługo, żeś myśli dał zrzęjgźywi- 
stnienie, żeś pomim o w szelkich  przeszkód m iejscow ych, w yrob ił  
sob ie .p rzez  n ią  i d la  niej drogę dzirfaliui$.b. S i c  więc P a n u  nie 
zostaje, jak w łasnego  celu n ie  p o rz u c a ć /1

W  liście t r z ó d m  zna jdu jem y wzm ianki o zabiegach G rabo ­
wskiego. około podniesien ia  ekonomiczn‘eg'o dobrobytu  p row ikęs j  
kwei^pwycli. Ziemiaristwo miejscowe n ie  stroni już od niego, pralki 
ciwnre pracuje wspólnie, z nąszym  kry tyk iem , rachu jąc  s i ę '#  tjegp 
p r a K » 8 B t o i  zmysłem, rozumom i doświadczeniem .

Pi*st. datowany w K '  jo  w ś e  13. l u t e g o  1860 r. Treść jego 
n a s tę p u ją c * : '

r a j , Okropną bodzie rzeczą, jeżeli S t a t y s t y k a  Ż u r  a w s k i e g o 
ma  służyć ag osnowę jakicl ikolw iek urządzeń naszego krain. P o  
tej S t a t Y ^ t y k i  stosuje się' r ie n  -»Sm -W tis m e n ie w  r/wei-lęs ch if-  
f r e $  is to tn ie  do rachunku  wziąwszy podstaw ę fałszywą, w ypadek  
luuaj być nąjfciJszy wszy. Słatysifyka, n au k a  aa pozó r  ła tw a,  upodo- 
baniegi Jlśst którzy gonią, za powagą. F unduk le j .  ł). kiedy
potrzebował ujść za rozumnego, n a p y ta ł  sobie Żurawskiego, do­
s ta rcza ł  mu materyałó ', ,  s ta tys tycznych  za pomocą ziemskiej poli- 
cyi, a ten  gunimował to i regestrowa!'. Wiarlomfflj - jak po,licya 
zbiera w ladonidgei: w każdej ekonomii dostarcza  ich  największy 
j aki ś  n iedo łęga  pisarek . 1 m nie  np. n a  s ta ty s tyczne  .pytania-- od­
pow iada ł  zawsze n iejaki Szalumiski,  k tó ry  w  szkołach nie mógł 
n igdy  rozróżnić ty c h  dwóch p y f e ń : wielu je s t  Bogów? wiele jógt 

'g rzechów  śm ier te lnych? .. .  p tó ż  to na odpowiedziach Szabraiiskieh 
.C ałejfgubeniii  funduje sic Żm nw śki.  Znałem go dobrze :  by ł to 
człowiek sum ienny i pęacowity. ale w łaśn ie '.h ila  tego suium ując 
sam e nonsensu, z rob ił  rzecz n iedorzecznie jszą1. Książkę jego wi­
działem w dr uku:  zdarzało mi się spotykać w dzienn ikach  zes ła­
n ia  na  powagę Ż u ra w sk ie g o ; w komisyi uniwmręyteckiej kijowskiej

P  Gubernator erwi luy kijowski Punilnklcj pocffeflzil' z kupieckiej 
•foclziny -greckiej. Ozjówdek bardzo bogaty, poczciwy, nmłyeli zdolności
i ieniwy. nic posiadał żadnego wplyVu na zarząd gubcrnii. Łapówek 
lilie Ełftl'. przeciwnie znaczne kwoty przeznaczał na cele publiczne. 
Z ziem i a listwa1 m mi&jsoowem. Bibikowbm i wGzeichwiadnym Pisprewem 
żył w zgodzie.'GGtaćzał się chętnie' urzędnikami Polakami. ( B o b  r,jo| 
w s k i j. w. I. jr:n
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w pśłueh iw ałam  poważóe glosy  I lyngege  ') i Innych o nś 'e  o-S z a-i' 
%o w a i i v  c h reisztar-li -jęgp p rae  n iedrukow anyeli ,  ale t'o • wszystko 
tylko m nie  bawiło, pokazując ja k  się tworzy nauka i l i te ra tu ra  
k 3 ' Z i e n n a ,  ale dziś. k iedy ma to być orężeąa naprzeciw nas. 
\ v &  u.i w sta ją  n a  głowie. W eź P a n  na  dom ysł jak i ąźciegół 
i 1,porównaj z doświadczaniem, jak ie  masz sam  jako obywatel 
i gospodarz-l g j zobaczvsz co to za dziwolągi. P rz y p o m in a m  sobie, 
że w artość  pTodukcyi ijatóf' guliernii podaje taką,  że jpden  np. 
m ajątek  Bobr n isk iego  daje wyżgzą: tę; zaś cyfrę widziałem  stoso­
w aną  przez Sołow iewa ( tak  mi s i ę  zdaje) do w artośc i pańszczyzny 
i w yprow adzany  ztąd surowej bezużyteczności sąd. Sądzę \ ięc, że 
S t a t y s t y k ę  Żurawskiego w a m ; ubić sam ą śmiesznością, bo tu 

^eg$z idzie o rzecz ważniejszą!. iak o z rob ien ie  z E tun luk le ja  czło­
wieka rozumnego i cz łonka A kadem ii.

„My w czasie kon trak tów  byliśm y bardzo zajęci p ro jek tem  
o w a rłzly s t wr a r o 1 n i e z ę g ó .  Z robiliśm y jego zawiązek i już 

mamy, ^ . 0 0 0  ęśb. -zapewnionych n a  p ierwszy fundusz. Hołowiński,  
Tfiulakowski i ja ,  wybrani do ułożenia s t a t u t u ; Edm . Stecki, Szem- 
bek, P o d h o rs l  i. M ańkowski Leonard  Jankow sk i.  W}. P la te r ,  do 

( rew iz ji  ńaszęj pracy a - w s z y ^ j - 1 razem  upoważnieni j-esteśmy przed­
stawić ją  rządow i:  zb ieram y się d la  tfego 15. m anta  : k iedy \vy- 
szlemy Statut, uw iadom im y Pana  i prośijż b ę d z ie m y ao  s ta ran ia .  
Tak ąfuigi poda l iśm y  prżpz ks- M asilcz; kowa. prośbę o p o mo c e  
ć u k r o w a r s t w u : było w tern trochę n ie je d n o ś c i : H oł.u \ iiiski
i i alinątorowie chcaeli cze^O innego, jak  ja1 i drudzy  piaskowe®; 
pojednaliśm y się w fen  Sposób, że ja  swoja d o k ł a d n ą  z a p i s k ę  
podałem  jako dopełn ien ie  nierwszej prośby. Te w szystkie pap iery  
każe, skopiować i Panu  przeszłe, ażebyś i o n ich  nie odmówił 
s ta rania .  Ks. W asilczykow mówił tfti wczoraj,  że jjtóeli siimina 
żądanej przez Mas. pożyczki n ie  będzie nad  i ni a r a  wielką, ma A|i- 
dzieję. nam  ją  w yjednać .”

L is t ,c z w a r ty  z 2(5. k w i e t n i a  18b0 r. w dalszym  ciągu te 
sam M om aw ia  k w e s ty e :

„Że n ie ' 'p isa łem  do P an a ,  rzecz jest, nadzwyczaj p ro s ta :  
w dwóch lis tach  mi eP a n  pisałeś, że dla s ta n u  zdrowia musisz 
Opuścić P e te rsburg ,  że,'będziesz w Kijowie w marcu, 'że będziesz, 
predzgj niżeli się spodziewałby) a to spraw iło , iż myśląc, że już 
P a n S m o j e  IjstH w PeueasJ?urg(f (ni e zastaną),  nie pijlałem b ę d ą c —

i) Hungy był za, pobytu Grabowskiego w Kijowie, profi^orMn 
1; ińwSyytfftu.
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,iak[[^an wieś?; — ciężki zawsze, a w fyeli czasach wielu p tz lk ro -  
•ściaini skwaszony.

„Ze Szostakowski i Kozakowski będą .szkodliwi, w P e te r s ­
b u rg u ,1) o tein n ie w ątp i łem  nigffifc; z a p e p ia  ich pTizedew szystkiem 
zarozumiałość parafiańska• : oni tu  między swoimi byli p rzyw ód­
cami ;  jako  tacy  związani są potrzebą n ikogo  na swe miejsce, nie 
"puszczać ,  kierować ąię ciągle tym torem , k tóry  ich z nicości ha  

Koś wyprowadzki: z tegosfo  powodu oni siętelo niczego nie p rzy­
chylą, coby od ich w y branych  osób ądm iraeyą  b sym pątye szano­
wnej naszej publiczności o d c i n a ł o :  zgoła są to z po łożenia i —  
jak  mówi Kozakowski •— z t r a d y c y i  egoiści. W y s łan ie  ich  do 
P e te rsburga  był byk taki sam, ja k  w ybór  Jaroszyńskiego?;' j l l e  
czyż to P ana  może zadziw iać?

„Nie od dzisiaj P an  wiesz, że między Szostakowskim a m ną 
nie ma żadnej spójności opinii , ale wyznaję P anu ,  że lnyśItyPan- 
skiego pjlotestu nie podzielam. W  śbosobie, jak i  rzeczy wzięły, 
chłopi są s troną  faw oryzow aną przez rżąd, d la  tego bezwzględnej 
tu sprawiedliwości zachow yw ać miedzy s tro n am i n ie  możną. S a­
mów ol i właścicieli g ru n tó w  względem chłopów  może być tylko 
dopuszczalnym w yjątk iem , Jfle n ieak u ra tn o ść  w wwpełnianiu zobo­
wiązań przez chłopówy będzie s tanem  n o rm a ln y m : więc kiedy 
n i  ę n i g  o w a 111 o ś e ma być zasad; jes t  to tak  samo, co odm ó­
wienie właścicielowi wszelkiej sprawiedliwości.  Mowie n i e r u g o ' -  
" ' a l n f t s ć ,  bo P ańsk ie j  s tronnośc i  za wrvrazem  l . e z s r o c z n o s t ’ 
ule podzielam. Ten  wyraz je s t  sam przez się no iff inse^pJa  ukuły 

Ete k a i m e i a r ^  rnssyjskie n ie  bez te jeinnej myśli. T e r m i n ó w ® ;  
je s t  wyraz, co określa rzecz j a s n ą h  n i e t e r m i n o w o ś ć  jes.t na-  
rośl językowa, bo oddaje pojęcie w i e c z y  Ttte ś c j  a w ła sn o jć  
wi e c z ny  s t a  je s t  przez to sam®, w łasnością  b e z w a r u n k o w ą .  
J a  rozumiem powody Pańskiego zdan ia :  . jPan  decydowałeś $ią 
względami b e z p i e c z e  ń j i t  w  a dla szlachty, to je s t  ażeby lud n ie 
Postr-zogł sio. że mu rob ią  k o n c e s je  ffiuzyjne: ale to m e ą s to so ­
wnie, gfc-: dla drugiej s trony, dla szlachty, to będzie, jej wyzpęiem 
samfbwolnem. Tak to bez w y k u p u  jii.e ma 'rozwiązania kw eS ty i ;

. syste inat ś j ^ y n s z o  w y  (u nas  pod w pływ em  nieżyczliwości rządufl 
doskonale tym  razem  dowiedzionej i p r z $  know an iach  b iu ro k ra c j i )

0 Szostakowrskiin i ICozakowskim a równiaż wogóle o sprawią 
uwłtisMwnia włościan dffżo szczegółów" pierwszorzędnego znaczenia 
"r „Pamiętnikach Tadeusza bobrowskiego". Lwów 1900. Tomów dwa!
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wciąga, •ininiowohiie w fałszyw e krok i i te saf f l l  logicznością i su­
miennością. fałszyw ymi zostać muszą, j)

„Dziękuję za książkę o bankach .  j S e l i  z r p b i m ^  jeżeli do­
puszczą zrobić B.aiik miejscowy, to nas  jeszcze jakkolw iek  zbawi. 
Pobyłam  P a n u  p ro jek t usta\yV naszego T o w a r z y s t w a ;  poda­
liśm y p rośJ% |tX 2plu tego ,  odtąd  n ie  wiemy, 6p się, z nią,  dzieje. 
M ają  tam  dać jak ieś  z a p r o s w .  W szystko to rzećż! zwleka i  opa- 
źnia. Zmiłuj się P an ,  napisz, co tam  w P e te rsbu rgu  możeuie nam  
ponródz ?“

M i c h a ł  R o l l e .

‘('Dokdńczenie nastąpi). ^

J| j l > o b r o w s k i  (j. w. II. 214) pisze: sprawą włościańską zaj­
mował się kraaboYfśki „przeważnie z punktu interesu ekononucżnsgii
i prawnego, i wr tym celu z właściwą sobie stanowczością zaleta! na­
tychmiastowe uwłaszczenie; wszakże bliżej kwaąiyi,, ani w jej przebieg); 
gdzie indziej, ani co do droMj środków u nas, nie znał i niefcstudyo- 
wał. Poglądy zaś jego w szczegółach zostawały nieokreślone,' pomimo, 
iż naj posiedzenia nasze uczęszczał’. i. ciągle w towarzystwie naszem 
przebywał. A może właśnie dla tego wypowiadać s iw nie  lubił,11.



Zarys 9r.ejóv  edukacyjnych foiski jioro- 
zbiorowej na obczyźnie.

fCiąg dalszy).

Zgłaszający się , |  do szkoły bez odpowiedniego .'świadectwa 
m usiał zdać egzam in z a ry tm etyki,  z geom etry i.  z a lgebry, z po­
czątków tragediom otry i }) r o s t o l i 11 i j j i e j . z początków igeom etry i  opi­
sujące j;  m usia ł  mówić i p isać  pop raw n ie  po p o lsku :  musiki znać 
jnzyk francuski a p rzynajm nie j umieć dokładnie  f f iy t j j  i znać 
ogólne p raw id ła  g ram atyk i J m usiał znać p m p 'a jm n ie j  Ogólną, iii- 

jStoryę P o lsk i ;  m usia ł  lofflj b iegłym  w ry sunku  lin i jnym  i miat; 
początki rysunku  naśladow niczego.

Kandydaci,  którzy przedstawili  dyplom  b ac h a l ie r  es sciences, 
bywali uwolnieni od egzam inu z ary tm etyki,  geom etryi,  algebry, 
trygouom etry i  -i g e o m e t m  opisującej.

ku  Al nauk  w szkole m ontparnask ie j  t rw aj1 d w a . ła ta ;  a nauka 
odbyw ała  się w.' dwóch oddzia łach :  w niższym czyli p ie rw szym  
i w d rug im  czyli wyższym.

Oddział czyli kurs niższy obejmował'  w ed ług  p rog ram u  z r;j 
l<S(.w/6: A ry tm etykę  ca łą ;  a lgebrę do dw um ianu  N ew tona w łą- 

B/Ćzrne; gponiętryę ca łą :  trygono ine tryę ,; goometryę',  ana lityczną :
geom etryę. w ykreś lną  do- p ow ierzchn i skośnych  w y łą c z n ie : Uzyłtęu 
chem ię ;  ry su n k i :  język f rancusk i ;  hi s to ry  ę polską i iMcSaturę 
polską. P ro g ra m  z r! 88(52 obejm ował nad to  geodezyę p rak tyczną ,
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któni m ia ła  na  celu obeznanie uczniów z in s t ru m e n ta m i p o trze­
bnym i do zde jm ow ania  p lanów  i niwelaeyi w zastosow aniu  do 
projektów  dróg. kana łów  i kolei żelaznych.

Uczniowie, kończący oddział czyli kurs niższy szkoły, byli 
usposobien i dos ta teczn ie !  do przejścaa, n a  kurs wyższy szkoły lub 
doił zdania  egzam inu do szkoły cen tra lne j,  u trzym yw anej przez 
kom panie  pryw atne ,  do k lasy  przygotowawczej Szkoły 'górniczej 
paryskie j.  dov Sjzkoły górniczej w S a in t-E t ien n e ,  do Szkoły w oj­
skowej w Saint-Uyr. do Szkoły a rc h i tek tu ry  i handlu  w Paryżu, 
do Szkoły sztuk i rękodzieł w Belgii itp.

N a  kursie d rugim  czyli wyższym w ykładano  w ed ług  p r o ­
g ra m u  z r. l§6ó/( i:  \ lg o b re  a w szczególności rów nan ia  wyższych 
s to p n i :  rachunek  różniczkowy i fWłkowy: m echan ikę  rac jona lną '  
i E sesć  s to s o w a n e j : geonletryę w y kreś jną  od powierzchni skośnvch 
i zjiswsowanie jej do perspektyw y^ do foouy i Ścieni, ciesiołki i k«- 
m ie n ia rk i : fizykę; chem ie :  m a l in k i ; język f rancusk i :  h is to ryę
i lijter.atnrę polską.

Po ukończeniu kursu wyższego mogli uczniowie zdawać egza­
min wio Szkoły dróg  i mostów, do klas sp e c ja ln y c h  Szkoły g ó r ­
n ic ze j 'p a ry sk ie j .  do ^Szkoły artylekyi i i a z \n ie r y i  wojskowej w Me- 
tzn. do Szklił1 górniczych, d ró g , i  mostów  w Belgii itp.

P rogram  nauk  ulegali zresztą gfewnyni zmianom, podyk tow a­
nym potragbami czasu Uczono na  kursach  w ln iarę możności 
i literatury francuskiej,- h is to ry i powszechnej,  geogi-afu polskiej, 
ekonomii politycznej i p raw a  natury ,  es tetyki,  historyi natura lnej ,  
m iernictwa, buchaltoryi ltd.

Grono profesorskie n ie było n igdy  liczne, boi nie pozwalały 
na  to funduszOy To też w ykład n ie k tó rych  przedm iotów  powierzano 
niekiedy, zwłaszcza w niższym oddzielę uczniom szkoły pod k ie ­
runk iem  fachowego profesora, tym mianowicie, którzy byli do pe­
wnego przedmiotu w ybitn ie  uzdolnieni i już z n iego pomyślne 
egz|ńnimi pozdawaM. .Mianowano też z pośród zdolniejszych uczniów 
korepety torów , którzy kolegom mniyj uzdolnionym  i słabiej p rzy­
gotow anym  pomagali.  Szkoła, świadcząc dobrodziejstwa, nuai a 
zupełno prawo żądania wzajem nych usług.

M a te m a ty k 1 uczył w Szkole • wyższej polskiej przez pew ien 
czas l lo ę j ie -W ro ń s k i ; uczył jej tu także"-©. H. Niewęgłowski, au­
tor goometryi w języku polskim, wydanej t r. 1854 oraz Sągaylo 
E.. au to r:  W yktalh i geóm etry i ( P a ry ż f i1888) i W yk ładu  a lgebry  

' (P a ry ż  1874).'
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Język  f rancusk i i* l i tera turę  f rancuską  wykrada!  w  szkole 
znany  tłum acz arcydzie ł l i te ra tu ry  polskiej n a  język  francuski 
W acław  Gasztowtt.

H is tw y ę  jiolska w yk łada ł m iędzy innym? Wajląryan Kalinka.
E s te ty k i  uczył przez pęwie-fi czas g ło śn y  filozoiUTrentowski.
I \ i r a z a n ie d b y w a n o  też w szkoło edukacyi fizycznej- Cwiczgnia 

giiunastycziiu i wojskowe zape łn ia ły  chwile wolne od prac nau k o ­
wy c h :  obszerny dziedziniec szkoły doskonałe s i l  do te'gó nadaw ał.

B o k  szk o ln y  ro z p o c z y n a ł  s ię  w  p a ź d z ie rn ik u  a k o ń c z y ł  się 
w S ie rpn iu .

W  r. 1863/4 urządzono u szkole wyjątkowo trzeci kursfczyli 
>jpddział. w który ni w y k h d a n o  teoryę p iechoty ,  teoryę kawalhryi, 
g im nastykę ,  chem ię zastosow ana. '/do  sztuki wojskowej, hisŁoyyę 
Polski i rysunk i topograficzne.

^  zimie r. 1809ffi£) założono łu-zy szkole pod przew odnictw ąm  
lwi, l tz ia łyńskiąa '0 T o w a r z y . ^ t  w o n a u k  m a t e m a t y c z n y c h  
i p r  zy  r o d n i c z i c  łi, które zbierało  się w g m a c h i w s z k olnym  r a i  
\\' miesiącu, wydaw ało  nak ładem  swego prezesa dzieła rnatematy- 

.dzne i R o d n ik i  swoje i urządzało w i dozorami publiczne wykłady  
po lsk i tpz  dziedziny nauk  m atem atyczno-przyrodniczych.

Szkoła op iekowała się i t.yfnj uc%hiafiii, którzy, opuściwszy 
ją .  kontynuow ał s tudya p v  specyalnycb fzttkładach naukow ych 
fraheusk ich .  W  czasie wakacyi uczmov.de. uczęszczający na  .kuf&a 
nauk  \ Szkole dróg  i mostów  i górniczej, wyjeżdżał1 dla zw ie­
dzenia kopalu, robót przy kolejach żelaznych, kana łach ,  po r tach  
morsk ich  lub znaczniejszych p rzem ysłow ych zakładach. T"bogini 
udzfjełhła szkoła w m ia rę  możności- stosownej poinpćy.

Uczniów ‘obowiązywała w in te rnac ie  szczegółowa ręgifła. 
W olno im było wychodzić tylko dwa razy w tydzień. N pcgwanie 
pozą zakładem  było wzbyoriione. .ledno wykrocffliiie przeciw r e ­
g u ł *  dawało  d y rek c j i  praw o w ydalen ia  ucznia z szkoły. Po ijtwl 
miesią«a w y sy ła ła  szkoła rodzicom a względnie ich zastępcom 
s p r a w d z a n ia  z postępów  ucznia i jego ,spj'h.wowania.

UcziUbwie przychodni (ex ten i i ) .  przepędzali cały dzień 
w szkole, otrzym ywali w niej  nauk i1 i stół, ale mieszkali poza 
szkołą.

W olin  ‘ś łuchacze uczęszczali na jeden lub kilka wykładów 
stosownie do umowy.

Zgłasanijący się k a n d y d a c i ,  n ie  m ło d s i  n a d  lat szesnaśc ie ,  
R  n ie  s ta r s i  n a d  la t  d w a d z ie śc ia  p ięć, m u s ie l i  okazać  l i s t  z a s tę p c y
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rodziców lnb opiekunów, zam ieszkałego w Paryżu, w k tó rv m  tenże  
zobowiązywał się do ęegularnęj op ła ty  szkolnej.

' / O p ł a t ę  wnoszono z g ó r y  w trzech  ra tach  k w ar ta ln y ch - ;,ą r e ­
gulow ano j a  co roku, zm niejszano lub zwiększano zależnift od za­
możności ucznia. N ajwyższa opła ta  w ynosiła  1.000 fr. roężnie^ 
liczeń, p rag n ą cy  mieć osobny pokój, dopłaca ł  kilkaset f ranków  
wietó j.  E m ig ran c i  albo synowie em ig ran tów  przyjm owani ,l)vli 
z regjiły  bezpła tn ie .  Uczniowie p łacący  obowiązani byli z wła- 
■ghych fimdnszów^lsprawiać sobie książki i odzienie.

W stępu jący  do1 zakładu w nosił  ze sobą do swego użytku 
łyżkę, w i łe le c  i nóż oraz kubek a nad to  trzy p a r s ip rz e śc io ra d o ł  
i 12 serwet,  a W puszczając szkołę zos taw ia ł par. przeście radeł  
i sześć se rw et  dla irriinneryi.

U c z n io w i^ 1 uw oln ien i od opła ty, m ie l '  wszystko za darm o • 
naukę, .bieliznę, odzież., obuwie, książki itd.

IJinundurowrauia  ogębnears! n ie  było.
F r e k w e n c j ą - z a k ł a d u  u lega ła  n ieznacznym  w ahaniom .
W  roku szkolnym 1856/7 było w zakładzie 31 m łodzieńców 

a w TS57/8 r. 32y z tęgo a g E S ^ r ^ s t ó w .
■W roku szkolnym  n as tęp n y m  zapisało $ię do Ęzkoły  33. 

wsży |ć ję  in te rn iści .
Zakład zaludnił  się_ bardziej po przeprow adzeniu  się do wła- 

Ssiiego domu i po/zwię-kiwehiu się s u b w e n c j i  rządowej.
W  l a t a l i  szkolnych od 1865^6'/ do 18^0/71 tj. aż do zam ­

knięcia  m ia ł  zakład  s tosunkowo liczną -freKwenćye:

W  r.lszk. ISoWfi in te rn ,  (ip, eks tern ,  i woln. słuch. 50. razę.gi 115.
186§/7 53, 51, ,. 104.
h 8 6 7 /8 . n 6-.J, „ ., 18, „ 81.
1868/9 53. 1.5, „ 6S.
i -86^0*  ■ 57. (i. „ ‘'"rr63.
1870/1 ijr*t

55 t 5 55 55 2, „ 39.

Ząrzą.d szkoły* i dozór nad  n ią  zna jdow ał się w rękach  Bady
szkolnej, k tó ra  sijgi s tępniow otfuzupełnia ła: Do jej1 zakresu dziąła-
n ia  należał o/wszystako. m  sig/P,szkoły tyczyło: spraw y nau k o w e1 
i adm inis tracyjne.

W  skład  pierwszej Bady. pozostającej pod p rzew odnictw em  
księcia A dam a Czartoryskiego, wchodzili l^yk członkowie rządu 
n a fo lo w e g o  z r. 1830: Sgniiisjąw Barżykowski, Teorlbr M orawski 
i Andrzej P lich ta ,  jalćoię/, pu łkow nik  A d o lf  ^Siehow.ski, z n a n y
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z 1IJ. K p c i  .,Dziadów 1' , podpu łkow nik  Kazimierz Paprocki i p r o ­
fesorow ie H ipoli t  P ło tn ick i  i S tan is ław  Kunatt .

P rócz wyżej w ym ien ionych  osób, tworzących pod prezyde&i- 
ijcyą księcia. A dam a C zartoryskiego p ie rw ssą  Badę szkoły, wffizli 
n a s tęp n ie  do jej sk ła d u :  Książę. W ładys ław  Czartoryski,  k tó ry  po 
śmierci ojca,.zóśtał jrrezesem Bady, dalej g en e ra ł  lir. W ład y s ław  
Zamoyski filozof B ron is ław  Tren tow ski,  getfera ł hr.  Bystrzonowski,  
poseł Anuuićyusz Źarczyński& hr.  J a n  Działyński,  W a le ry  Kalinka, 
znany  w ydaw ca arcydzie ł l i t e ra tu ry  polskiej E u s ta ch y  Ja n u szk ie ­
wicz, m ajor  F ra n c isz e k  Szdjnioth, K arol Ostrowski, Karoli Cho- 
brzyiiski. G ustaw  Dąbfow ski.  L ubom ir  Gacłon. Jp z e f  Bustejko, 
Ksaw ery  Szlenker, Ludwi k  N abiełak ,  Karol K u likow sk i jakoteż 
każdorazowi dyrektorowfie szkoły.

jg D y  rektorow i e zm ieniali [ s i f f  bardzo często. P ierw szym  d y re ­
ktorem  był .Glinojecki (1848^-1849).,; po n im  k ie row ał sz k o ły  m a ­
jo r  Żaw iw sk i (1 8 4 9 — 18a3Jft a, w dalszym ciągu S tanis ław , Gaje­
wski 1 1853— 18-55;'). Ju liusz»Je tl l insk i  (1 8 5 5 ^ .1 8 6 0 ) , ' J g e n e r a l - K o ­
narsk i  (1 8 6 0 — 1 8 0 ) ,  H en ryk  -Niewęgłowski (1863 — LŚfifi), radwmrci 
■Habieli 11865— (868) ; o s ta tn im  by ły  p ro fesor  poznański dr. h az .  
Bzulc ( 1 8 6 S - 1 8 7 1 ) .

' 'Ożgścią gospodarczą  szkoły zaw iadyw ał ekonom.
S trona finansow a p rzedstaw ia  nam  bodaj: najlepiej wysiłki 

Bady ■-szkolnej, al)y_ zakład u trzym ać, a zarazejh j^go wybitnęś 
zasługi.

W  spraw ozdaniu ,  w ydauom  w: r. 1853, zaznaczono, żo do 
ewęgó czasu wydano n a  u trzym anie  szkoły 13o$669 ': | j ;r i .

fełBudżet w r.; iszkolnym  1856/7 przedstawiał '  w  dochodach  
|p& 4;ł6  fr., a w rozchodach  (27.819 fr.

W  roku  n a s tę p n y m  .zam knięto  rachunk i deficytem 980 fr.
W  os ta tn ic h  la tach  is tn ien ia  szkoły deficyty pow tarza ły  się. 

corazfczęściej 1 dochodziły  n iek iedy  do znacznej wysokości.
\ ,  r. szkolnym 1865/6 w ynosił  defieyK'6.507 fr. wobec p rzy­

chodu 77.467 fr.

Bok szkolmy 1866/7 zam knięto  deficytem około 254 fr. mimo 
dochodu 87.6fi4 fr.

Na; końmi r. szk. 1867/8 pozostało w kasie  1.739 fr. po 
P o k r o j u ' wvćlatkówr .w kwociei'7Q.255 fr.

I  r. 1,868/9 zam knię tom ia^w yżką  934 fr.
Bok szkolny 1869/70 skończył s ię  deficytem 9,8 fr.
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W  r. 1870/71 wynosi!  budżet szkoły w dochodach  4S.5pMfr. 
[g w rozchodach 45.802 fr. S tan  funduszów szkoły obliczono 
w  aktywach 13.273 fr. a w pasywach  11.413, f r .

i S tan  funduszów n ie  t łum aczy jeszfeae faktu  zam knięcia szkoły 
z końcem r. 1870/1.

Ą by  go zrozumieĆljtrzeba fcbzpatrzyć źródła dochodów szkoły.
iNajwydatniejszem źródłem dochodów liył zasiłejt rządowy, 

stale w ypłacany* szkole p r r a z . r z ą d  francuski z funduszów, k tó re  
ciała p raw odaw cze uchw aliły  n a  rzecz em jgracyi polskiej, jako r e ­
kompensaty: za -wydatki Polski n a  rzęcz armii francuskiej.

M ia ła  szkoła z tego źródła co rok 20.000  fr. subwapcyi re-  
Mulai'Aejj a prócz te£o w yjednyw ała  sobie s u b w e n c je  nadzwyczajne,  
n iek iedy  wcale wydatne.

W.yr. 1860/1 w ypłac ił  jej rząd iffO-lłOO fr.
W  r. 1864 rząd p ra w z e k ł  prócz do tychczasowych 20:000 fr. 

p łacić  n a  20 uczniów po 3S fr. miesięcznie a 3.600 f«*. rocznego 
'dodatku czyli prócz regu la rne j  kwoty 20)000 fr. dodatkowo je sz c z J  
12.0(j/i fr. ‘

Eoku 1885 dosta ła  szkoła subsydya miesięczne po 50 fr  dla 
40 uczniów a nad to  n p rócz  do tychczasow ych 20.000 fiu dodatku 
10.000 ''/fr. z p rzy ra i tee n ie in  6.00Ó fr. dodatku n a  rok przyszły.

t s a  rok szkolny ‘l'S67/8 rząd  da ł  trzem iiczniKni v, ięeej sub­
sydya miesięczne po 50 fr., razem więc 43 uczniom.

Subsydya  m ięs ifoźip l^cżyli  bursy- rządowe dostępne  by ły  
tylko dla synów  politycznych em igran tów  polskich. A by  przyjść 
z pomocą' i innej młodzieży polsiriej, przy by wająeej do F r a n c j i ,  
EiądaŁpzkoły odniosła  s j l g  do społeczeństwa polskiego z p ro śb ą  

fundow anie  nowych burs. F undusz  n a  bursę  m ia ł przynosić  
nJiętJęczine! 100 fr. i b y ć /za p ew n io n y m  przynajmniej.,  n a  lat pięć.

W budżecie z r. 1'86R/7(F łączna  s u b w e n c ja  rządu f ra n c u ­
ski w ynosiła  52.650 fr. a w budżecie z r. 1870/1 razem

W ó-j n a f r  an c u s k o - p r  u s k a położyła kopiec subweffecyi rządowej 
i p rzecię ła  byt szkoły . Ffajprzód rgżprószyła. się znaczna gz&s/ć 
młodziąźy.

Kandydacj, p rzybyli z kraju  za p as z p o r ta m i , u l a l i  ‘fsit> do 
i$ikładóvi belg ijsk ich  i szwajcarskich ,  a w łonie samej szkoły na-  
ffitajńła/fpałkowiy- dezorgan izac ja .  K ilkunastu  uczniów weszło w  
armi i  francuskiej.

W gm achu  szkoły urządzono z początkiem ob ie ran ia  P aryż  aj] 
am bu lans ;  pozóstftli uczniowie i profesorow ie szkoły pełnili  służbę



wojskową na  w ałach  lub poza wałami stolicy. W ew nętrzne  kursa  
szkol) m ożna było rozpocząć dopiero po zawarciu żawieJzenia 
broni.  W  tein w ybuch ła  w ojna domowa w Paryżu, tak iż za le­
dwie kurs niższy m ożna było .p^owadzićSłod 15. lutego do 1. linca.

Ud lutego po  li.pca r, 13 i l  szkoła nie pob ie ra ła  ojd rządu 
żaduycb^snbsydyów  i is tn ia ła  ty lko za pom ocą k redy tu  dostawców 
a także pożyczek prezesa 'Pady  Wł. Czartery skiego i przygodnych  
datków. Szkoła znalazła sio w bardzo tru d n em  położeniu.

Rząd tym czasem  zredukował sum ę przeznaczoną n k  potrzeby 
emjgriicyi polskiej na  rok 1871 do połowy, szkoła m o n lp a n ia ąk a  j 
m pgła  więc w najlepszym  razie liczyć n a  połowę dotychczasowej 
allokaeyi rządowej. W obec 'tych rozm aitych  t rudności  E ada  zam ­
knęła  szkołę tymczasowo od pierwszego lipca r. 1871. E ad a  zaj 
mowdła sfe n as tęp n ie  m yślą u rządzenia  oksteruatik*' ale myśj tę 
porzucono jako n iem ającą  w arunków  powodzenia.

Gdy nareszcie rząd dn. 8. paźdz. 1871 r. oświadczył, ż;e.'PóV 
otrzym aniu  s u b w e m y i  za drugi k w ar ta ł  1S/7-1 roku szkoła na  żadn&V 
dalszą ła l lokucyę na  te n  rok liczyć n ie p o w inna  p ze co się tyc.zy 
udzielenia . jakiejkolwiek pomocy dla szkoły n a  rok przyszły i'ząd 
żadnego zobowiązania wziąć n ie  może, w tedy  E a d a  uchwaliła  
15. październ ika w składzie swoim pozostać, szkoły ostatjehćnrę jnie 
rozwiązywać, ale ograniczyć is tn ien ie  jej do urządzenia dla uczniów, 
nieuczeszczających je sze je  do szkół s p e c ja ln y  cli, k o rep e ty c j i  i B o  
zachowania opieki nad  uczniami, otrzym ującym i subsydya rządowa.)

U chw ała  ta  ró w n a ła  .się osta tecznie zwinięciuAszkbłY. Na 
temże samem posiedzeniu w ybra ła  Rada h om isye ,  majjn4$' oddzie­
lić z pom iędzy” ruchom ości i n ie ruchom ości szkolnych w łasność ,  
zakładu od własności księcia W ład y s ław a  Ozartoryskifflgo. Korni- 

dolfouała tego zlecenia.

Rząd francuski,  w spiera jąc  zakład, w ykonyw ał  n ad  n im  k o n ­
trolę poduó jhąc  przez m in is te rs tw o  oświaty jako in s ty tu c ję  n a u ­
kową i przez m in is te rs tw o  spraw  w ew nętrznych  jako in s ty tu c ją  
rządowa u spieraną..

T hug iem  źródłem  dochodów s ta łych  ale n iewydatnycli  a pi4y,. 
t-em cfo do wysokości mało u chw y tnych  by ły  opła ty  uczniów nię- 
iniiduszowych.

r. szk. J85-6/7 op ła ty  uczniów przyn ios ły  razemhg-,512 fr.: 
r. 1857/'- 5.0'75 fr.: w 1865/6 roku 9.1 (57 fr.; w 1868/9 roku 

10.858 fr.: w r. 1870/1 tylko 1899 fr.

ZARYS DZIEJÓW EDUKACYJNYCH POLSKI POfiOZBtOBpWKJ 6l»ff -



KOS P R Z E W O D N I K  NATJKOWY J L IT E R A C KI

Trzeciem z początku dość w ydatuem  pod koniec w ysyd ią ją -  
cem źródłem  dochodów szkoły l/y-ly składki publiczne i ofiary 
osób p ryw atnych .

(głównymi dobrodzie jam i i opiekunam i Szkoły wyższej po l­
skiej byli poza rządem frunctlskim ^Czartoryscy, książę A dam  i syn 
jego W ład y s ław , dwaj kolejno po sobie nas tępu jący  prezesowim- 
Rady  szkoły.

Sena to r  i wojewoda K rólestw a polskiego M ateusz W odziń ­
ski. u m ie ra ją p 'r .  1848, w Dreźnie, zostawił te s ta m en te m  do rozgo- 
iryądzenia ks. A dam a Czartoryskiego na' .potrzeby ernigracyi pol­
s k ie j ' s u m ę  100.000 zł]). Z tej sumy oddał CzartoryslC 27.500  fi', 
na  potrzeby bieżąco szkoły w piei\vszych dwu la tach  jej iśfhieiiiay

Rodzina Czartoryskich  nie szczędziła i w łasnych  ofiar na 
szkoło. W yrojeńig  (tylko znaczdnejsze kwoty, pomijając mniejsze 
i n ie  w spom inając  o n ieus ta jących  iągłych zabiegacii o zbieranie 
składek c>,-‘w yjednan ie  subw encyi rządowej, o należyte urządzenie 
szkoły i ojb f  itp.

M r. 1857/8 zebrano n a  rzecz szkoły sk ładkę  l/j&HSO fr.:
rodzina ks. A d am a  Czartoryskiego złożyła sam a 6.0Q0 fr.

W r. 1359 książę W ładysław  Czartoryski w yda ł n a  gr im t 
pod szkołę. i na  w ybudow anie  gm achu szkolnego sumę przeszło
200.00C) fiu,

A’ r. n a s tę p n y m  .został w ybudow any n a  k p s $  ks. W ł .  Oźar- 
toryskiego ty ln y  gmacli szkolny.

Szkoła zobowiązała się p łac ić  księciu za jego w ydatk i  i za­
liczki $ | . " rp k  4 .000 fr. czynszu, tym czasem  w ypłac iła  raz tylko 
cźęsifiówe k o l m ^ S j w  kwocie 2.500 fr. Książę nie b r a ł  procentu, 
owszem co: roku prawie tyle dodawał.

W  r. szk. 1865/6 w yłożył książę n a  po trzeby  ś lko ły  1.7Ó0 fr.
N ie jed n o k ro tn ie /k s ią żę  pożyczał szkole i w późniejszych la- 

*i*tach znaczniejsze kwolly zupełnie bozpMP^esownie jak  n. p. w r. 
S z k o l n y m  lSGOf^Óć^mnę. l.-j.OOODfr.

K ró low a  h iszpańska  k r y s m u  o iiarowała w dzfeń ślubu córk'
. łswe.j z ks. W ła d y s ła w e m  n a  łizkołę  50.000 fr., jako w ifgż^sty  

fuhdusź fam ilijny , k tó ry  naw e t  w razie sp łacen ia  aw ansu  a n aw e t  
w  razRs^ątmknięeia szkoły m i a ł . i ł u ż y ć , s p r a w ić  w ychow anja  naro -  

■; dowego p o l s k i e j .
M ia ła  szkoła i innycli m ożnych prp.tektorów. -Pewna ffltpni- 

rnowa osoba z L itw y  sk ła d a ła  przez pew ien  czas na  rzecz szkoły 
m >  roku po 5.000 fr. za pośredn ic tw em  księżnej A. Sapieżyny 

a po*5ej jśjnierci za pośredn ic tw em  g en e ra ła  YTład. Zamoyskiego.



Zamoyski osobiście n ieraz  spieszył szkole z pom ocą: w r. 
1865/6 złożył n a  jej po trzeby  1.400 fr.

W rzędzie dobrodzie jów szkoły zajął miejsce anonim  z Litwy, 
sk łada jąc  w r szk. 1857/S n a  szkołę 3.000 fr.

L ad a  m ias ta  K rakow a posp ieszy ła  szkole z pomocą w ciężkim 
d la  niej roku  1,870 / J , p o sy ła ją c  jej 500 fr.

W sp ie ran o  szkołę i w inny  jeszcze sposób.

Tow arzystwo 3-go M aja podarow ało  zakładającej się szkole 
b ib lio tekę swoją. W  r. 1861 dos ta ła  szkoła w darze od pro feso ra  
P om eyk i  w śjmiile zbiór, m inerałów , a od br.  J a n a  Działyńskiego 

P a b in e t  fizyczny.

Oto zarys dziejów Wyższej Szkołjg polskiej w  Paryżu. Uwy­
d a tn i ły  się w n im  w ybitne  zasługi tej insty tuey i,  które tu zbie­
ram w .jedno ognisko. Szkoła dosta rcza ła  całym  szeregom m ło­
dzieńców z e m ig rac j i ,  a także i n iem ało  młodzieży'^z kraju {śro­
dków utrzym ania ,  oraz pob ie ran ia  i kończenia  wyższych nauk. 
a preyŁem czuwała z ca łą  troskliwością nad rozbudzeniem i u trw a­
leniem  w ich serftack rze te lnych  uczuć narodow ych  polskich. 
Z szkoły m o n tp a rn ask ię j-w y sz ło  wielu gorliw ych  patYyotów i uży­
tecznych obywateli.  Zasługi szkoły ocenimy tum lepiej,-ąąly zwa- 
'z.vmy, że szkoła za jm ow ała się młodzieżą od la t 17 do 35. a więc 
w tym  okresie życia, k tóry  rozstrzyga o losach człow ieka,  na  oał?&- 
życie. A  dodajmy, że szkoła dzia ła ła  n a  gruncie  p e n S k im .  gdzie 
potrzeba silnej, woli, tuby. Się n iedać w ciągnąć w wir  zepsucia i jpęn- 
inyślneAo życia.

P rzypa trzm y  się. Cyfrom. W ciągu 23 la t is tn ien ia  szkoły 
iife£Sz®ało do ni li ►••620 uczniów, którzy  z m ałym i wyjątkami po­
kończyli szkoły s p e c ja ln e  i otrzym ali dyplom y inżynierów cywil­
nych, wojskuwśźli lub ' świadectwa, upoważniające ich innych 

Jzawodów uczonych lub przem ysłow ych.

Znaczenie Szkq}ly inojytpamaskioj określili  dobrze lubo nieco 
‘Patetycznie jey-profesofowie w Odezwie’ z r .  1862, nawoływ ują-  
S.1 młodzież p o la ta  do studyum  nauk  i um ie ję tnośc i , 'do tąd  Jv P o l­
sce zan iedbanych , a .jednak tak  bardzo po trzebnych. Kraj n ie miał 
zakładów, kióroby tych bank  udzielały, szkoła paryska  zastępow ała  
bodaj w czfęścj- tę fa ta lną  lukę. K w itła  u nas  zawsze poezja ,  
u wYiątkiem tylko by ły  umiejętności.  U wielbiano u nas  wyobra- 
K.nrf  nie rozum. 1 runęło  pańs tw o  polskie n ie  b rak iem  męstwa 
obywateli,  nie b rak iem  waleczności żołnierzy i poświęceń w na-  
1 odzie, ale b rak iem  publicznego rozumu. Zrozum iała to dubrye

:Pi
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i>W p k / k w o d n ik  n a u k o w y  i I4 t e r a g s i

P ę jsk a  porozbiorowha i dlatego od razu zabra ła  się. gdzie mogła, 
do '■ organ izow ania  dobrych szkół, gdy n as tęp n ie  wróg osuszył 
..ródła oświaty narodowej w kraju, O twierała je  z wiolkiem po­
św ieceniem  za granicJL \v b te n i^ i r z e ^ o n a n u i .  że nauka  orzeźwia 
życie n a r o d u . -N a u k i  i um ieję tności >to n ie śm ie r te lne  potęgi,  któ- 

MSYmi w róg  n a m  wydrzeć m e zdoła, a k tóre  s ta f low iH silną  dźwignię 
nasSegcr politycznego zm artw ychw stan ia .  Dziś t r z e b a p ię  uczyć — 
wołają profesorow ie paryscy  — aby umieć p rzen iknąć  i znicejltwić 
piekie-lne p lany  n ieprzy jac ió ł  polskiego imienia. Cała s iła  wrogów 
opie ra  się, n a  naszej nie wiadomość i.

W iedza o tein dobrze nasi ciemiegj.y i d la tego nie dopu- 
jp s e z ą ją ,  aby młodzież SSfckjg w narodow ych  szkołach od b ie ra ła  

polskie .wychowanie i •, polskie nauk i!  NieJBSjcą, aby Polacy  mieli 
swoje uniwers;yte‘i;y, bo się bojki aby św iatło  umieję tności nie- 

'rozw idn iło  ohydnej niewoli, w  której na ró d  jęczy. W rdgj pon i­
szczył -szkoły, na  koszary  pozam ienia ł  un iw ersy te ty ,  złnpiwszy ich 
dobrą'-! W ró g  j i i ą lc h c e ,  al^y sie młodzież po lska uczyła! W o b e c  
tego młodzież polska p o w inna  się z tern v-iększyin zapaleni -gar­
nąć do nauki,  do um ieję tności i p e łn ą  garśc ią  rozsiewać świat ło 
abyłkńę kraj sam rozpoznał i zrozumiał.

Odezwa powyższa w s k a z u j®  zamiary- i zasługi n ie  gam ej 
tylko szkoły m on tpa rnask ie j ,  mćz .całej eniigracyi polskiej.

•; Od. p ierw szych lat t rw a n ia  eniigracyi tw orzy ły  gię J  niej 
i i i s łY tugm  'św iadczące ,  że p rzedstaw ic ie le  sp raw y polskiej na 
obczyźnie olofeyli t ro sk liw ą opieką w fę h o w an ie  m ło d fe o  pokole­
nia . między nimi wzrastającego. W zniesiono i u trzym yw ano  z tn i-  
dfim szereg bardzo pożytecznych in s ty tu c j i  K>'fiarhbścią po lską  
i ho jną  pomocą rządu francuskiego. Zakłady  te, z k tó ry ch  znaczna 
c z es i  już n ie  is tnieje ,  s ta n o w i^  zaszczytną k ar tę  w  h is to ry i  tuła- 
etw7a polskiego. Ludzie, co życie spędzili w zawodzie politycznym  
albo wmjskowyip, musieli  w podeszłych n ie łnal la tach  zm ieniać  

( $ię w  pedagogów7,/p rz ew o d n ik ó w 7 uczącej' się młodzieży. Z adan ie  
było t r u d n e j i a  przeciąż wywiązano się z n ięgo dobrze. Młodzież 
przychodziła  z różnych części k ra ju  macierzystego, a b y ła  to m ło­
dzież różnego wieku, różnego s topn ia  w yksz ta łcen ia  i różne E b ie -  

j . j a j ą e a  sob^ą pow ołan ie  naukowafc Do tego przydać trzeba, p rze­
szkody, każdem u dziełu obywatelskiemu, zwłaszcza na  e m ig ra c j i  
w łaściweat.o  je s t  ciągły n iedos ta tek  pieniędzy. D obra  wola, £ n e r -  
-gia i w ytrw ałość  zwyciężyły.

L i SpKnt n r a i ź r ó d ł a ,  a. Jak giną instytucje na emigracji.  
Lap. a . ,  Paryż 1896. Broszura:, pełna nieuzasadnionych oskarżeń
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i oszGaóptw na ks. AdamanOzartoryskiego. Z eS aw iS ją  trzeba z pam- 
fletem Chropieńskiego z r. ,£89'8 zob. pod Szkołą batynnlskn. —  B a ­
r a n i e c k i  M. A.: Towarzystwo nauk ścisły es  w Paryżu wt Ateneum 
1877. I. — B a r z y k o w s k i  S t a n . :  Przemówienie z r. '1 8 5 ^ 9 .  — 
B ł o t n i c k i  U.: Szkoła wyższa polska w Boczniku 'Tow. liist. liter, 
w Paryżu 1866 i następne. — C z a r t o r y s k i  W Ł : Dom szkoły wyż­
szej polskiej w Paryżu, , Paryż 1 8 5 8 # — E c o l e  su^erieure a Paris^ 
(W6z m. i r .) . — l n s t y . t u c ^  naukowe i dobroczynne!, z a ło S n W  
i wspierane pfzcz XX. Czartoryskich w Pa-ryżu na emigracyi, Paryż m 
ISnO". — P r ć s e n t a t i o n  de 1 institutftm preparatoire a son altesąe 
la prine^sse Lad-islas Czartoryska; 1855. — P r z e w o d n i k  naukowy 
w Pąryżu, 'Paryż 1860 i dalsze. — „Trzeci itfaji, czasopismo, Paryż 
1847. 1848. — W i adomorsió§o Instytucie- ni^ygotowawczym polskim 
od .184^—1853. W i a d o m o ś ć /  o szkole przygotowawczej, Paryż 
1850, .1853, 1855. — „ W i a d o m o ś c i  polskie11, czasopismo, Paryż 
1859. 1860. — W y ż s z . a  S z k o  l a  " p o l s k a  w P a r y ż u :  O d e z w a ’ 
i sprawozdanie 1856 /7 :  T o ż  1862; P r o g r a m  warunków przyjęcia 
uczniów do Szk. wyż. poi. i p r o g r a m '  M n ^ H ę t n o ś c i  i n j n i k  
wykładanych w  tej szkole, Paryż , l 8Uj2 ; S p r a w o z d a n i e  i S S 7 / $ £ l  
1865/6, 1866/7, 1867/8, 1868/9, 1869/70, 1870/71.

A n t o n i  R a r b o w i a k .

(Ciąg dalszy nastąpi) '
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Wystawa RembranMowska w 1’ejozie
w r. 1906.

( N o t a t k i  t u r y s t y ) .

cbilszy).

Udkiem studynm . ale już do obrazu, b y ła  także Zuzanna z r. 
K i ł " . 1) S tudynm  to przygotow awcze do obrazu : Zuzanna i dwaj 
s tarce, znajdującego się w królew skiej galery i w Berlinie , podo­
bnie ja k  jS t - '  n ie  Tli Z uzanna w p arysk im  Luwrze. Pop iers ie  ko- 
b S t y  nagiej,  o ciele więcdj cieinnem, b n u ia tn aw e m . ale n a tu ra l ­
nym. Isa  g ł o w i e -ź'01'ta czapeczka. Tw arz  brzydka ,  b lada  w a. o k ra ­
szona de l ika tnym  rum ieńcem  i patrzacm dwojgiem oczu c iem nych  
i p e łn y c h  życia. T w arz  ta  n ie posiada  tego wyrazu, k tórego spo ­
dziewalibyśmy się u Zuzanny. Co niemej, we w spom nianym  obia- 
z>e b e r l iń sk im  b o h a te rk a  m a rów nież  wyraz n iezbyt odpow iada­
ją cy  chwili,  w yraz raczej jak iegoś  spokojnego zaciekawienia, an i ­
żeli pr»e‘4'trachu i dziewiczego wsjftdu. Bądź co bądź je d n ak  i t4  

studyuin  naszej wystawy, ten m a ły  obrazek, wskazuje, Se wyszedł 
z reki m istrza. Jak ie  życie n ad a ją  tej tw arzy  oczy, jak ie  zaokrą­
g len ie  pledów i jak  tam  m alow ane c ia ło X

f )  Eeuibrandt-BoshibergL str. 240. str. pr.
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Z kilku głów.* k tóre  jeszcze n a leż a ły 'd o  R em brand ta ,  w ym ie­
n ię  obrazeczek, Jędący w łasnością '  p. Ja n s so n a  z Ijęnkselj. r ) Stu- 
d yum to s ta rca  z siwą b rodą je s t  na jm nie j .gzem. .znaaieA malowi­
d łem  R em brandta .  wielkości dłoni ludzkiej. J e s t  ono, tak silnie 
modelowane, chociaż pochodzi z la t  wczesnych j lg f t  działalność!
( IK K  ,> o k ) ,  że wygląda, jak b y  urobiono je  z b runutuaw ego
gipsu. Eędzcd artysty;!, nak łada t^Ł td ta j_  farbę. sjubłff l  i n iezm iern ie
e iw g iez ii io . ,  s tw orzy ł o ło w f .1. ^ n a d z w y c z a jn e j  p lastyce i ch a ra k te ­
rystycznym  piet.nie. W ym ien ię  wreszcie popiersie,  n a  k tó re  s k ła ­
dają, sie b a rw y  jasne,, tworzące całość ogrom nie  h a rm o n i jn ą  : po­
p iers ie  człowieka starszego, z oczami spuszczoneini ku ziemi 
z wyrazom z a d u m n n ia ^ U b ió r  n a  n im  etaerwony, .fmygłoyhe okrycie 
białe, w łosy  ciemno-żółte, ipodobna też broda. T eg o 'ro d za ju  po łą ­
c z o n e  b a rw  rzadko spotyka się u .R em brand ta .4)

Fiortrety i s tn d \  a |^ łów , o to ico  g łów n ie^ tan tow iło  spuściznę 
•JKembrandtowska n a  tej wystawie .  W iem y; z.uesztą4;,że to c h a rak te ­
r y z u j ą  do pewnego stopnia, cala jego  spuśc iznę 'artystyczną;-. .

-,’Obrazów kom pozycyjnych którym i się teraz ^ajin fem y, byłą- 
tylko-gfoten : C h rystus  i S am ary tanka ,  ( h rys tus  n a  krzyżu. Kon­
sul rzymsiti i czwarty —  A ndrom eda .

A  więfi naprzód „C hrys tus  i Stftbai y ta n k a“ A Ą irzedm ro t .  k tóry 
prźpdfeta.wiał Rembraiidt n ie jednokro tn ie  w swoich obrazach i akw a­
fortach. Chrys tus  siedzi i p rzem awia,  w yciągnąw szy  w  odpowie­
dnim ruchu praw a, ręko p rzed  siebie. Tuż o b o k : h iegp po prawej 

.‘Stroilie obróKn stoi S am ary tanka ,  pochylona s ilnie  nad sfud r ią ,  
R w ą  bowiem  ręką  op iera  się o niska, jej combi;,owiifę. a drugą 
przytrzym uje znajdujące śyifejjia niej naczynie; na  wodgp Tw arz jej 
wpatrzona, w C hrystusa .  W  pew neń i oddaleniu  k ilka osób ( 60. 
prawda, zaledwie zaznaczonych'), przysłucliująąyc.b się słowom 
przemawiającego.

Na dalszem tło. tuż poza Chrystusem, i S am ary tanką ,  wi dm 
innr. ponad króryiu  wznoszą się szczyty rOzniaityclij drzew w scho­
dnich, Stanowiących sposobem K e m b ra u d to w 4kim  g»®ezT. fanta- 

BOTCziią "i pełnatsil.uje.mn i czyśc i ; wida.ć wieżę czw orograniastą ,  znaną 
.zresztą z akwafort. Rem brajid ta  i jak ieś  dalsze, budowle.

pjJhJFti mli ran rl t- Rosenberg. str. 88.
*--)  JJylY jeszcze na wystawie: Głowa młodzieńca, własność lir. 

Paraowskiegp z Dzikowa i głowa starca Ksawerego Branickiego z YYar- 
szrwy, której niA-było j e l c z e  w czasie mojej obecności w tpejdzip.

’3|  Reinbrandt-.Rosonbmg, str. 295.



614 PRZEWODWK NAUKOWY I LITERACKI

Obraz ten pochodzi z roku 1655. a więc z epok. późnej 
dzia ła lnośc i  T Jem h ran d tą ' i należ}' w idocznie do •treli j e g o ju tw o ­
rów , w k tó rych  n ie  chodziło  mu o świetność wieebj zewnętrzną, 
o św ie tność  kolorytu, lecz raczej o ja k  największe wykończenie 
psychologicznej s t rony  obrazu, a wiec przedew szystk iem  o c h a ra ­
k te rys tykę  twdfrzy występujących Biófe. To też koloryt obrazu jest  
poważny i c iemny, Tfcjeannym je s t  ubiór C h ry s tu sa  i cześć ubioru 
S a m a ry ta n k i ,  •ciemną wreszcie je s t  zrejeń g rupy  drzew wschodnich. 
Zaledwie Ihahw kdszu lar ;” s tanow iąca górną; część ubioru S am ary ­
tanki,  rozpogadza nieco większa ja sn ą  p lam ą koloryt obrazu.

N i p w  kolorycie t kwi  urok i s iłą , 'u tw oru , tern bardziej,  f®> 
m a on w n iek tó rych  m ie jscach  jakfeś  ^ 'szkodzenia i zatarcia, które 
psują oeyominie w rażenie całości. Spójrzm y na twarz Chrystusa. 
Twar z  j e g a  typu w yb itn ie  senrickisgę. pełna  powag" i rnądr.si.ćj. 
oddaje, znakomicie wyraz człowieka, nauczającego, k tó ry  mówi
0 rzęczy swojej z przejęciem s j e / i  ca łem  przekonaniem . Z ogro­
m ną też s iłą n am alow a ł  Efembrandt tw arz  n ie ładne j  ale c h a ra k te ­
rystyczną S am ary tan !  i, r ) Tak zasłuchanej w s łowa Chrystusa.  £e 
zda, się za trac iła  zupełnie św iadom ość wszystkiego innego. A  od 
tej tak świetnej Rjbarakte.rystyki twarzy, od t,ej sceny, ja k a  roz- 

■gryy.a się między 'C h rys tu sem  a S am ary tanką ,  tchn ie  ku widzowi 
dziwny nas tró j ,  nadzwyczajnie  S po tęgow any sm otnom  t łe m  k i <• j- 
obrazowefn, przedew szystk iem  Zaś c iem ną  zielenią w schodniego gaju.

1 to w łaśn ie  ujęcie przedmiotu, to prze.dętawreftie <'u ry s tu sa
1 Sam ary tank i pod o tw artem  niebem, n a  tle krajobrazu,  dodaję, 
bardzo wieli1 wdzięku temu utworowi, ' ł i i ie j  podobają mi sio pod 
tym względem dwa inne  obrazy Kembrandtą. tej samej treści,  
które,,Tznam  z r e p r o d u k c j i , ^ f c k tó r e  znajdują się w p e tersbu rsk im  

riE*t;eFnhażn i u p. Rudolfa K an n a  w Paryżu. Za dużcp^tam a rc h i­
tek tu ry ,  zwłaszcza ara obrazie 'pe tersbursk im . 1 C hrystus  i Sapra 

sry tanka w yglądają  na  tym  os ta tn im  jakby  Jfrlwu okienek, k tó rę  
-tworzą w około tó ę h  kolumny budowli, -j

Ł  C hrys tus  na  krzyżu",!_)'—  malutki obrazek, ale p e łe n  mocy 
i nastfojjn. Chrystus  już um arł ,  g łowa zwisła u a  piersi, oczy

' ' 4) Zdaje mi sic, że sic uie pomylą. jaźeli wskaże wzóą do tej 
Samarytanki w portrecię-. młodej dziewczyny, będącym własnością Lorda 
Kidley‘a w Londynie, 4E. malowanym w roku 1654. o rok tylko wcze­
śniej od naszego obraził. Zob. -Rosenberg', 286, str. 1.

-) 'Rejńbrandt-RosoriKerg', |  str. BBS i 33.%ć-‘i“
 ̂„ij) Tamże s£r. 232, jstr* pr.
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zam knięte . O jak im ś w y rw ie  t war zy trudno  tutaj  mowie. jMistrz 
rzucił' tylko na n ią  j a l i e ś  ■ogromne cjeirie/j przez to ja k b y  ją  zu­
pełn ie  zniszczył. A  ta  głowa, spoczywająca, w sw em  pochyleniu  aż 
na  piersi, ta  tw arć  tak s traszn ie  zniszczona, każe nam  odczuwać 
ca ły  ogroinjis ierpienia.  któro ta  istotą przebyła. Teraz wszystko 
juz się s lcończvło! Takie same cienie zniszczenia rzucił Rem- 
b ra n d t  n a  cześć tw arzy  Chrystusa  w „Zdjęciu z k rz y ż a i  w jednej  

Ke swoich akwafort.  4j) N ie tylko je d n ak  g łow a C hrystusa  budzi 
we widzu tak wstrząsające  uczucia, dżjjała n a  te uczęcia również, 
silnie tło obrazu. Oałe zielonkawo-popiel-ate, w yg ląda  jakby  zupeł- 
n i a. .skłębione, jak b y  m a ra n !  n ie u s ta n n ie  ja k im ś  ogromnym., niapo- 
kojem. Tylko w pobliża g łow y  C h ry s tu sa  p rzedziera  się z trudem  
i zaledwie daje się' rozpoznać jak iś  podłużny  skraw ek ń jebieska- 
wtego tirmamontu. Z- t j a  tego bije ku nam  przejmując krzyk: 
Oto s ta ła  się rzecz s t ra szn a !  Iwzylc tein  więcej przejmujący, że 
wokoło n iem a żadnej istoty, ani ludzkiej, ani jakiejkolw iek inn;ej_.ij 
K ilka  wzgórz tylko zarysowuje się wokoło podstaw y  krzyża...

Obrazek ten pow sta ł  około roku T 6 4 6 . 2j

Do kompozycyjnych obrazów nalffiy również wielkie płó tno. — 
największe n a  tej wjystawie nie tylko z obrazów R em brand ta ,  ale 
wogóle ze w szystk ich  obrazów, k tó re  by ły  tuta j.  N iem a  do tych ­
czas ygody (jo do. treśc i  obrir/.ii. Dawniej sądzono, ,z;e ją ś t  to po­
chód  - t n u m f i ln y  S cip iona A frykańsk iego , dzisiaj udow adnia  Yeth 
z wiidkiern p raw d o p o d o b ie ń s tw em ,8) że je s t  to konsul rzymski. 
Wuintus F a b iu s  Ma.tiinus, k tó ry  rozkazuje ojeu swojómu złość 
]u'zed gobą z kofria. ...gdy przyby ł do niego w poselstwie od se­
natu . P raw o nie pozwalało n a  przem aw ian ie  z konia, jeżeli p rze­
mawiało się. do konsula. .Takoż rzeczywiście, t o ł e o  nam  obraz 
pi/.odstawia, odpow iadałoby  bardzo takiefiiu jjeg.o ro z u m ie n iu : s ta ­
r/Ido w rózinowie z młodzieńcem, k tó ry  siedzi na  koniu. Obaj 
w stroju żołnierskim  i w otoczeniu w o jsk a .4)

Njęóbraz ten  m alow any iuż później. Do w  roku 1053, jć s t  tylko 
szkicem, szkicem je d n ak  ogrom nie  zajmującym. W iadom o bowiem,

’ ) Hainann : Remlmindts Radierungen, Berlin 190ł), str. 141.
*) CiekiiWY szczegół: obydwa wielkiej, patce u rąk Chrystusa są 

T_o Lewej stronie. Yeth wyraża pewną wątpliwość, czy obraz ten wy­
szedł rzeczywiśoriS z. pod pendz.la Rembrandta.

M a)  \\ cytowanym ju ż  artykule.
4) Eombrandt-Rosenberg, str. 322.
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jge w bogatej spuściźnie B em brand  towsk i ej j e s t  zaledwie k i lk a n a ­
ście obrazów, dających n a m  k o m pozyc je  n a  większo rozmiary , 
f iedną  z tak ich  kompozysqyi*;pomyślaną w spaniale ,  to w łaśn ie  szkic 
niniejszy. le lka też szkoda. żąfrz©csz<lt'a n ie  została  wykończoną, 
tylko poclinałowanarfeOchiiiainy p łó tno nie ty lko  w7ed ług  tęgo,'(jzynn 
jawi s i f  dzisiaj przed nam i,  leCz jtokż^j w ed ług  tego, czoinby było, 
gdyby je w ykończył ar tysta . Kolory t b runatno-zło ty ,  tak  często 
spo tykany  w obrazach B em brandtow skicli ,  je s t  tu ta j - ta k e fe m n y m ,  
że naw e t  p rzy  bardzo dobrem raoświotlenin  n ie widzim y obrazu 
w  edłoSci, tylko n iek tó re  je g o  szczegó ły , ,a  i te*n ie  zawsze^zupeł- 
nie wyraźnie. Najbardzie j jeszcze w ykończoną przedstaw ia  się 
tw arz  s tarca, z siw ą brodą, z oczyma pe łnem i wyrazu. Na m ło­
dzieńca padają już silne cienie, lak- -żSkrt rudno rozpoznać, jak im  
w łaściw ie  jegt wyras&jogo twarzy. W idzim y tylko, że dzieln ie 
siedzi n a  koniu, -cje w całej' jego postaci p rzeb ija  się ogrom na 
pew ność siebie i energia,  woń ty lko pod n im  m a nieco g łow ę zal 
sztywną*'fni0j zapom inajm y jednak, że obrsiz jest szkicem), chociaż 
bystiteą i roztropne oczy. Obok tych dwóch g łów nych  postaci mo- 
żnaby w ybrać  jeszcze kilka osób, zaznaczających się wyraźniej, 
;azy_.to po lewej s tronieyj z oiszaku konsula ,  czy to po prawrąj 

B!?onjqE pożłj, opiejn. Beszta majaczeje w panujących  wszędzie tnro- 
k a th .  A le  za to jaki -ruch i życfie"odczuwa się pozaftymi mrokam i, 
zwłaszcza zaś w tym  d-iugjm wężu wojska, t łoczącym  'się z gó%  
po p raw ej stronie . Tajem niczo świecą" ku nam  twai™ osób-,* s t o j ^  
cyćłf więcej z ]irzodu. wszędzie- zaś w ca łym  obrazie, zapalają się 
połyski n a  he łm ach  i zbrojach, w ykonane  z tern pysznem  odt wo­
rzen iem  rzeczywistości,  k tóre  cechuje pod tym  względem pędzęfl 
U em brandta.  A  ponad tern wszystkieiu wznoszą się sz tandary*  
w7 ty le '  zaś m ary  jak iegoś  fan tas tycznego ,  olbrzy.rrfjbgo kas tellu.

I w reszB c z kompozycyjnych p łó c ien :  „A ndrom eda  p rzykuta  
do sk a ły “ — m ały  o b r a z e k 1) z p ierw szych  la t działalności a r ty ­
stycznej B em brand ta .  P o s tać  kobieća do połowy zupełnie  n a g a  
(u dołu  okryw a ją  jakaś^eh i tsB * '  zdobna- fręzlami), p rzyku ta  za 
o .bydw ic^ 'ę®  do skały. J a k  wiadomo, A ndło fhedę  w y b a w io n o  jako- 
oliarę n a  pożarcie potworowi dla u ra to w a n ia  k ra ju  od po‘topu 
i opustoszeli które by-ly dziełem tęgo potworn. U dołu. około 
A ndrom edy , nieco roślinność?, ze skały z w i p  tjiemna zieleń jakie-

*) Bepr. w7 katalogu, w7 „LÓArt FlamancDa i w7 lipskiej „lllu- 
strirte Zeitung" z l5 .  lipoa 1906 r., wr nmęerze poświeconym Beni- 
branrltowd.
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■goś drzewa czy drzew. Od ciemnej zieleni,  a rnpże jeszcze bardziej 
od '.c iemnej ska ły  efektownie odbija ciało może x’a białe, bo’ aż 
g ipsowo b-i,ałe; twjfrz, ja k  to często byw a u B em brandta ,  brzydka, 
ksz ta ł ty  cia ła  oddane nadzwyczajnie — świetny ak’t kobiecy.
W tw arzy  wyraz pe łen  n iezm iern ie  b o l e s n e ®  oczekiwania tego 
strasznego  nieszczęścia, k tóre  m a ją, spotkać. A spoczywa on nią!® 
tylko w twarzy, *,a»ie n ie jako w całej postaw ie A ndrom edy ,  p r z ę j t .  
n ika  całe jej je s testw o.

Tak  przegląd  obrazów Ronnbrandta skończony. Rzućmy wjec,?, 
jeszc?ó5raZ' okiem wstecz. Kio n lega  wątpliwości ,  że twórczość 
ŚRembrandta przedstawiaFa'-''sią_ tutaj bardzo ułamkowo, ale i to 
pew na, że ta  w ystaw a więcej p rzygodna  i okolicznościowa, mięs i 

fecifa w sobie dzieła p ierw szorzędne i znakomite. P rzypom nijm y  
tylko w pierw szym  rzędzie_por(xęt br;Bą .Rembranolta, p o r tre t  K a­
tarzyny  Hoogjfeaet i K onspla rzymskiego, w dalszym zaś rzędzie 
p o r t re ły  w ła s n e :  z „ o tw a r te n r  ustami'- i z ga lery i  TucjitEnsteina ’ 
we W iedniu ,  p o r tre ty  matki'. ojca i siostry, por tre t  w łasny  czy tęż 
m łodzieńca z r. 1(131, p o r tre t  P c t ro n e l l '  liuys. L h ry ś tu sa  i S am a­
ry tankę ,  o ile obraz ten  n ie by ł  zniszczony. C hrystusa  na krzyżu.
W  Innych zaś obrazach, studyaeli i szkicach, które om awiałem  
powyżej, t kwi ł  lwi pgznr ^ jen ia lnośc i .  zmuszający p r z y p a t r y w a n i e  = 
jm z najwyższem zajęciem.

II.

Drugi dział w y s ta w -y ^^ m b ra n d to w sk ie j  s t a n o w i ły - o ry g in a ln M | 
jćgp rysunki,  umieszczone po części w Muzeum M iejskicni po 
części zaś w ‘U niw ersytecie ,  zwanym tutaj A kadem ią. By.fo jc-li 
JO] ,  t) wykonanych  przeważnie p iórk iem , czasem k redką /ęzn rną  
lub czerwoną. W iększa kgi połow a pochodziła, ze zbioru znańogo 
iiolenderf,kiego h is lo ry k a  sztuki. H ofs tede de Gro ot. z , 'Hagi,  in ­
nych dostarczyli Leon Bonnat.  znany m a la rz -a rty s ta  z ‘Paryża, 
dr. Brerlius, G ab ine t  ryc in  Muzeum miejskiego w Pojdzie i inni.  
Pa,n B o n n a t  p rzys ła ł  prócz tego Aa .wystrawę, osobny  abinnfi Rem- 
b rand ta .  częściowo tylko znany  z reprodukeyi. a, zawierający ŚLP: 
rysunków, robionych również  piórkiem lub sepią. A lbum ten 
w: e a ło p k n ie z i n ie r n ie  cenny  i mieszczący w sobie niejedna, rzecz

J) Przynajmniej tak przedstawiała się rzecz według 4-go wydania 
katalogu wystawy.
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p.rz$£lffiną. n łę  znajdował' sic w salach w ystaw ow ych AL.c]aimi. 
tó fc  w sftli innej pod ospbnein zam knięciem . a m ogłem |gq j p rze ­
g lądać tylko dzięki uprzejmości dra  D y s e r in c k a ,1) k tóry  wspólnie 
z drerti 0. H ofs tede de Groot zajinowafejdę urządzeniem  i uk ła­
dem działu rysunków, a przedew szystluem  działu reprodukcyi 
dzieł Refljbrandta. Zabezpieczono album ten n a« & as  t rw an ia  w y­
s taw y  na .cżteryi ty s tą e i  gu ldenów  holendersk ich .

Rysunki Remlńjandta. zarówno osobno wystawione, jak  zna j­
dujące się w a lb u m ik iB o n n a ta ,  to by ły  szkice i s tudya. rzeczy 
więcej lufit mniej wykończone lub naw e t  zupełn ie  skończone: 
P .raedśtawiają oneŁfceinaty hi.?Jd)ryCZłiG, te m a ty  wzięte ze s tarego 
lub nowego te s tam en iu ,  z życia zwyczajnego, krajobrazy i zwie­
rzęta. Ktokolwiek p rzy p a try w a ł  'Sfbi rysunkom  R em brand ta  czy to 
W; oryginale, t y y  to w r e p r o d u k c j a c h , ' te n  wje doslfpnale, jaką 
roskosz spraw ia ją  dla oka t e tg ię n ia ln e  pierwsze rzuty, te nilce- 
rya ły  i jsKudyn do przysz łych  pi-hc. te czasem skończono arcy­
dziełka. W nąkreśloifej; kiikn pociągnięciam i p iórńfSharak terystyee  
'twarzy, w tych kreskach ,  które zarysowują k sz ta ł t  czy to czło­
wieka. »&zy to zwierz, cc i ag któr'ę' zarysowują  widoczek ki ajobrazowy 
widać relpę arpynjiśkrza, k tó ra  w zdumienie,, w praw ia  widza, uzysku­
j ą c  dzi wni e skrom nym i 'środkami nadzwynżajne efekty. Uóż dopiero 
mówić oóisełjzncli. k tóre 011 w zupcłnfflci opracował. .Taka pewność 
ryśów  a zarazem delikatność  wykończenia . Gienialirość R em brand ta  
liioŻteiOy' tutjij tak .samo ęjpdyować, jak  w jego obrazach.

W  trzecim dziale w ystaw y  Rembrailćltowskiej znajdowały 
się r e p p.o.cl n k c y  e obrazów, akwafort, i rysunków  ar tys ty ;;  umie- 

'szczone w pięciu salach A kadem ii Lejdeńskie j.  Zebrano tutaj m o ­
żliwie najle.psjze r e p r o d u k c je  każdego dzieła .RembraĄdtn i upo­
rządkowano je  wy sposób następujący-ił- '

i

Sala J-sza> R ep rodukc jo  dzieł z lat"!.1(527— 1034.
S ala  Tl-ga: R e p ro d u k c je  dzieł z lat 16^4M a k )— 1641.
Sala Y - t a : R e p ro d u k c je  dzieł z lat 164.2— tllóó.

J) D r .  R yserinck dowiedziawszy się od służby, że przeglądam 
Szczegółowo dzia ł roprodiira$i RembrańdłpwskLeh, sam zbliżył y ą g S j  
mniej ażeby udzjflie mi z i iprzedzając^lgrzecznością  rozmaitych wyja­
śn ień  i wskazówek co do działu  rysunków i reprodukcyi. 1 później 
Hssownie p n f f i fe ł  mi ła sk aw ie  odpowiedz na  k ilka zapytań, korzystam 
więc ze sposobności, ażeby mu na tem miejscu złożyHf§jpBfShe podzię­
kowanie za jogo uprzejmość .^grzeczność'.
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Sala I II -a  : R e p ro d u k c je  dziel' z lat 1656— 1609.
|  S a k  IV - ta :  R e p ro d u k c ja  p o r t a l ó w  samego Re.mbrandta i jego. 

rodziny.

Dla kogo przeznaczono. tgl wy§4awęW.e.produkcyi ? SjSdzę. że 
przedew §Łvstkie»i d l a  laerseycli kół AAykształconego 'ogółu. Z n a ­
wcy R em brandta .  h is to rycy  sztuki lut* chociażby ci. którzy więcej 
sz^^góloAyo' zajmują si<}• jej dziejami, znają doskonale nie Wiko 
^ n g i n a ł y  jfigo 'obrazów ,^ lecz  także wszystkie RąmbrandtoAA skidj 
wydaAYiiictwa i rep ro d u k c je .  zbiory akwafort,  rysnukÓAA" ora ginal-  
B jp f t  i rop rpdnkow anyeh . Rardzo pomjżająćśS na to m ia s t  ijMt taka  
aaystaw a reprodnkeyi dla pra\A'dziwie in tel igentnegotfpgółn , który  
p o s i a d a  zamiloAA'anie do  dzie# sztuk:, Hterna jednak  ani c z a s u ,  ani  

sposobności do bliższego z niemi s tykan ia  się. Dla. tej czjści 
ogółu takie zastawienie całej twórczości ar tysty ,  to nadzwyczajna: 
udogodnienie aa pufti&y zapoznania  sie z tymże artystą .

•Tak wielką i Arspaninlą by ła  ta  wystawa, można sobie A\yo- 
brazić, skoro pam ię tam y -ża dzisiaj znam y Aviaeej. niż 000 o b ra ­
zów Rmnliraadta*. n ić  lsrejjb akw afort i rysunków . W  tych pięciu 
giil&h u n i w ersyteekicli z k tórych  p ią ta  nyła ogromjffią, tonę ło  się 
w pros t  w morzu na.jrozmaitszego rodzaju reprodnkeyi.  od o lbrzy­
mich począAASzy aż do wycinków* z p ism  ilus trow anych , jeżdti 
(w k i1 kn tylko AAwpad.kach) n ie  było jakiej innej.  Ten kf.eS przed 
przybyciem n a  A\~ystawą nie zapoznał się a» iecąj szczegółowo 
z t aaórezością Rem brandta .  n ab ie ra ł  tutaj  dokładnego  pojęcia 0 tej 
-Ogromnej jego p ło d n o ś c i . jednej z największych, które zna 
h is to rya  sztuki europejskiej, i miał zarazem w y b o rn y  jej przegląd. 
M ożna też było przy .tej sposobności rozpatrzyć się, o ile posia­
dam y dzieła R e m b ra n d ta  aa' dobrych lub fiawgm w span ia łych  m t  

p rodu kcy ach. ‘do Arięeej inożiia sięóayłió jirżęfe.onać. iż.e praAAie wszy­
stkie jego dziełpę odtworzono rzecz' wiście av repfotlukcyaoh;- od­
powiadających  wszelkim wymaganiom dzisiejszego czasu.

Aa. tein jednak  nie poprzestano. Zrobiono tu jeszcze więcej 
d la ’ tych, którzA chcie liby  zapoznać się bliżó.j z pijocesein tA\ or- 
'CZOśei l te r t ib rand ta j11 Oto obok repródukcyi każdego obrazu zesta­
wiono razem w szy s t l fę  szkice i l&fudya. któro .artysta Acykoiiał, 
zanim ost ateaznt'i'l| p rzys tąp i ł  do samego obrazu. Tak m ,przykład 
zes'taAviono &zki;Cq|i 'ś tudya do postaci C hrystusa  lub do rozm ai­
tych chwi l  z jogo życia, do C hrystusa  uzdrswi«jficeg®| przed Pi- 
•latem, na krzyżu. T S i  samo do innych  tematów jak  do Zwiasto­
wania. do ho łdu  pasterzy, do m ilos ieu iego  S am ary tan ina ,  do Zu-
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zai.ny  w kąpieli i t. d. i t. cl*;Stiuhó\y lwa było  — mai za­
pewne, ale cha rak te ry s tyczny  szczegół. To też tutaj można było 
śledzić, w jaki sposób R einbrandt praSował i p rzygotow yw ał się 
do swoich dziel’, o ile pozostaw ał przy  swoich pierwotn  celi po- 
in.y^łaeh lub je  póżmej zmibniał. a n iek iedy  mtjj!na było  dowie­
dzieć się. zkąył czerpa ł  swpje ■ pom ysły  i jak  j "  przerabia! d ę y w o -  
ieg  potrzeb- Znający wro.csj twórczość R em brand ta .  w mdzą dolreze. 

ETe n a  podobieństw o rysunku  p iórem  Rafaela, k tóry  p rzeds taw ia  
hr.ćjOJastfglione, w ykonał,  ar tyśg i swój w łasny  p o r tre t  jako- ślioz.ną- 
akwafortę . Postać t ru p a  w ciokaweni skrócą]]iu \> obrazie paii- 
s twowego Muzeum w 'A m ste rd a m ie ,  n ie s te ty  -iczęśiiiowo zniszczo­
n y m:  A na tom ia  D oktora D erm a ,  wziął R.embrandl z obrazu wlo- 
s k iB H  ar ty s ty  W .  stulecia, I f fa ifagiii. z jogo Chrystusa; złożo­
nego do grobu. 'H.a tSm poprzestanę .  Przytoczyłem  te przykłady, 
a raby  wykazać, do jakich ciekiwfjęb wyników prowadzi takie  po­
równawcze zestawienie utworów rozm aitych ar tystów.

O grom nie zajmującą, b y ła , s a la  IV. W ystawiono w niej. jak  
już powiedziałem, repródukcye poi-^rtftów samego R e m brand ta  i jego 
rodziny. Zdum iewającą zaiste by ła  liczba" reprodukeyi na.pSfzrmw 
itiszegp rodzaju po r tre tów  tw órcy  g a r a ż y  nocnej"  — li,azvła ich 
wystawił" P o r t i / e m ę d  lat młodych aż do najpóźnie jszego w ieku : 
r e p ro d u k c je  por tre tów  ole jnych, akw afort i rysunków .dK je znamy 
ar tysty ,  k tóryby  pozostawił po sobie tyle w łasnych  yiortreijów.

A  p o r t re ty  o§f>b należących _do kol i rodzinnego tegoż ar tys ty ,  
znowu tak  liczne, ja k  u żadnego iniiąg.cWj Z b a w i o n o  tutaj razem, 
wszystkie p o r tre ty  ójcffll. matki,  bijata i s iostry, żony Stókii. Hon- 
a r ick ji  Stoffels i sy n a  Tytusa. -Tuż przez to samo budzą te lesjgby 
w .gasRgjroiuiie .aajęciewże by ły  onń artyśc ie  najbliższe, by ły  tern 
-środowiskiem, wśród Uor.ęgo żył i tworzył, że b y łe  one‘-t jak. S ’ń- 
sk ia  i Hundrickj%  źródłem jego szczęścia m ałżeńskiego i rodzin ­
ne™ . (Izy tylko tein jg f lnakg  Ja k ż e fs i ln ie  łączy ły  sijyRe .tak b li­
skie* serfiu R em brand ta  istoty  z jego działa lnością ar tystyczną.  
P o r tre ty  ich ileż dostarczyły nam  arcydzie ł!  A  jakże często m ia­
stowy \v\ k łych  po r tre tów  dał nam  artys ta  w prost obrazw dó k tó­
rych osoby z rodziny by ły  m odelam i i tem atam i!  Są wypadki,  
w których  poznajemy je  od jedfrógo spo jrzen ia  w p o r tre tach  i pbra- 

Izaćłi,  w inny  cli budzą się w ątpliw ości i wówczas powstaje sgór 
między z f f l m i m  i h is to rykam i sztuki. W  każdym razie je s t  to 
jedno  z więcej zajmujących >zhgadnieii, gdy chodzi o R em brand ta .  

Pśledzić, jak  m ogły  osoby z jego r o d ń n y  w y g lą d a j  w rzefczywi-
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stośei, a coj z n ich  w y d obyw ałęg icn ia l in  pęd z e l . a r ty s ty  za po.moeą 
c h a rak te ry s ty k i  twarzy,, .'a n a w e t  za pomocą strojów, czgstb b o ^ S  
tych  i fan tastycznych .

HI.

Dziwnego w rażenia  doznnwatoesię, jłjęly w to,i Ssainej sali po 
d ług iem  w p a try w an iu  sSa w obrazy w ielkiego mistrza przenosiło  
się wzrok na  obrazy w spółczesnych  mu rodaków. „Z h ym nu"  
zs tępowało się wówczas n ap raw d ę  „do prostej pow ieści" .  I  trzeba 
«b.jT*lo na  fó" jak iegoś czasu, ażeby oswoić się ze zm ianą  wrażeń, 
odnaleść  w sobie w łaśc iw ą m iarę  przy  ocenie tych  dalszych a r ty ­
stów, a z £S| m ia rą  zarazem przy jem ność w ^rozpatrywaniu ich 
dzieł.  A je d n ak  gą wśrócl n ich ,  ja k  zobaczymy, nazwiska, któriy 
za jm ują  w h is tory i  sztuki ho lendersk ie j  w ybitne  s tanowisko.

A  więc n ap rzód  G erard  Don, uczeń R em brand ta ,  a r tys ta  eie- 
^ t ę ' y  się rozgłosiłem-' im ien iem  u w spółczesnych sobie ziomków i przez 
n ieb  barclzo ceniony. Wiadomcf, kim  b y ł  on. Był 011 m alarzem  obra­
zków z życia domowego, życiaDjcodziermogo: o d zn a cz a ł |ś ię  n iesły-  
cl ianą r s . ta rauno^ ią  w m alow aniu  iszczegółów zew nętrznych : ub io­
rów,  sprżę.tpw i całego p eg o  kram u rozmaitycli przedmiotów, k tóry  
tak  Często 1 w takiej obfitości spo tykam y n a  obrazach holericfer- 
skich. A le ta s ta ranność  w o d tw a rz a n iu . św ia ta  m artw ego  była 

•też najw iększą jego zaletą. Twarz ludzką p rzeds taw ia ł  a r ty s ta  z .tą  
sam ą drobnostkow ą s ta rannośc ią^  lecz nie zdołał nadać jej ani 
wybitnej cha rak te ry s tyk i ,  ani s iły  wyrazu i d la tego w łaśn ie  rzeczy 
dodatkowe zwracają  w  jego o b raz ach  taką sam ą u w a g S  lub n ieraz 
większa., aniżeli ludzie.

Gezeń R e m b ra n d ta  — przypom ina ł  t'o na  w ystawie w  Doj­
dzie naw et treścią, j e d n i o - z  obrazków. T y tu ł  jego : Alatka Rem- 
brartdta . jSbrazek'- ten  nasuw a mimowoli porów nan ie  z obrazami 
t i i s t p M  dającymi n am  również  w izerunek matki, w yw ołuje w n a ­
szej pamięci owe w span ia łe  damy, świetne c h a ra k te ry s ty k ą ! wy- 
kodauiem , -wyposażone dostojijyścia zarówno w wyrazie r= twarzy, 
ja k  i. w p rzepychu  kosńyumów. A  tu ta j?  Y\ ciemnawej izbie, s ie ­
dzi zupełn ie  zwykła kobieta , pospoli tych rysów, w  skrom nym  
ubiorze i pożywia się jakąś  zupą;, czerpiąc ją  łyżką ' z g a rn k a  
zjEfeln przejęciem się i uwagą, które charak te ryzu ją  w czasie j e ­
dzenia osoby z c ^ S e ry  niższej i małego wykształcenia..  Izba  to 
p ra w d ń w ie  gospodarska, p rzepełn iona  najrozm aitszym i przedmfó-
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tami, wykonanym i,  j a k  zaważę u Don wyborni® i z i ladzwyczajną 
wiernością .

I n n y  jeszcze, obrazek lak  treścią  swoja., jak  i sposobem  jej 
p rzedstaw ien ia ,  p rzypom ina  najzupe łn ie j  .Rembrandta. Oto konina®, 
w której w idzimy młodego człowieka, Siedzącego koło okna i po­
m y lo n e g o  nad  og rom nym  foliantem. Ze skup ien iem  ifaj tw arzy 
sporządza sobie z n iego w y p isy . Obłife św ia tło  pada  zarówirn n a  
,sąinefb  p i s a r z a j j a k  h ą  większą cześć kom naty ,  zapełnionej k s i ą ­
żkami i globusami. Z boku. po prawej stronie , szerokie acM ftjr  
prowadzą ku górze. .Je |t  to. słęwern, jak b y  powtórzenie dwóch 
obrazów "Rembrandta, noszących ty tu ł  „ I ł i lozoP ,  a znajdujących 
się w parsSkim  Luwrze. Lecz tam  o ileż większo w rażenie w y­
w iera ją  na  widza fan tas tycznie  sk lep ionS j  izby, ja k ie ś  ogromne, 
kręcono .§chody, w spinające s ie j  ku w vżvnom. tajem nicze ośw ie tle­
nie, padające przedewszyjstkipm n a  g łow y s t a r c o w i ^  ileż większe 
wrażenie w yw iódł,  s i l i . z a d u m a n ia  tych  starców, wyrażona w w y ­
razie twarzy-,i wj całej ich postawie.

Obydwa te obrazki, jak  również trzeci (doktor  operuje g łowę 
wieśniakowi, mającemu bąrdzcrAbojesuą minę, S tara kobieta, s t ro ­
skana,  p rzypa tru je  się tenny, młodyv ch łopak  trzym aj naczynie},,, 
nące'chowany także; wszystk iem i powyżej już podnieślonomi w ła ­
śc iw ościam i pędzla I)ou, m ają  ko lory t bardzo podobny, a jak iś  
dziwnie zimny. Pochodzi to; w obrazkach, tych z 't fg róm nie  wulo 
szn«j przewagi, barw y  niebieskiej,ąciemno-żółfcej i popielatej.

Z najdowały  się tu je d n ak  również  obrazki o żywszym i b a r ­
wniejszym  kolorycie. l©o jtycli nalSżąło dziewczę (gorsecik czer­
wony n a  białej koszul: i b ia ły  czepeczek na  g łow ie)  w oknie, ze 
świecą w ręku. to dziewczę z twarzyczką ośw ie tloną ,  k tó rą  Don 
m alow ał ty le  razy, k tó rą  spo tykam y także w Hadze, w A m s te r ­
damie! w B erl in ie  i n ie  w ib m ^g d z ie  jeszcze. L en  okaz le jdeński 
był zresztą obrazkiem  ła d n y m  i m alow anym  bardzo s ta rann ie .  
Don lubow ał siej jak  wiadomo, w p rzedstaw ian iu  Judzi w oknie 

^Sia in n y m  .obrazku maipy (znowu m łodą  dziewczynę w oknie, o j a ­
skiej, uśm iechnięte j twarzyczce, pokazującej kotce łapkę  z myszką. 

rC ałos l  jest  pcąwdziwein p ieścidełkiem. M ur  i o b r a m ie n i®  okna, 
u góry  bogato rzeźbione, są c.ieumo-popielate : na  tle tej b a n v \  
odbija ogpomnie efektowmie cjfefhno-zielony bluszcz, rozp ię ty  po n ad  
oknem. W szystk ie  tę  ' szczegóły uboczne u d eF za ją S a k iem  wykoii- 

Sraeniem (koteezka je d n ak  n ie  je s t  nadzw yczajną),  że wobec ni cli 
b lednie twarzyczka dziewczęcia, cho i iaż  m alowano j ą  z ró w n ą  
s ta rannośc ią .  Tak to  mści sre zawsze na  ar ty śc ie  d robiazgowośćL # ° “
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w wykonaniu  szczegółów. jeżeli n a  przewyższy je j jg lę b ia  p sycho­
logiczna w odtworzeniu  ludzkiego oblicza.

N a jt f  ifflej' barw nym , a p rzy tem  harm on i jnym  ko lory tem  od­
znacza! się obraz, k tó rym  d i c ®  zam knąć póczet obrazów Dou ( j e­
den pomijani z u p e łn ie  z powodu bardzo malej jego wartości) .  
Setena to rp d z n n ia :  m ło d a  m atka, w n ieb iesk im , fu trzanym  k a ­
ftanie i w czerwonej sukni,  daje p ierś  dziecku, z k tórem  baw i się 
m łoda dziewczyna. A że przy tern w ystępow a ły  tuta j w wysokiej 
S i e T p  znane nam  już zalety a r ty s ty  w odtworzeniu  ubiorów 
i urzltilzenia takiego w nę trza  pokoju, w yraz zaś twarzy u ofób 
jest  dobry, aczkolwiek bez większej siły, więc łącznie z owein 
dziewczęciem z kotką by ł to najwięcej '  za jm u jąc !  okaz uzdoln ien ia  
naiszegp i artysty.

B r o n i s ł a w  C z a r n i k .

(.Dokończenie nastąpi).



Y fy c ie c z k a  do P aran y
(sfanu rzeczypospolitej Brazylii).

D zienn ik  podróży .

(C iąg dalszym

l i i .  lis topada . — P odróż p ieszo  g IHo Ciuro do P asso  di M c i o.

P o b y t  mój w P io  01 aro n ie  m óg ł się przodłużać. P ilno  mi 
byłoj do innych  osad polskich. W y b ra łe m  dzień, zapowiadający się. 
tph'g'udiitl<^ i m ia łem  zam iar  wyruszyć w drogę rano. Tymczasem 
n ie  m ogłem  znaleźć n ik o g o ?  k toby  mi - 'c h c ia ł  w ynająć  kon ia  lub 
m u ła  albo ponieść  rzeczyffl w końcu  zdecydowano się, lecz za cenę 
tak  wygórowaną,, że n a  n ią  zgodzić- sję ń ie  mogłem . — K ocham  
rodacy  śmieli s i f t z e  m nie i dowodzili,  że albo z nimi zamieszkam, 
albo zapłacę [mszczę wyższą cenę. To m nie  z n ie c ie rp l iw i ło ; g n ie ­
w nie  i ^ s ^ r p l  wyrzucałem  im ieh  nieimzymio^ć; Eghwyciwszy w ręce 
pakunki i a p a ra t  fotograficzny, ruszy łem  sam  pieszo n ieznaną  
s t ro m ą tlfogą .w w iadom ym  ini tylko m niej więcej k ie runku  ku 
„PaSjSg de Mei,o“. N ie usz łem  i dwóch kilometrów, k iedy dogo­
n iło  m n ie  az" trzech n iezna jom ych  kolonis tów, ofiarując się być 
mi przewodnikami i zanieść rzeczy zupełn ie  za darm o lub za „oo 
ła s k a " .  Dwóch uw oln iłem  po kilko, godzinach  — nie  byli mi po-
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t r ^ e b n i ; w ysta rczy ł je den ,  k tó ry  wiernie, mi tow arzyszył aż do 
zamierzonego w tym  dniu  kresu  podróży.

Hbfcbljżfe r iok la rsk ie  je s t  górzyste  i skalisty. W yszedłszy 7 m ia­
steczka drogą „kołowŁjj, w kró tce  m ią łem  powód powątpiewać 
o tern .czy k iedykolw iek wóz tam tędy  p rze jecha ł  i przejedzie.. Dla 
p iechu ra  wszakże d roga b y ła  znośna. Po drodze spo tka łem  Bra- 
zy l ian ina  n j i .kon iu ,  p roponu jącego  mi zakupno konia  s w | ‘go. wraz 
>z. siodłem, za 1,^0 m ilre jsów  : .spo tykałem  takżo naszych  ludzi, 
p rzeb iegających  wciąż między koloniami-

Po upływ ie czterech gpdzinj.wszedłe.tn n a  szczyt jednej z wię­
kszych gór. zwanej p.ę portugalski!  esjmpa cayallo (dudeczka konia), 
po polsku G óra  Kam ienna .  j W idoków  z niej n ie  podziw ia łem : 
m g ła  je zasłoniła, spuszczając n a  ztomjS d robny  deszczyk. Pod 
g órą  i na  ej jednym  boku m a  sięrj rozpocząć ko lon izac ja  p ry w a­
tna .  P an  Marcjuez.,' Brazy lian in .  zamierza ziemie podzielić, na  działki 

;35-uio hek tarow e i sprzedać osadnikom  polskim.
W a ru n k i  tego .osiedlania zapow iadają ,śje dobrze, bo kolo­

niśc i w w olnych  chw ilach przeaffeMy rok bodą mieli zarobek przy 
obcinaniu  i suszeniu h e rb a ty  Mffce. M arkesow i też chodzi o 11- 
ozńiiejis^B osiedlenie się. p rzynajm nie j <*0-cin rodzin, ahy mieć 

tciągle pod jtęka. roko tn ika  d a  w yrobu  Maty.
•Zeszedłszy z góry. w s tąp il iśm y  n a ^ ó w n in k ę ,  k tó ra  mi się 

n ie  w ydała  bardzo żyzną.) Zwróc.ił naszą  uwagę' na  niej kaktus 
olbrzymi, pod k tórym  w chwili, kiedyśmy prźgehpdzili,  zesindł 
7, konia  jak iś  n ie z n a n y  nam  p>ździec w typow ym  stroju konnych  
podióżnych  brazylijsk ich  —  m ia ł  n a  sobie tak zwane „poncho?  
wym. p.ory&o —  rodzaj szalu z kw adra tow ą dziurąj w, środku, przez 
k tó rą  przechodzi g łowa, gdy  się hiepze na  siebie 3to . nbrapłe .

W eszjism y n iebaw em  do przep ięknego  lasku herbacianego, 
p rzep la tanego  drzewem sosny arankaryi.  Było to pobliże, ujścia 
rzeki Pu ting i  (Potęgi,  jak ja  n-a-zywajj '̂* 1 ‘olap-y) do rzeki Iguassu . 
P o  kilku k i lom etrach  spj^Cęyn po zupełnie  rów nym  te ren ie  szejipką 
d ro g ą  przez uroczy gaj doszliśmy do m ie jsca*w o lnęśń .  od drzew. 
B y ło . to „Paąso do M eio", po portdgalskn , t. j przejście środkową.

Bezładnie rozrzucone domy bezp.iętrowe w stylu acchitekto- 
n ic z u u n ,  podoi m ym  do widzianych n Porto  Auiazogas, n ie w ska­
zywały  wyraźnie, dokąd się m am y udać. Odszukaliśmy w reszcie 
p. :M aegal'łf : k tó ry  zagadną ł  m nie  po nazwisku z akcentem  1110- i 
w arszaw skim. Zarządza ':op zakładenn* suszenia M*.® P- M arkesa. 
Gościnny i uprzejmy rodak k tóry  mi oznajmił, że przebyw ał 
dłużgzy [Szas w W arszawie, zapoznał mnie szczegółowo z w yrobem
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herba ty .  Z n a c z n e ,jg j  m asy  ususzone wywożą paros ta tk i  i lodzie 
rzekam i P u t in g ą  i Iguasu  do młynów' kurytybskic li .

Ilzeka P u t in g a  je s t  sp ła w n a  kilka m i1 powyżej swego u jśc ia  
do I g u a s u ; b y ła b y  n ią  dalej,  śfdjSry j ą  uregulow ano —• s tn n feP d e  
to chyba po-iggśtszeni za ludnien iu  się okolicy i podn ies ien iu  kul- 
t iS a j  O paro  k ilom etrów  od budująeego sio p ieca j i g łów nycli  za­
budowali p. Marque'sa zna jdu ją  się d rew n iane  budynk i,  zaw ie ra ­
jące  sk łady  M aty, w rodzaju domów m ieszkalnych  i w enda  (sklep, 
karczma). B obotnioy wszyscy bez wyjątku Polacy.

-*yOd Brązy liany.'mieszkających ta m  W poliliżu, doznałem, ja k  
zawsze, szczerej gościnności.  P rzenocow ałem  u jednego  z nicli.  
Mimo B g lże n ia  wcale n ie  niegłern z a s n ą ć ; co się ruszy łem  na  
łóżku, zresztą  lnocaein i w ygodnem , daw ał się słyszeć h a ła s  po­
łączony  z bujan iem , ja k  bym  by ł podrzucany  przez b a łw a n i .  P o ­
s ła n ie  to było z liści kukurydzy  bardzo szeloszeządych i luźnie 
a obtic ieyzasłanyeh. T onąłem  w ły c h  ja k  w  oceanie, {jjłjdy zm ę­
czenie przypraw iło  m nie  o spokój kłody, zasną łem  n a  uciszonych 
falach.

16. lis topada . — P asso  de M eio . M a tę  besdynm a.

.jjN.azajutrz bogaty  Braz&lianin, mieszkający o 1, ilka^kilóme- 
trów  dalej, zaprosił  mnie doWsmbie n a  śn iadanie .  Podczas spoży- 
waaiia darów Bożych byłem tylko z n im  sam n a  sam. Do stołu 
u s ług iw ały  służące czy córki gosjiodar-źa. P an i  domu* by ła  n ie w i­
dzialna, aż uka’z«ła się dopiero po śniadaniu ,  gdy  poprosił; m nie  
gospodarz , abym  obfo tografował go z rodziiłą. Gdym w głowę za­
chodzili gdzie to mozej b j ć  ta  rodzina , n a  raz, rzuęłwszy okiem 
w  bok, widzę/ buk ie t  z kw iatów  n a s tę p u ją c y c h : siedzącej. jak ie jś  
jejmcprci małej,  d raśn ię te j  dobrze ząbkiem czasu, w  ubran iu ,  czar - 
nem . Kilkoro obok niej dzieci boso, naokoło  zaś is tnych  dla m nie  
zagadek : n iewoln ic  czy w łasnej krwi gospodarza.' P rzed  1888 r. 
m og ły  to być n iewolnice. dN-iei grzeszyły  u rodą: z n ich  ledwie
jedną zgodziłbym  się b ju  kupić ;  zresztą żadnej n ie  w ykradałbym  
a na jm n ie j^ p an ią  domu — gospodarz nie dom yślał  się-;-do jak iego  
s topn ia  by ły  one bezpieczne w mojeni towarzystwie.

Gdy się p rzybyw a w  gościnę' do Brazylianina ,  tak  zwanego 
Kaboklafflwidzi s j ę ‘ -go jedyn ie  samego a, co najwyżej,  w  tow a­
rzystw ie  mężczyzn. P a n  A inazonas w y łam yw ał 'się., z pod. tej r e ­
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g u ł y : n ie  jes t bow iem , z pochodzenia  żadnKnj Spaboelo11. Gospo-. 
darz zaś, u k tórego  zamieszkałem, • po s tę p o w a ł  w7edlqlj zwyczaju 
brazylijsk iego, k tó ry  podobno, je s t  ja k  na jzupełn ie j usp raw ied l i­
w iony  wobec szalonego n a rzucan ia  się kobie tom  'zeŁstrony n a j ­
przyzwoitszych n aw e t  rodow itych  Brazyliaji;. ^

Zrobiłem  k ilka  zdjęć. P rzy  osta tn iem  gospodarz przyłączył 
••się, do» bukietu  jako  kw ia t  g łów ny, szary, ja śn ie jący  przy czarnej 
róży jćzy piwmnii, do k tórej m o ż n a .b y ło  z daleka porównać panią.'

H e rw a  M a ja  wszędzie znajduje się w brazy li jsk im  stanie 
P a ran a ,  lecz wyjątkowo rv wielkiej obfitości w7 Passo  de Meio. 
M i e j ®  po k tó ry ch  calemi dniam i możesz b łądzić  wflgajach h e r ­
b a c ia n y ch ,1 nie, b r a k ; lecz są one m iło  wyzyskane.

Brzegi P u t in g i  i IsuiaSu obfitują właaijfe w to m ilre jsodajne 
drzewko W  P asso  de Meio tem  p iękniej się p rzeds taw ia  t-en l&sek 
matowy, że znać w7 n im  pew ną kulturę .  P ozna je  się w rażenia,  że 
ręka  ludzka s tw o rzy ła  uroczy p a rk :  Tymczasem . .ku ltu ra11 zasadza 
się jedyn ie  n a  wflraig a n iu  liść? do- 4 lata. jbku tk ie in  tego drzewko, 
d o d a ją c e  świeżych li^cji po obcięciu, p rzeds taw ia  się pow abnie 
z,,świeżą zielenią wioffinną, jak b y  sądzone i p ie lęgnow ane ręką 
og rodn ika :  ą ręka  ludzka właściw ie je  tylko kaleczy.

W ielkie obszary  M ate  należą tam  do kilku Brazylianów, 
z k tórych  g łów nym  w łaśc ic ie lem  je s t  p. M ąrques.  Ten  po ją ł  j a ­
sno to, co n ie  każdy w  P arnniefido tąd  ro z u m ie j  P o m y ś la ł  o w y­
robie h e rw y  M ate bezdym nej.  B u ty n a  b razy li jska  każe t’en icoiiny 
produkt w ytw arzać w  sposób zupełn ie  p ie rw otny  : oparzą się jej 
liście najpierw7 w ogniu zaraz po ich  zó rw an ijk  po tej o p e ra c j i  
h e rb a ta  możeaŁzekać k ilka  dni bez za tracen ia  swej barw y  zielonej,  
a oparzen ie  p rzy tem  u w a ln ia  j ą  od wszelkiego robac tw a, zaleg&H 
jąC-ego l jsw e św ieże ; n as tęp n ie  n a  cz te rech  d rągach  w nosi,  się 
kw adratowe rusztowanie z  trzcin, kładzie się n a  ni-ę1 M ate1"1 i pod 
n ie in  palr*J®?,.- ogień Gdy drzewo, k tó re  się pali, je s t  sosnowe, 
zw łalzeaa %ęki, w tedy  silny  dym  weclzi tę  b e r  we H a f f f l j a k  szynkę.'- 
•Jest p rzesąd  brazylijski,  że* wędzenie h e rb a ty  MatejgOgniem z pejji 
w łasnego  'SrzewayH'matowego) n ie p rzydym ia  jej.  J e s t  to fałszem 
i, aby;, is totnie b y ł a  bezdym ną, paiKjVIarqs |s  p o m y ś la ł ,  o piecu do 
jej suszęrria: polecił  zaś w y k o n a n ie jm y ś l i  swjejj p. Mazgalle, k tó ry  
kóńczyP w łaśn ie  budowo sp e c ja ln e g o  p ieca  swego pomysłu.

,.'Oałe urządzenie polega n a  że ogień pali się pod spo­
dem '■%, jednego  boku. a dym  ogrzany ldzijll m iędzyM wom a m uram i 
naokoło  K ałego  0 ? c a  dołem, d'ó góry, gó rą  i znowu n a  dół, w y­
w o d z ą c  d ra£ jm  bokiem. Bo w nętrza  wjeżdża s | o r y  w7óz ja k b y
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wagon, pe łny  swiQŻ\$]i oparzonych  liści- h e rbac ianych  i w 4 g d - . 
(izmy są one zupe łn ie  w ysuszone. S ys tem  ten  je s t  Jepszy. lecz 
praw dopodobn ie  m a  tę  wadę, z5 .-herbata zbytnio się dusi i wilgoć 
jej n ie p a ru je , : ra rą .  jak  to, sie dzieje przy paragwajskim sposobie 
-suszenia, ba rc lz ieuproętym  i praw dopodobnie  najlepszym. W  k a ­
żdym tfążjo pieca pp.BVIarquęsft i Mazgaiły , oznaczał’ postęp w su­
szen iu ,  n ieznany  dotąd w P aran ie .

O docjątniem działaniu  Heryy M ate na  o rganizm  ludzki, m ia ­
łem  sposobność p rzekonać się tpm n a  miejscu w iP-ajjso de Meio. 
P r^ edew ż^ ff tk iem  w ydałia jm p  się bardzo smaczną, co pochodziło  
ztąd, że n ie  miała  owjego p rzy k reg &  zapachu  dymnego, k tó ry  da­
wał sija odczuwać w kąż d e i  innej.  Ui-ągłe- a n aw e t  nadm ierne  
używ anie  jej przez-, idzięń cały. bynajmniej- ni i s i l j  n ie sprzykrzyło- 
i n ie  zaszkodziło. P rzeciwnie, fczułein jej w pływ dobroczynny, 
p rzy jem ne podniecenie  nerw ów , b-logi spokój, odlięte do spokoj­
nego i energiczneg.9*’d z i a ła n k .  pokrzepiają,cy sen.

d 7  lis topada . —  P b ih p ł< fko m ó ii s  Ff.m'of de-' M eio  do M a teu sza .
Dbsses. R u n ię c ie  w  prsepctść. W enda  G o sp o m .

Okołjo po łudn ia  w n ie p e W n ^  pogody, w yruszy łem  do M ate­
usza. K onia z rzędem,.pożyczył mi pew ien  uprzejm y Brtfzylianin; 
odprowadzono m nie  k ilką k ilom etrów  do rzeki P u tfn g i  i p rze p ra ­
wiono przez nią. P rz e p ra w a  zaś po legała  n a  tein, że konia  roz- 
sipdłąno, mn i o, sipclło i rzeczy powierzono łódce, a ktoś wpędził 
rozsied lanego  ru m a k a .d o  wody z wysokiego1 i ślizkiego brzegu. 
Szlache tne ,  stworzenie p łynę ło  za łó d k ą  Itak, że' mn tylkp łeb ,  w i ­
dać było. P rz y b il iśm y  do brzeg,u przeciw ległego. Z wtelką biecli 
■wysiadłem a z jeszce,,większą*;wyniosłem siodło i rzeczy po bło- 
tnęj, ślizga\u4y*'y Szczęści >m drzewa i krzaki nadbrzeżne,- k tó rych  

'j&ię, ch w y ta łe m ,», d rap iąc  się pod górę wzniosłego wybrzeża, za ra ­
dziły n iebezpieczeństw u śfchezeńia się-; w wodę. Kum ak zaś. po­
mim o biegło,ś.ci w p ływ aniu ,  n ap i ł  s\ę ppddosta tk iem , -wody i rad  
w ydoby ł się lfe, brzeg ślizgi, parskając*-, i potykając?-się jak  po go­
łoledzi. S tan ą ł  w r e s z & a  spokojny, jak b y  skam ien ia ł  i ani m yślał 
uhiekaó naprzód  lub w racać do domu przez wodę. JJał mi taić 
osiodłać, ja k  m anekin .

Pożegnawszy łą skaw yęh  towarzyszy, k tórzy  m nie  odprow a­
dzili do rzeki, puśc iłem  się sam w  drogę wedle podanych  mi 
wskazówek. jgES pewnym,, Czasie- drfjga zaczęła się ktęeić. jechałem
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•gąszczem leśnym  n a  p rzem ian  pod górę i z góry, gdypjtegfe luną ł  
Strńszny deszcz. Iśc ie  podzwrotnikowy. Miotem na* jo  w e płaszcz 
n iep rzem akalny ,  k tó ry  osobę m ojąwjako  tako o c h r a n i a j  lepz apa­
ra t  fotograficzny i zaw inią tko z rzeczami, nmieszczoTisTz ty łu  sio­
dła. by ły  na rażone  n a  zupełW pprzemoknięcie '.  — W  iak in l  s ta n ia '  
rzeczy w olałem  piers i  swe odsłonić, ' 'a zabezpieczyć rzeczy, ok ry ­
wając je  płaszczem. - -  Przez dwie godziny burza 'szalała bez li­
tości. N igdy  n ie  nżylęm  w życiu mem 'tak  długiej kąpieli n a t r y ­
skowej. Mimo diija ba-rdzo ja snego  w idzia łem  tylko na  kilka' J lu$B 
ków przed sobą, a to. z p o w o d u • gęstości opadu iłejzezowego. Koń 
mój naw et miał dbśyć pryszn icu  i s ia r  ił-.,sie gwałifęm wskoczyć 
w gąszcjs l e ś ń y ; w iód ł |«p< f lgn i in s ty n k t  feśfchowawczy,' który mu 
jako och ronę  w skazyw ał dach z konarów  Pęśnycli. tAjf.e ciągłe 
.grzmoty pos trzega ły  innie, aljyro n ie  poddawał' się instynktow i 
końskiemu, ani l tąw et n ie  pom yka ł k łusa ,:1 lecz wciąż tylko stępa 

rjfeqliał. Z apam ię ta łem  z p raw  fizyki, że ucieczka sYwawia nieb. po ­
wietrza i sprow adza  weń w yładow anie  elolńrye,.ności", a n ie  m ia ­
łe m  ochoty dać się zwęgdić przez p iorun  pafańsk i w poetycznych 
gajae 11 herl iae łany e h .

l,o paru  godzinach ulewa us ta ła  nag le  tak. jak  nas ta ła .  w |  
l a z ł e m . 'się na  wysokiej górze bez najm niejszej pamięci, czy poJfT- 
czas deszczu z g rzm otam i postępow ałem  "by ł  pod górę,
lub po>równinie. W idok odkry ł  mi się bardzo piękny. Widać 
by to daleko rów niny  j i gór.j£ pok ry te  cudną  majową zieloność®.' 
Była  t o $ w ie ż a  barw a zie lo ira  w padająca; leki,3  w żółtą taką* jaka  
w  Europie po zimie pokryw ają  się drzewa, puszczające liście 
z pączków.

Drogą w iodła dalej n a d te lę b o k a  przepaścią. Podobno wielu 
ludziom kreci się w głowie, gdy przechodzą Artowi m ie jscu : umie 
szczęściem, ani m orska  choroba ,  ani t iki znw róD głow y n ie  do­
tknęły .  A l e 1 kg memu przerażeniu  spostrzegam, że drogą ' ska lis ta  
prowadzi n iem al p rosto  w przepaśli. Koń stańął .  a krótki mój 
wzrok dopiero po n ie jak im  czasie spostrzegł,  że to je’gt<j$:lnak 
„d,rogu“ w dalszym ciągu, ale znacznie więcej spadzista, k tóra  

większe-gę oddiilenia w ydaw ała  mi się przepaścią. O powrocie, 
pojd górę nieannogto być naw e t  mowy Awobe&Aślizgioj powierzchni 
drogi pó:/deszczu: trzeba  było postępowań-,naprzód, w yginając>siS  
ińoćnó w tył,  kopać ru m ak a  p ię tam i i bić go . 'szpicrutą z herwyi 
Mato.1 Bustawa moja m usia ła  być b o h a te r s k ą ,„ gSyż moja lewrea 
by ła  n a  wysokości szyi mej i t rzym ała  cUgle. a p raw ica  w znosiła
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do góry  miecz herbac iany ,  spadający  od czasu do czasu n a  ty ły  
końskie.

Spog ląda łem  -w dół z podn ies ioną  'gfową dum nie ,  niby wódz 
po zwycięstwie, a w łaściw ie n i e j ^ o g i jS in ą c z e j ,  b y  coś przed sobfjft 
lub niżej zobaczyć, a n ie ' .spaść koniowi przez łeb. i^ .h c ia łe m  już 
szczerze/ zesiąść, lecz w tej pozycyi by ło  i to n iem ożebnem . Roz­
m yśla łem  Wjięć jak zeskogzyć. gdy w tem  najn iespodziewanie j i nie 
moś&c sębie zdać sp raw y  dla czego, wywr<®jsHi koziołka w bok 
n a  praw o, ja k  skoczek cyrkowy, i zna.laztejń się odrazu znacznie 
poniżej, ja k  w ypuk ło rzeźba  n a  ścpinie skały. Cugli n ie  w ypuśc i­
łem  z lewej ręki i przez to s iln ie  w  dół p oc iągną łem  konia, k tó ry  
n ie  chc ia ł  wcale skoczyć w przepaść  za mną, lecz sekundę tylko 
mógjl y e  ifedćSszarpniociu g w a łto w n e m u  spadającego ciężaru 
2t\Q-fimtowogo me, 'oęoby. W sfrzgsło 1,11 s i e ń  zakotłowało  w g ło ­
w ie 1— praw dopodobn ie  uderzy łem  n ią  o skałę — strąc iłam  p rzy ­
tomność, zupe łn ie  n ie w iedzia łem , co się  dzieje "zSjmilSi Zbudzi­
łem  się, po chwili,  jakby  ze .snu, n a  t raw ie  świeżej,  majowej, 
wilgotnej.  Podniósłszy  głowę, ujrzałem  tuż pod n o s jm  fylri'ę.ko- 
pytej kaliskiej i z a «Chwilę. dostrzegłem obok yiebie na  ziemi apa­
r a t  tdtograiiczoy, rzeoży swe i siodło. Nlgj* końskie drżały, lecz 
s ta ły  w m iejscu, jak w ryte :t.'izwierze n ie  ruszało się, i m ógłbym  
przypuścić, że skamieniało , gdyby  | a  w zru sm n ia  się, n ie trzęsło.

Skończyła sic góra. Znalazłem  się n a  ślicznej łące odśw ie­
żonej deszezetn. k tó ry  przed chwilą padał.  S to c z ę  gaje otaczały 
mn'i'e w okółó. Udzuwałęm w sobie nas tró j dziwnie p o e ty c z n y : 
zachciało mi pisTać o w iośnie i zieloności,  lecz w tej chwili 
n a w e t , , ghi.niusz Mickiewiczowski n ie  podo ła łby  zadaniu takiemu, 
n ie  tyle  skutk-jem b raku  przyrządów  do p isan ia ,  iTe z powodu 

j,silnych liamaii w kościach.
Trudno' mi było podnieśj; ;śię, lecz w końcu zdobyłem się 

n a  to. Po łożenie  moje było 'o p ła k a n e ; dzień się kończył n ieza­
długo; a zaraz potem m ia ła 'n a s tą p  i ć noc bez księżyba, c iem na jak  
o tc h łań  i ła je tud iczw  a -tu n iepodobna  konia  osiodłać, iljó i Salo­
mon M i r a i iy n i  popręgiem  n ie  um ocow ałby  siodła n a  grzbiecie 
końsKim. P a rę  razy zdołałem  iw fsk^zyó  nań  i zachować is tn ie  
cyrkow ą równow agę, łyy ujochąć. kilkadziesrątakroKÓw, a w końcu 
spaść  wraz z siodłem  i rzeczami.

Taki sposób dosiady w an ia  rum aka  zn iechęc ił  m nie  do dal­
szych p r ó b : włożyłem wszystko; n a  n iego i p rowadziłem  o p ie ra ­
jącego  się za ciigte.
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Co k ilkadziesią t kroków n as tęp n ie  s ta ra n n ie  ułożonyypakunek 
z E i o d te m  spada ł  n a  p rzem ian  naft praw o l u l a  n a  lew o; nużyła 
m nie moralnie, i fizycznie c iąg ła  jednos tą jnosć  zb ie ran ia  spitdąią- 
cych z kon ia  rzeczy. Ja zd a  taka  b y ła  coraz uciążliwsza przez to. 
ż m  u czuwałam zmęczenie w rękach)! — Coraz rcibiło się też cie­
m niej.

S potkany  po drodze jeździec, dziko wyglądający  Brazylian in ,  
n ie*iiiniał czy? n ie clSeiał wskazać my kędy  droga prowadzi do 
Mateusza. Zn ik ł  mi z oczu i nozostawił. w rażenie .  że może ma 
jak ieś  nieuczciwe zam iary  wżgłedern mnie. Zaraz s trze li łem  kilka 
razy z rew olw eru  w powietrze, żeby nieóm yśla ł ,  że je s te m  bez­
bronnym .

b ie m ogłem  naw et marzyć o przybyciu te rn  d n ia  do M ate­
usza; droga wsśród boru zaledwie się zarjŁowywała.  S am  n ie  w i­
dząc; p raw ie  nic, g n a łe m  ru m a k a  p rzed  s i e b i e ; te n  lepiej 
o ryen tow ał się w położeniu i szedł w łaśc iw ą  drogą. Od, czasu do 

..Ćzas.u zab iegałem  mu ją ,  by ub ie rać  go w upuszczone siodło 
z rzeczami. G dyby n ie  s t raszną  wilgoć po deszczu, u k ła d łb y m  się 
n a  n o c  gdzie w k r z a k a c l i ; lecz t.rawna b y ła  mokidlsieńka,’ a co 
było trącić drzewo lub krzak, 'spada ł  rzęsis ty  na t ry sk ,  jak b y  w za­
kładzie ludropatyęznym .

Podróż w tak ich  w arunkach  b y ła  is tn a  męką. W ola  g n a ła  
naprzód jtfeiało me om dlewające — nie było  bowiijH  w yjśc ia  —  
n a l jaa lp  postępować tak, ^h o ćb y  nim ca łą  w egipskichBtiemnósciacb. 

:,Od czasu do czasu pada łem  na  twarz, zawadffitósjja o korzeń lub 
gałąź  i jasność  rajskich świeczek s u w a ł a  p rzedem ną  — wTąszęi^ 
jakaś  św ihczkałjuporczywie to mi ja śn ia ła ,  to znikała , to znów 
św ięciła  wciąż w tern sam em  miejscu czaszki. W zbudziło  się we 
m nie  podejrzenie, że inoże' to punkcik  ja sn y  po za czaszką; znikał 
mi 011 bowiem. gdy oczy ręką  p rzesłan ia łem .

Otaieha w stąp i ła  mi .do serca  — m usiało1 to być .m ieszkan ie  
ludzkie ; i p raw dopodobnie  karczm a pan^ j  Gaspara . B y łem  tędy  
u ratow any. Z w iełką  z -w in io śS i  paęę razy iS z e z e  zebrałem  sp a ­
dające siodło z rzeczami i zna lazłem  s ię  przed zabudowaniem 
oświeconem. Zostawiłem konia  o k ilkanasęie  kroków7 w7 tyle  n ie-  
przywiąziffiego- i zaszedłem przez o tw arte  podwoje do wendy.

P ow ita ł  innie i przy ją ł gospodarz z w yk w in tn ą  grzecznością. 
K azał konia wpędzić do m ie jsca  ogrodzonego, zwanego w  'B f  Szyli i 
.„potreiro” . rzeczy znieść pod dach, popręg  naflrawjć. Kawę zapi­
ja łe m  w krótce  w tow arzystw ie  jego i kilku in nych  ^Brazylianów 
i Niemców. Rozmowa szła mi jeszcze koślawo po portuggłslni.
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II o wiedz i ale m is ie  jednaik, ż $  jest-em o ty S j jg o d z n ły  j a z ®  od Ma- 
• “eugza i że ludzie, znajdiysfc^lsię  w karczinie^i to werb,ownicv in- 
dyan paradsk ich ,  zw anych  Korroadiąś, n a  wystawę1 B e rl ińską  ł k n -  
j l o w p ^ i l o - e t i l H a f i M  mającą się odbyć w 1896 r.

D om yślając się. że je s tem  mócno utn idzońjj drogą, tfospodarz 
odprow adził  m nie do pokoju sąsiedniego i wskazał łóżko. Spoczą­
łem  n a  u p ragn ionym  twar.clym tym, jak  posadzka:1' mebljH jSen nie 
p rzychodził ,  bo got spędzał z im nyf ien rek ,  przem ykający  swobodnie 
przez szpary  ścian. N ig d y  n ie  w ycierp ia łem  tyle zimna, co w 'go­
rącej Brazylii.  Była? to pierw sza noc przepędzoną "w ciąg łych  d re ­
szczach a później było  ich wiele whTO}*

i S J  lis topada . — 1'r.mjbt/eie do M ateiussa.

Ze1..'świtem mękat.inója się skończy ła :  zjawił się? gospodarz, 
.gorąca kaw a Łjzarnfi- i koń mój osiodłany. P an '(C asp a r  t‘u k ie -m ia ł  
w ykw in tne  m anipry ,  że n ie  śm iałem  spytać  się go. ile mu jląstem 
w in iep  za nocleg. Podobno byłUfó b łąd  z mej strony.

P uszy łem  dalej w podróż o lto ło-godziny 6-tej rano. Po dro­
dze apot-kfiłeta kilkudziesięciu ludzi naszych  galicyjskich , po w ra ca ­
jących: z robót przy budowie k$tel-  Gorzko się skarżyli, że im n ie  
do trzym ane  uinowy i nie wypłacono  tego, co im należało. 
Oskarżali p rzedsiębiorcę czy agdnta  Polaka, żeSjch zwiódł. P odo ­
bno ątflgl by ł  niev. inny  i je&o s a r n i ą 1 za pracę n ie-w ynagrodzono, 
on zaś-nie" m óg ł im z w łasnej kieszeni wypłacić robocizny. S ły ­
szałam jednak głosy, przoczącfUjego n iew innośp iJU

Po paru  gódzinach wreszcie w j l t t S e m  przez drzwiczki ogro­
dzenia do kaw ałka  polskiej ziemi. Puszcza zm ien i ła  się w kraj 
ludny. B y ł to Alateusz. U p ły n ę ła  -jednak jeszcze godzina, n im  wje­

c h a ł e m  do W niaśteczka" .  Go chw ila  mijałem dom ostwa i spo tyka­
łe m  ludzi n a  p ro s te j)1 szerokiej drodze,#)

P rzew ażna  część działkową zajętych przez kolonistów  nay  
Bfzych. jeszcze pok ry ta  j f e t  lasem. Tuż przed m iasteczkiem  je s t  
przestrzeli bozdrzewila, dalej łą k a  i pagórek  przed 5-ciu la ty  po ­
ros ły  feszeze lasem dziewiczym, a m e ta z  pokry^ysZabiuTowaniami, 
dająceńli p f c łą te k  miąistu. M iną łem  po prawej s tron ie  jakąś bram ę 
t ry u m fa ln ą 1 z k ilkom a chorągwiam i i nap isbm  S. K. N ie  dom y­
ś la łem  się, w jak im  celu ją  wzniesiono.

Zajechawszy do domu p an a  F liz ikowskiego , odrazu w pad łem  
v otoczenie swojskie i |  se rdeczne ludzi,  m ało  mi dotąd  znanych.
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Powueclziałem się. że m n ie  oczekiwano przed tyg$dm'ęj;n z przjej— 
wngj . g trony od, K ury tyby  i Kio do^PittJps A| n ie od Kio 01 aro. 
/b u d o w a n o  w ielką bram ę tryum falną ,  przyozdobioną b ia łym  orłem  
i menii in icyałam i S. K. Obwieszona o.iya by ła  ca ła  pol^kięmi cho­
rągw iam i i barw am i z dodatk iem  chorągwi brazylijskiej i h iszpań­
skiej. .Jest, bowiem  w Mateuszu dziesięć rodzin h iszpańsk ich  i tylezj 
czeskich. Gdy n a d c h o d z i ł  s tatek. 11.9,  k tó ry m  m ia łem  przybyć, za­
pytano  się r a k ie t*  czy jadę  —  żadnej odpowiedzi n ie  f tiv lm  JJi'" 
k ie s tra  stała, przy  brzegu w  porcie, aby huknąć- g łośne akordy 
pieśni n a  powitanie. Skutk iem  przybycia  mego od stromy od­
w rotnej.  uroczyste,fbVprz},je,ćU n ie  było. Bram a trynn ita lna  p rze ­
t rw a ła  tydzień, og lądaliśm y ją  z b liska  — przeszedłem  przez m ą  
W tow arzystw ie  kilku osób ku rzece i z pow rotem.

R O ZD ZIA Ł V.

M aten$$. A t /n a  B ra u ca . R io  don P a tos. P a h im ro . K u ry ty b a . 
S p r tm y  jw lnkie... D o sto jn icy  jm ra ń sc y . P o lska  iu te lig en k/a  ducho­

w n a  i. św iecka. W-yja-stl s  K u ry ty b y .

Od 17. lis topadu  do (i. 1/ rudn ia . — Osada 3laień,ss.
P obyt i w ycieczki,

N azaju trz  dowiedzia łem  się. że po raz ostatni oglądałem  
swoją br&rnJR tryum falną .  P i jane  żołdaelwo brazylijskie pbnoj 
w  czterech, rozbiło  .ją w nocy i podarło  w kawałl i wszystkie 
chorągwie, n ie ^oszczędzając b razy li jsk ie j!  '-■‘Sami B razylianie  byli 
oburzeni tym postępk iem  i wjjtpezyć mieli procesy przećiw  woja­
kom o znieważenie chorągwi swego pań s tw a  i narodu. Polacy 
Mateuszowscy, źhk widziani u rządu z p.owodu udziałufswego w r e ­
w o luc j i  jbgpB r, musieli milczeć, c l i®  wiedzieli, że to przeci - ko 
p im  jedyn ie  dokonano czyniiW,,b o h a te r sk ie g o 1:.

W parę dni po moim przybyciu do Mąjfeusza. odbyło się 
W alne  zgrom adzenie T ow arzystw a im ien ia  Kazimierza Puław skiego  
w lokalu szkoły polskiej’. Zebrałotfsi.ę pare&pt osób członków i nie- 

l iż łonków. W itan o  mnie uroczyście. Mial.ejęn w zam ian  <}cfó*w ljoN 
dza.ju przemowy, a raczej opowieści o s to sunkach  naszych w E u ­
ro p ie :  bylii tam  bowiem  s łuchac ie  ze w szys tk ich  d z ie ln ic y .  Oąfbl 
wiąść bardzo się p rzed łuży ła  sku tk iem  różnych* in terpelaey i
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i zapytaii. P rzeds taw iłem  sireMjako 'iWysłannik Pólskiogft l^owarźy- 
s tw a Handlowp-Geograficznego. mówijeiyi o łączności duchowej,
0 mczeniu usiłowań w sp raw ach  ekonom icznych, o Nałożeniu 
z giipna sam ych  kolęń is tów  ro ln ik ó w |s^ ó łk i  przewozowej, k tó raby  
mięfjky innem i rzeAzami sp raw iła  lub zbudow ała  dla swego użytku 
a n ie  d la innych  '(jak to m iało miejsce) w ielką łódź (,,lansz(g“)
1 n ią  niezależnie od kupców pośredników wyw oziła  "własną herba ty  
M atę i w łasne  płody, aKsprowadzała sobie po trzebne tow ary  takż.e 
bez pośredn ic tw a kupców i przekupniów7 miejscowych.

N iek tó re  osobistości zab ie ra ły ,4g ło s  w  sposób nm ćS bez- 
w z g lę d n y :  św ia tłem u sekretarzowi 'T ow arzystw a im ien ia  P u la -  
w sk ifMŁ p. Ii.. em igran tow i z .3848 roku. w ydaw ały  się móJS, 
poglądy zbyt radykalifą. Sam jest. bow iem  kupcem. Z am yślił  się 
mocno. Le.gz nie naruszy ła  się ogójna harm onia .  gRezeszliśmy się 
wszyscy wr usposobien iu  dobrerjp.

P ady ,  w ygłaszane  podczas tego wiecu n ie  pad ły  n a  glebę 
nieurodzajną'. Nazaju trz  w ezw m a mnię.*kilknnąśłu kolonis tów, abym  
sporządził  im ^M atu ta  spółki przewozowej i spożywczej.

Koloniści Mateuszowęc^OTobili n a  m n ie  wrrażenie  ludzi w  n ie ­
złym  liście. Kolonia została założona w  1890 r.. m ia ła  wiec kilka 
lab is tn ien ia .  M ieszkańcy jeją przeszli już byli najw iększe troski 
i 'biedyńjpolządkowego. osiedlania i z m ałym  wypitk iem jeszcze n ie  
dh^zli do zamożnością pieniężnej.  Należeli p rzeważnie  do proleta- 
rya tu  miejskiego, porw anego  goj$czką em ig racy jną  z K ró lestw a 
Polskiego, a więc mieji s łabe po jec ie* )  'gospodais tw ie  ro lnem . Sn 
oni w&zpfty w s tan ie  przejściowym a, jakkolw iek n ie  cierpią 
b ied jjj i  oblitują w7 rzeczy przez siel5i’e w yprodukow ane, m ają  j e ­
d n a ł ^  w7ielką t rudność  w ich /(Spieniężaniu. K orzysta ją  z tego 
usłużni kupcy wszelkiej1; n a ro d o w o śc i  i zakupują od kolonis tów 
wsz'ystko jak  najtan ie j,  a p łacą  im towarom , czyli zarabiaj:, p o ­
dwójnie n a  kupow aniu  od nieb  płodów7 ro lnych  i sprzodawaiiiu 
im towarów.

Koloniści !3ują dobrzeli to zależność | 5\7oj ; 0  1 chc ie liby  sic 
w ysw obodzil i  od irięj, dląy tęg il j też  tak  znakom ic ie’ m n ie  rozumieli,  
gdy im m ówiłem o sp raw ach  haudlowo-geognafioznych i zaraz 
porwali sig do założenia spółki spoż^wilzej handlowej. Zakiełko­
wała . ' też  u irięh myśl u tw orzenia  tow arzystw a rolniczego.

Kolonia M ateusz  m a mniej więjoej 300 rodzin  p o lsk ic h ;(w;,tein 
njeŚo 'rus ińsk ich ) ,  z 10 hiszpańslejfch i około JO czeskiph. Sk łada  
się, zżtfzterąch uliOjl s c l i o d z ą ^ d i  się- w miejscu przpznąci'oftem n a  
miasteczko, któfe is to tn i  <®w zras ta  n ie  tylko n o m in a ln ie  n a  wzgó­
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rzu przy rzece Ignasu." P rzed  kilkn la ty  by t  tam- las dziewiczy 
araukary jny ,  obecnie stoją d rew n iane  s iedziby ludzkie blisko sie^ jj  
bje w porządku ulicznym. P o w s ta ły  kościół,  hotele. vdomy kupje- 
ckie, poczta w je d n y m  z nich>. Rozchodzą się od niego cztery 
drogi', obsadzone przez ko lon is tów : je d n a  nad  rzeką, z w ie c i e  
Iguasu  (przezwapa Ignaeewem^, d ruga Cacdioeira (przezwana Ko- \ 
szyce). t rzecia  Taąuaya- (przezwana Trzcinów}, oraz czwartą! której 
nazw y n ie  pam ię tam . .Tak praw ie  wszędzie w now ych  koloniach, 
doinki i zabudow ania  kolonis tów  odlegle są o ćw ierć k ilom etra  
m niej więcej jedne  od drugich .  Każdy bowiem  o trzym a1' obszai ' ;  
ziemi hek tarów  nad  drogą. *

P ro g i  i działki są ogrodzone p ło tam i z drzewa. \ ' Tidziatem 
też g ran ice  o g łębokich  rowracłtyl ( jes t  to naj lepsza  och roną ,E d  
by d ła  Ul oraz zaznaczone kopcam i i znakami ira żywem drzewie 
l>ói'u. C ha łupą  d rew n iana  w naszym  klim acie  w y g lą d a ła b y 'n a  n ę ­
dzną i bardzo prowizoryczną: w tam te jszym  jesw zupełnie wy- 

n«taręza,jącą. przęwiewną, suchą, zdrową. D oskonale 'tedy zrozumia­
łem. dhaezraojjdopiero po k ilkunastu  la tach  (pod K ury tybą  koloniści 
powystawiali  sobie m urow ane i kam ienne  domy.

Drew niany  taki dam ek byw a różnej wielkości' i sty lu  n ieo­
k r e ś lo n e g o ,—  przeważnie to ^ z w o r a k ,  t. j. skłacldrsię w ew nątrz  
zj (szterecb pokoi Zwykle kuchn ia  stoi -o'nok przybudowana, • l u b - 
sam oistn ie  o ciachu i śc ianach  trzcinow ych.

Także w pobliżu znajduje sin p iecyk do w yp iekan ia  fCjhleba 
pod  daszkiem, oraz clilewki i obórki,  w szystko baiwzo małe. Po- 
przegradzanejłf ij  wszystko jest, p ło tam i d rew nianem i,  składajaderni 
się z pali, w bitych  w ziemię, co k ilka  i k i lkanaście  kroków, i z d rą ­
gów. przym ocow anych poziomo do n ich  w dwa lub trzv  rzędy.

Bydła, n ierogacizny, a zwłaszcza kur. je s t  podosta tk ie in  
■u każdego.

Uprawiają, koloniści nasi żyto. ziemniaki,  czarną  fasole, ku­
kurydze i warzywa europejskie, o ile dostaną  uch nas ien ia .  P ło d y  
roi ni czy by łyby  w daleko większej ilości w ytw arzane,  gdyby  m oy 
■gły być lepiej sp ieniężane.

W prost  m eop łaca  się w ysilać w k ie runkach  powyższych, ho 
lepszy zarobek je s t  p rzy Jo b rab ian iu  he rba ty  M a te^  y.est pon iekąd  
rzeczą sm u tn ą  ton ła tw y  i doraźny żayobęk- polegający n a  je d n y m  
do dwóch m ilre jsów  od wy rob jyjn i a? t j. ścięcia, w ysuszenia i po- 
k ruszĆ M a^,s irro lA ń czyli 15 kilo. Przez to pola n ie  są obrobione, 
postępu p r g g a  n ie  widać, nie trudzi się n ik t  dla przyszłości z og ra­
niczeniem  używania w teraźniejszości, lecz pUtcuje d la te j ż a z  k rzyw dą
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przyszłoępi. Dla tlęgg też lepiej wypjło, Rio ■( :lai;ę- a ś | t e m .  że w  liiem'' 
majo j gssI, M a ty ;  p rześcignęło  ono może już teraz w dobrobycie  
Mateusz.

W  każdym r a z i e j j e l j  co .jeść w M&teiiązji. N ie b rak  kuku­
rydzy, ziemniaków, ffi£Óli0 czarnej, żyta, m i e l o n e j  w m łyn ie  ofrl-  
b rzym im  kole podsięb ie rnym  p. Bodziaka n a  Koszycach (Pa- 
ehom ra j,  mię^.a wieprzowego, wołowego, km  i & d. Przy* objedzie- 
wszyscy, jii:ue n ie ' ,w y łącza ją^  na jchę tn ie j  sięgali p.o fasolę czarną.

N a kolonii matGUS7,pwskiej poza „m ias tem " nie m a Brazylian. 
A le  za to znajdują, się, jako zamożniejsi kupcy i u rzędnicy w „ l n l e n  
§ « e “ , dokąd też przybywają w znnczuej liczbie z dalszych okolic 
lęsistyeh. ,Osądy polskie  są za młode, aby rozpow szechniły  język 
polski pomiędzy nimi. A le n ie  rarlziłbyiiHtagęmnic s tanu  w ygła­
szać $  ich oczach po polsku. W ielu rozumie i biegle w łada  im$^ą 
mową.

Polacy do,ść szybko wyuczają się po portugalsko , tak d a e e j ,  
jak  dorośli,  t ł  m a łżeństw ach  m ieszanych  nip słyszałem, a li rak 

;.^eh j,est| może ochron^,* przed w ynarodow ieniem .
Przesz łość  Mateusza choć  tak  n iedaw na-/  uż zdołała  hy'ć‘ 

burzliwą. Wybin-h pow stan ia  1,893 r. p rzec iw  r-ządor, i b razy li j­
skiemu. a w łaściw ie  przeciw  rządzącem u stronn ic tw u  ■wojskow emu, 
ludność b r a z y l i j s k i  i koloniści europejscy powitali s y m p a t y c z n i ^  
Polacy  odznaczyli się zaraz w. tym  rui hu. N ie wszędzie je d n ak  
przyszloydo ujawifiehiawt) > h uczuć. W  M ateuszu zaś zaznaczyli 
swe sym patyo w yraźnie  pierw si w P aran ie .  Tn się utworzył po­
wstańczy oddział polski pod dowództwami pu łkow nika  Antoniego:

. Bodziaka. -fana-K oźm ińskiego i D ąb ro w sk ieg o . ,-
Koźmiński świeżo rorzyb} ł  w 1893 r. do Mateusza, zaw ffl 

zw any jako nauczyciel1 prztez papów  Bodziaka. Kii Jkowskie(§ ó ^ .N a ‘- 
dolnęgo. Z ęamego początku un io s ła  gfl EzlkćŁot.na krew; gorąca, 
p ra g n ą ł  ująć się za k rzyw dy rodaków. Tu m ia ły  m.cjsee aregzto- 
w an ia  w ybitn ie jszych osobistości polskich , ja k p k s .  W ładys ław a  
Smołuchw, L ucyana .  S tene la  Tokarskiego. Bodziaka. przewiajrionie. 
ich -następnie do Kurytyby i uwięzienie k ilku+rgoduiowo pod c ią­
g łą  ^g-rozą wym ordow ania .  Tn  wreszcie dosięg ła  kolonis tów  zemsta 
rządowa* gdyż njj|g)i rabunkow i i biciu. Jeszcze olyećpie pokazują 
w K m ytybsk iem  muzeum, wgg&le dość uędznemK konfedąra tk i 

y,czerwone! 'z b ia łym  barankiem . Zdobyło je  wojskep .lu 'az \li jsk ie  
w M ał/uszu  Aft kobietach w7 domach ]>od nieobUpAifść mężczyzn.

. -Muzeowi kury tybsk ie inu  j a k i | ’l zuchowaty; ęofięer brazylijski ofiaro-
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w al .je, jako  zdobyte na  pow stańcach  m ateuszowskieh.  którzy 
w ruehawCe wcale n ie  nosili rogatyw ek.

P o b y t  mój* w' M ateuszu przeciągał1 się. W y p ad ła  nrofflystoŚF 
w sąsiedniej kolonii. A gua  P ia n k a  (W o d a  BiaJaj}.:VWybraliśmy, 
się częściowo konno, częściowo powo^efti. Tym osta tn im  .środkiem 
przew ozów  m  .jechała s t a r s z y z n a : ktfiądz P rz y ta r s k i , 'p .  F lizikowski. 
.•p. N ado lny  i ja. P rz y  kończącej swjjjjużigr&nióy mMeuszowskiej 
Trzcinowa ( l a k w a c y ) ,  k tórędy  jechaliśm y, ąjtdjją zabudow ania  i t a r ­
tak p. N adolnego  n a  odległości 6-cin k ilom etrów  od m ias ta  M a­
teusza. Czekało  nafe przyjęci^ .ze^st-rony gosp o d a rs tw a  domu. P a ­
kie ty  (zwanej z po r tuga lska  foge ty )  puszczono pod obłoki z chw ilą 
naszego przybycia. N as tąp i ły  śniadanieM zwigflzaure ta rtaku, k tóry  
pokaźnioBtsję p rzedstaw ia .  Pocjzątku.jącwyprzeinysł' wzm aga Ł f ę  
w  gpspodarne j dłoni w łaścic ieli,  IM M ateusz , i Agija BrancdOsie 
zabudowują;, w swych ośrodkach miejski en ! 1 Z apotrzebow anie  desek 
‘je ś t  tedy coraz większe.

W idzie liśm y u N ad o ln y c h  obok uroczych cći&fS domu kilku 
m łodych  ludzi w konfedef  a lkach  czerwonych o b ia łym  baranku. 

*6i łównyfn bohaterem ' p r ż y ję m f ib y ł  czynnik  świecki t. j. moja oso­
bistość. Za to w przyjęciu w  A g ^afff ran e^ ,  któń&Sw parę  godzin 
potom nas tąp i ło ,  k ró low ała  n iepodzie ln ie 1 osobistość duehojsna,  tj. 
w ielebny  ksiądz P.

W  południe , żegnani ogniam i sztueznerni.  pojechaliśmy'-dalej. 
P rzed nam i.  z bokn i za nam i pędził konny  oddział kolonistów, 
n iby  b an d e ra  włościańska.

Przyjechawszy inilę. drogi, do jechaliśm y do A qna Branea. 
P rzes trzeń  t-a leśną, nie sk o lo n iz o w a n a ^  należy do - ó(kó1j p ry w a ­
tnych .  zamyślających ją  pono roagprzedać kolonistom  naszym. 
W ted y  nas ta łoby  po łączenie Mąte.usza i A g u y  f r a n k i  w je d n ą  
znaczną kolonię polską.

W  A gua  B ranea,  k tó rą  przezwano- z polska Abramk.ą czy też 
Zabraniką. w środku kolonii, przeznaczonej n a  miasteczko, czekał 
na,s i łum  polskiego lu d u . 'B y ły  b ram y  tryum falne ,  raki.ety w wiel­
kiej ilości wzbijały się wysoko pod pogodne u i® g ,  t rzykro tn ie  
p ę k a ją c  każda.

P rzy jechała  n a  ])rzyjęci®gsi;ędżą'-><\\ doputaoyi bande ra  kolo­
nistów; z Rio dosj Pa tos  o sześć mil od Zabram ki pod przewodem  
2  m ych  ajlobncb znajomych.

Po sm acznym  obiedzie o dobrych  tru n k ac h  n as tąp i ł  u r o e z y w  
pochód pod górę do koScioła. Ksiądz Przyt-aiski, m ając m nie  jjrżra
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boku. postępowa! wzdłuż drogi ogrodowej. p rzystro jonej po obu 
s t ronach  świeżo zam kniw em i w7 ziemie gałęziam i,  dzieweczki p o ­
stępow ały  przed n.ąini, is iejąc nam  i,: pod iStopy kwiatyjWi zieleń.
M drew n ianym  kościółku n a  w gfórzug  zkąd p iękny  roztacza s i t lE  
widok n s j  okolicę, śp iewano bez prze rw y  nabożne pi.ełhii polskie.

Przy jęc ie  po d łu ż n e j  n ieobecności k a p ła n a  polskiego było 
sęrdefezne. W  189^1*. bowiem zaaresztowano w M ateuszu księdaaf*1'  
W ła d y s ła w a  S m o ł u j ę  w  sam ych  początkach zamieszki rew o lu ­
cy jne j .1 Od t a l o  czasu ani on n ie  rnpgł powrócić, ani żadnego  
m nogo księdza rodaka  n ie  dopuszczał h iskńp  kuryt.ybski do M a­
teusza i A guy  Branki.

P rzed  kościołem potw orzyły  się liczne grom adki,  ^ h o j j z i ł ę m  
od jednej  do drugiej,  przejjstawiąj.ąc konieczność u tw orzęp iaszko ły ,  
^p row adzen ia  nauczyciela.  S łuchano  m nie  e b ę tn je g p ró e z  jednego , 
k tó ry  przypuszczał,  że ja  e h e |  o s ią g a l i  uznawał, że prżyszły n au ­
czyciel dosyć będzie m ia ł  pełi.syi 800 milręjsówT (.300 kor.) do­
chodu rocznego.

J a k  dfttąd. mało je s t  tam  ludzi zamożniejszych i in te l ig en ­
tn ie jszych. Najznaczniejsza  tam  „w e n d a “ z n a j d u j ą  się w ręku 
W locha, m iłeg o ,  czarnego) uśm iechającego się, usłużnego.

B ia ła  W oda  (A‘gua'} 'lfranka) skolonizow aną została  p raw ie  
w yłącznie przez w ychodźców z Królestw a. S k łada  się ona z dwóch 
główmych u Lib.,' m ieszkańców da a ‘t ro c h ę  więcej niż ppłowa M ate­
usza, tj. rodzin  fest tam  blisko MO, a wdęc, około 1 .000 I n d u .1) 
Środek kolonii j.eśt n a  drodze g łó w n e j  z M ateusza do Tryum fo, 
Ptio dos P a to s  i P a lm e iry .

I  tu.łfjak w7 Mateuszu, zerw ał się w iche r  rew olucyjny  w r. 
j'8.93. Kółonia tą  dzieliła lfoy z Mateuszem , z k tó rym  w łąścn r ie  
pod wielu względami tworzy je d n ą  całość. 0 ,powiadano mi wiele 
szczegółów prześ ladow ań  kolonistów7 naszych  ze s trony  wojska 
brazylijskiego, *

Powróci l iśm yw do . M ateusza po deę-zczu, k tó ry  spad ł nad  wie­
czorem. Wiol} er" pochy li ł  i pokrzywił wiele sosen (p in iorów ) w y­
sm ukłych  i p rostych  dotąd, jak śwneębfy. 1

r ) Liczy sic przseiętnite; 5 głów na rodzinę.
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(jrudpia . *— R o d ró z g M a te u s z a  do R io  dos P a tośjJn

Po k ilkudniow em  darem nefa  w yczekiwaniu  p ^ |p s ta tku ; i  k tóry  
n ie  w y r S z a ł  jł.offl wodę do ’Bio d o d K a to s  z powodu [^padnięcia 
wód, postanow iliśm y  puścić ;$ię, konno do m iasta  P a lm eiry  a ztain- 
tad  koł.e.ja do Kurj^tyby. W yeieczka przesz ła  do skutku n a  g i^ b i e |  
taeli zw ierząt p an a  F lizikowskiego, k tó ry  mi towarzyszy!',  p rzy­
b raw szy  ipdnego młodego ko lon is tę  z A gua  Branca.

BamjSz MateYlsza pom knę liśm y przez A gua  B ranea  do m ia­
steczka brazylijskiego T rynm fo, dokąd do jechaliśm y okoIó^4-kij 
godzinw po południu . D roga  by ła  górzysta , lecz niezła. Tryum fo 
zn ijdn jeSśre i iw  okolicy pozbawionej zupełn ie  du&ew w bezpośre­
d n i m  swem sąsiedztwie m ias ta  i falującej pagórkami. —  Zdała 
widać' miasteczko n.IprzybliżaiągBsfe do nie%o, m ia łem  złudzenie, że 
je s tem  n a  Podolu :  taki sam jjśerenaro |ł^go(ln^ph , 4'ecz n ie  baidzo 
nisk ich  pagó rkach  i zdała m i s e c z k o  bardzo podobne do wsi po­
dolskiej.  Z bliskd,"jednak znika złudzenie. T ryum fo  tw orzy je d n a  
d ługa  u lica z cha łupfBnalowanych różnemi b a r w a m i : zielonąjSzer- 
woną, b ia łą ,  pifaez co, dopóki się' między n ie  nie wjedzie, w yg lą­
dają one na  m urow ane  dom y wysokiej sztuki b u d o w n i e z e j f ^ ą  to 

;,jednak wszystkie bez w yjątku ch a ty  drew niane.

Spoczęliśmy n a  krótko w największej tamtejszej „wTendzięrjS 
u brodatego  i uprzejmego brazy lian ina .  CzęstowAł nas  kaw ą 
i tw ardem i sucharam i,  czyli zescłrłemi bułkam i pszennem i, które 
węąle n ieźle nam  .smakowały. B u łek  i clileba n ie  wypiekają  n a  
głębokiej prow m eyi — sprow adzają  je  z w iększych m ias t  do skle­
pów razem  z cukrem  i pieprzem.

. M iasto to jest siedzibą adm in is tracy jną ,  od której zalnzy do­
tąd  jeszcze Mateusz. L ad a  chw ila  je d n ak  M ateusz m a ,s i ę  wyzwo­
lić od [itęj zależności i s tać  ta k ą  sam ą stolicą administsaM.jmł jak  
Tryum fo, gdźie żywioł brazylijsk i p rzeważa zupełnie —  z m ałą  
domieszką. N iem ców i Polaków.

Dalsza droga nasza b y ła  u rocza” — j jech a i iśm y ' piłzpz, cudnej 
piękności gaje, nilwi przez n ie koncz jcą  s ję -kom binaeyę  olbrzymiej 
oranżeryi i pa rku  angielskiego. Botanik  m ia łby  obsjzęrne poleydo 
sisidyów i n ie w yjecha łby  z lasu. Objaśniano mi n m w y  użytek 
n ieznanych  -mi drzew. P iękn ie  pac b n ąć y  sasafras idz ie^ tam  wraz 
z m ahoniam i i cedrami do ognia w  piEęu, b .o ils i^dobrze  p a l i :  to
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samo dzieje sie z drzewami cynam onow ym i. P rz y s ło n ie  po lsk ie :  
„pa len ia  cynam onem  \vpłfeę^r“, n ie  m ia łoby  żadnego zastosowania, 
tak  tu  pospbłi te  są drzewa cynamonowoMiJJjjjjl one różnej woni 
i barwy, jako  to :  czeSwone, czarfke; t ;o 'osta tn ie  cuchnie  brzydko 
i n ie p rz y z w o ic ie s iy  nazyw a f^canela da  merda).

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Dalszy ciąg; nastąpi).

+



Z życia Kajetana Węgierskiego
Pamiętniki i l'sfy

W Y D A Ł

Dr.  S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

.{Ciąg dalszy).

j , tóuani a la  n jan iere  cle łever le.s taxes  elle est tr.esj impaiv 
faite et nieme a rb it rą ire ,  quo ique  su je tte  a des tres  g randes  for- 
malites. h ę  congrós fa i t  le p a r ta g e  en tre  le.s E ta ts ,  cliaqne etarj 
en tg ls  les cointSs, ehaque comtó en tre s  les d istr ie ts ,  q u ’on appelle 
p r e c i n e t s  et dans cham ie P r e c i n e t  il y a des assesseurs 
qui ta x en t  les citoiens, e t des collecteurs qm reęeivent, 1’argent,  
et qul le r e n d e n t  au Superrisor.  Les t.axes du C onnec t icu t1 sont 
leves sur 1 'etat que ehaque cito ien  donnę de sa fortunę.

Co do sposobu pob ie ran ia  podatków, to je s t  011 bardzo n iedo­
skonałym  i n aw e t  a rb it ra lnym , chociaż p o d le g ły m  w ielkim  fot;,  
m alnościom. Kongres robi dział m iedzy s tanam i,  każdy s ta n  p o ­
między h rabstw am i,  k p d e  h rabs tw o  między pow iatam i, latóre n a ­
zywają p r e c i n e t s ,  a w każdym  p r e c i n e t  s l  asesorowie, 
k tórzy  ocenia ją  obyw ateli  i kolektorowie**którzy odbiera ją  p ie n ią ­
dze i oddają  je  u rzędnikom  wyższym, fc'Opłaty w  Kfóhnectie-uln 
pob ie rane  w ed ług  stanu ,  jak i  każdy m ieszczanin  podaje o swoim 
majątku.
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Le gen ie  de rhpm m .e qni a reć.u'ló les bornes  de la plus 
p o r t  des seience||«abstrajtĄS pres<]ue au tlela dós, l im ites  prgson- 
tes ii 1 im perfec tion  de notrer espęće, a bien pen fn.it de progres  
dans eelles cjue le touchen t de plus pr.es. Le peu de lum ieres  
([ne nous  avons. sur  le m e il len r  gonverneme.nt $ t  sur  les vrais 
p r iuc ipes  dn W > in in '^ $  no p e m e n t  gufere nous suflire a fo rm er  
un system e ra isonab le  et) las cont innel les  b e ru e s  des lógis ia ten rs  
e t des  p o l i tk ju e M  n ę  * nous ec ta iren t  qne sur  Ibur  ignorance.  
L ’in n o m b ra b le  ąua l i t i te  de ro lum es ćc.rites sur  e e * m a t ie r e s  n ’ont 
fftit voir  que les p rę te n s io n s  dę$ aufeurs, ot la repn ta tion  (je i  
hoinraes d ’Et.at les p lus cńlóbres, prouven't plus no tre  insufftsanee. 
(jue rg tendi ie  de leurs vneś,. et lajsuretró de lenrs p rincipes.  J£h! 
Mr. la J ę t e  les p lus expę 'ninentós sonti ecoliors dans ces matieres, 
pa reeque  s i l  Incest perm is  de me se rv ir  d un prov;erbe de Sanehe, 
celni flui court dans >un m au ra is  ełiemin, avance lifjoins, ąu e jc e lu i  
qui mąrchej dans le b o n :  et  qu 'aueun  encor. n ’est, en t re  dans le 
senrier,  qui m ene au but.

GeniuszJfoejłowieka*,'. k tó ry  posuną!’ rozm iary  największej części 
nauk  oćlrawanych do g ran ic  p raw ie  n ie d o s tę p n y ch  naszem u ro ­
dzajowi, bardzo .mało zrobi! postępów w 'dziedzinach ,  które tyczu 
się go najbardzie j.  Skąpe wiadomości,  jak ie  pos iadam y o n a j le ­
p s z y m  rządzie i o p raw dziw ych  f a sa d ac h  hand lu ,  n ie  m ogą nam  
wlęąle wystarczyć do stw orzenia  rozsądnego- system u, a ciąg-tw po ­
myłki p raw odaw ców  i polityków  p rzekonyw ają  nas  tylko o ich 
n ieśw iadom ości.  N iezliczona ilość tomów, n a p isa n a  gftjgłęrn przed- 
miocjĆ, w ykągała  tylko jazcze p r e te n s je  autorów  -a’.sława na jza­
cniejszych jednos tek  p ań s tw a  potw ie rdza  raczej braki,  aniżeli 
świadczy-;egrozległości ich poglądów  i o pewnośej j j h  zasad.

f  ̂ e s t e t y ! P anow ie  h rab iow ie  na jbardz ie j  doświadczeni są 
Edkoj uczniam i wr ty-cli kwestyaob, ponieważ, je ś li  mi wolno po ­
służyć się, p rzysłow iem  S ancha ,  ten  k tó ry  b iegn ie  po złej drodze, 
postępuje  wolniej, niż ten, k tó ry  id z i$  po .dob re j : a w łaśnięfz n ich  
wszystkich żaden jeszcze n ie  w s tą p i ł  n a  ścieżkę, k tó ra  prow-ajM 
do .celu.
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'  20. Octbr.

MjEn me le ra n t  je  y is rd e  ma fene tre  les Si^minets des m ęn- 
tagnes  bleues, on K a t s - K i l l  M o n n t a i n s  couvertes d e ^ e i g e ,  
il avait gfde au.ssi, le te inps  etait t res  clair  et  le vent sjeiait, 
•calme, nęus rągolumes ■ de p o u rsn ir re  n o tr e  vo}Ta g e ^  et nous pri-  
111'es conge de nos  liótes. ,j,Je regret.aiś de n a  p ou ro ir  po in t  me 
re m b a rą u e r  se r  la?i'iviere. mais ontre cpne le r e n t  etait  contra ire , 
nous lraii-rions p>fi tronvez de bateau. L a  senle m an iere  de ,vova- 
g e r  dans ee pays, quand  on n ’pSpoint de cbevaux a soi, c 'est  de 
lonpf des cha r io ts  qui font a pen pi:ers&40 milles ou 13 lienes de 
f rance p a r  jo u r ;* c e s  voitures son t tres  incom m odes s u r i i i t  quand  
lg^  cheinins son t m auvais  comme a p r e s e n t :  mais il y a m oyen 
de supporte r  te l le ' ' fa t igue ,  e t je  croisi q u 'a  la  longue elle est 
m oins seil^ible que celle du ''Glievitl. On raem pm oyennan te s  casj 
■\vaggons t r a r ę r s e r  ton te  r A m g r ią n e  et p e n e tre r  dans les etablis-  

^ e in e n ts  l&S plus r e c u ló s : Quoique les anberges su r  ląs elrajnins 
ne  soient pas fres bien installees , on  trouve par tous  de quoi Je 
n o u n i r :  du bon pain du benrre  frais,  dcstjpommes de te rro  qui 
sont iiilmi.ment p lus  sąvourenyes que d ę l lS id 'E u r o p e ,  et so u ren t

20. j  m źd s iern ih a .

W S iją c ,  ujrzałem  z mego okna szczyty niebie,skieli gór. 
Wbo h a t s - k i l l  M o u n t a i n s .  pokrytych, śn ieg iem ; było* dość 
mroźno, je d n ak  pogdfla była bardzo p iękna  i w ia t r  nspokoil się 
zupe łn ie :  postanow i 1 israifowyruszyć w dalsza podróż i -pożegna­
liśmy się z naszymi g o s p o d a r z a m i .  Żałowałem , że. n'ie m ogłem  
p o w isc a ć  i ź e k ą ,  ale prócz tego, że w ia t r  b y t  przeciwny;,-, nio&bjlli- 
byśm y mogli znalekć łodzi.  -Jedyny sposób podróżow ania w  tym  
k ra  ju, gdy  się nie m a w łasnych  boni, -jest wynajęcie wózków.
1 tóą$ lob ią  prawife 40 mil tu te jszych  albo 18 mil f rancusk ich  na  
dyi-eń; powozy te,’ są bardzo niewygodne ,  szczególnie k iedy drogi 
S ę f ife  ja k  t e f a z : ale możliwem je s t  znieść takie ziiigćzeiji.e i m y­
ślę,'.że przez dłuższy «z:ts daje się ono m nie j  ifezuGlj aniżeli jadąc 
konno. Można przy pomocy tych wozów przebyć całą A m erykę  
i dotrzeć do posiadłości najbardzie j oddalonych, j.chociaż o ber®  
na drogach . n i e ' s ą  ;'bardzo dóbrze umieszczone, je s t  się zawśze 

-Ozem pożywić; dobry  th le b ,  świeżęk n^aśłey kartofle, k tóre  są da­
leko smamiię.;isge |od europejskich, jrafeo.sto naw e t  dobra  baranina,

41 *
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mćme rlu bon inouton fon t des j ie p as  excellents ,  ap re s  q u ’on 
a re te  secone, et  q u ’on a jeune  toute la m atinće .  On r$ n eo n tre  
f requem m en t  o | s  aułipjy&s <pii ont des Iits, inais le plus siA 
esc. d''avoir un  n m M a y S u n ę R h u y e r tu re  avec soi de la paillo f ra iche  
formo 1111 conclfer b ien  p lus coimnode, qu 'nn  vieux lit, la plus 
p a r t  du tem ps renipli de re r in ine ,  et ja ina is  assez p rnp re  p o u r  
in sp i re r  au vpyag.eur i i i  parfa ite  trai iqnill i te .

Nous cpiittiinnes Pougłi K epsie  a 10 h en re s  et pen d an t  quel-  
ąue  tenigs nous cotoyfunes no tre  belle r iv ie re :  corinne le te r re in  
es t un  peu ó le fe ;  nous doinin ious sur ses rives, et n o t ie  y u & 

apres  s 'e t r e J p ro m e n e  sur  .fes .fertilles cam pagnes  cpfelle a jo sd l  
r e n a i t  secliouer contrę  1?  cliaine irupónótrableę. des m onts  b l e n d ą  
d’ońt les so im net ancles et e o m e r ts  de na ige  nous o tfraient 1’im age 
d 'un  hiveY lu śnu re iu ,  t a n d i « f p i e  nous jou iss ions 6 ’un  c l im a t  
tempero.

Svave M ari  m agno tu rban t ibus  
A equora  Y entis  A.

S a n o w ą ą  doskonale posiłk i,  gdy  się je s t  trżęsionym  i gdy  się 
pościło  przez cały  ranek. S po tyka  się często zajazdy* k tó re  maja*’ 
łóżka, ale najpew nie j j$ ś t  mieć m a te rac  i ko łd rę  ze sobą. Swieżąj 
słoma- tw orzy po‘s łan ie  daleko wygodniejsze niż s ta re  łóżkb. po 
większej części n ape łn iom bi rtiljactwem i n ig d y  dość czyste-, by  
przypraw ić  podróżującego .0 zupełny  spokój, ^ p u ś c i l i ś m y  Poiigh 
L ep s ję 1 o 10  godzinie i przez jakiś ',czas jgpkaliśm y brzegiem  n a -  
szfej p ięknej rzek i;  ponieważ te ren  je s t  nieco wzniesiony, pano ­
w aliśm y nad  ljej b rzegam i i nasz wzrok napa trzyw szy  się na-żyzne 
pola. k tóre  ona zraszaj spoczął na  n iep rzen ikn ionym  łańcuchu  
b łęk i tn y c h  gór, k tó rych  w ierzchołk i pokry te  śn ieg iem  daw ały  n am  
obraz ostrejjtźimy, ■ podczas gdy  im - dole cieszyliśm y się klima-tem 
um rarkow anym .

Svave M ari m agno tu rban t ibus  
A e ą u o ra  Y entis  &.

\



Z ŻYĆIiA K A 'J E T a iA y Y Y Ę G r jE I  ń? K 1B  O O

S o u re n t  un defeour de ehem in,  ou un b r isan t  yenait  nous 
.derober 'fee spectącle Wais b ien to t  1111 au tre  Ł a z f e  no;is y  yame- 
naieiit,  ,,et nos yeux sensib les  ~ an p la is ir  de 1 ’ins tan t .  onblia ient 

P&lui q u ’ils r e n a ie n t  d"eprouver. B ien to t  nous v i ineS ," f^ ‘Gl. W an- 
glian y avait mis le feu, 1 ograne p rec ed an t  H e n ry  Clinton, il 
alla i t  re jo ind re  B o n rg o g n e ; cpjst fut .dans ces environs que ces 
deus l ę ó n ^ ą u s  p re tenden t ,  avire que  cblui qu ils a l la ien t  apr.es 
śęvunir n'avait> .plus besoiu  de leur  aide, ils b ru le ren t  tout ce 
qui et-ait liabite. e t  p lusieurs  h a b i ta n ts  p e r i r e n t .d a n s  le g fT a m m e s : 
aiiiieu d'avuri<?pr ju śąue  ż A lb a n y  qni e ta it  a}or« sans clefen” , 
on fe s  A m er ica in s  a r a ie n t  d e ^ m a g a z in s .  et pros de; deux mili es 
inaladaś. dans ih ó p i t a l .  ils. .retournerent, sur  leu rs  pas, et la  de- 
ras ta t ion  la  plus horril jle  fut le seul jresultat de leurs .esploits.

Nous perd im es  de vue la  r i r i e r e  a <leux mille.s d j f sp p u s ,  et 
•nous passaines au traver% .des bois le comptó de B  e i n  b <ł c k, il 
n y a r ie n  a re m a rq u e r  dans toute 1'e tendue  de ce pays, esc.epśe 
q ue  §es h ab i tan ts  sont tous A llem ands  ou H ollandais ,  ils p a r le n t  
nn mauyais angiais ,  et 1'eitr p rononcia tion  est tout a fait  e t rą n 1 

gore :  Nous rańcon trum es sur notue, chem in p resqne  an tan t  d ’egli-

. Często skrę% drogi albo w ystercza jąca  z wody ska la  zakry­
w ały przed nam i ten  widok, ale w k r ó te e ^ n n a  n iespodzianka  zw ra­
cała n a  siebie uwagę, i nasze  oczy, czule n a  w rażen^ełchwilow e, 
zapom inały  szybko to, co przed chwila sposlrzjndira W k ró tó r tn jrze -  
l i ś rn y '(11. A anglian ,  k tó ry  uprzedzając H en ry k a  Clinton, roznieci!  
już tam  ogień, a dąży! 'z-łączyc się z .Bóurgogne. Ci dwaj g e n e ra ­
łowie u trz jm u ją ,  że przybyli napróżno  d o - ty ch  okolic, E d y ż  ten  
z k tó rym  oni mieli się złączyć* n ie  po trzebow ał już ich pwinoey; 
spalono wszystkie domośtw-a i kilku  m ieszkańców  zginęło w p ło ­
mieniach. Zamiasyli posmvąć się aż do A lbany . k tó ra  by ła  wówczas 
| e z  obrony, “a gdzie A m ery k a n ie  mieli swoje m agazyny  ; około
2.0 0 0  -bhoijycli w  szpitalu powrócili oni daw ną diogią iiajst.ra- 
szniejsae’ spustoszenie było  je d y n y m  tylko skutk iem  ich  poszu­
kiwali.

| |  S trac i l i  siny z oczu rzekę o dwie mile od Ezopus i m inę liśm y  
lasy h ra b s tw a  E e i n b e c k :  w całej fpyeiągłoi&i tego k raju  n ie  
ma nic-«jlo zauwaaełiia oprócz togo, że jego  m ieszkańcy  są w szy­
scy N iem cam i albo H o le n d r a m i ; m ówią oni złą angielszczyzną, 
a ich wym owa jeshj ca łk iem  cudzoziemską. S po tka liśm y  n a  naszej 
drodze praw ie  tyle kościołów, tarajś i spostrzeg liśm y, ■żęw.utejsi



PRZEWODNIK NAUKOWI I LITERAOKI

s r a  que de ter^ees, et nons n o ®  ?aperęflmes Łien, qtie los” hab ł-  
ta n ts  d ’ici son t m eilleurs  d&Yots que bons cultivateurs. E li gene ra ł  
ce d is tp c t  est mai cultivć, et E l  b o S  sont deraefós d 'une m a ­
n ierę ,  qui, dans qnelque tem ps rewlraj* tres  ffinsible leui besoin. 
Quand 011 veut explo ite r  un  a rp e n t  de tepre, on m et le fen au 
bois qui l« -couvre,  beauconp d:arb res  p en s sen t  eneore p a r  les 
eoupn resqn ’on leu r  fait  pour en t i r e y  la r e s m e  dont ils lont. la 
poix e t  le g o n d r o n : tous les ebclos strat, formes de bois de char-  
p e n te ^  e L u n e  p.rodig^liió imprudente, reg n e  ,,'dans leur  m an iero  de 
b&tir: nous. n ’av;ońs pas aperęu  sur  pied. dans; 1 'e tendne de presj 
de 12  lieues,, .cent.  pieees d 'a rb re s  d ’une g ran d e m ’ raisonable .

V ers  le, c inq  lieures du soir noj-Ts quitt 'ames le oompte d ’AI- 
bany, p h iu - a l l e r  voir  leB d iance l ie r  Loviiig-ęton. e t ,  ce tte  exftijrsion, 
nous ra m e n a  eneor  sur les bm-ds de la rbriere. La familie de 
L e c i n g s t o n  est lunę des plus considerab le  de la province ■ le 
ehaim ellier  de N ew -T orek  a etó p e n d a n t  tonie la guerrdpsecre-  
ta ire  des affąires fffemngeres. Sa inaison freS brulóe p a r  los A pg la is  
et ii v ien t  d ’en  rebfitir une  a u t re :  nous y fumes aceueilli a m er-  
ve.i,lle, nous y^pasSames une soiróe a g m ib le -5 e t le lendom ain  il 
a falln du ffijufage, pour nous a r r a c h e r  d ’un  en d ro i t  aussi sedm -

1 m ieszkańcy  sqt$lepszjnni nanoźnis ianii  niż ro ln ikam i W ogóle  po ­
w iat  ten je s t  źle up raw iany  i lasy są niszczone w taki sposób^ 
że w kró tce  bardzo da się uczuć-icli brak. Gdy chcą eksploatować 
moBg*ziemi, podpa la ją  las, k tó ry  go pok ryw a :  w ie le -d rzew  nosi 
jeszcze nacięcia, któro im robią, aby w ydobyć żywieni z której 
w yrab ia ją  n as tęp n ie  sm ołę  i dziegieć. W szys tk ie  ogrodzenia są 
zrobione z budulca, a n ie roz tropna  rozrzutno^ć-jpanujedw sposobie 

'K.ióft b udow an ia :  rPo też litm spostrzeg liśm y  n a  p rzes trze i r  L2  mil 
Y /stu drzew okazalej wielkości.

Około piątej godziny wieczór opuściliśm y . h rab iego  A lbany ,  
ażeby widzieć się z kam ęle raem 'L dw ingston  i wycieczka ta  p rzy­
w iod ła  nas  nąpow ró t  na, brzegi rzeki.  R odzina L e w i i rg  s t o n je ś t  
je d n ą  z najbardziej; znacznych w  p row in t& i;  kancl-brz Nowego 

r -Y o rk u  l!®} podczas /ca łe j  wojny sek re tarzem  spraw  zagranicznych. 
D om  imęo zos tał sp a lo n y .p rze z  A ng lików  i w łaśn ie  n iedaw no  w y­
b u d o w a n i  now y; byliśmy, ta m  przyjęci doskonale i spędziliśmy* 
wieczór bardzo przyjem ny, a nazajutrz  po trzeba  byyło w iele/O d- 
wagi,  .ąby się wyrw ać z tabyczaruj^eego miejsSa. P o łożenie’ domu
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yiant. La s i tu a t io n -d e  .'la lńąison- e s j d e s  plus joli es, la familie qui 
la peupłe niinable, au bont dbine roflte pen ib le  .at ennuyense .  p n  
voyageur suit  p lus vivemeH,t fes ag rćm onts  dju.no douce societć.; 
il 8’a r re te  avgę pla is ir ,  pour jou ir  dbine c 5 p e r s iU .o n  in tó ressan te ,  
il retrouve;' les idees q n ’une a t teń t io n  suicie pour  un . *§jinl objet 
a r a i t  effacó de sa i&emvive, el  il se rappllr  avee sa tisfaetion , 
les m om ents  de sa vie, o,ii ił a śp a n eh e  son .ame dftns le sein 
d un ami ou dbm e m ąitresse .  L a  cra in te  de trótiye^, les roui.es 
impratmiables, fu t la ąknle ra iso n  cjui nous foręa de p a r t i r  d un 
eudrojit, nousfcetions si bien  trai tós, nos reg a rd s  śe, to m n e r e n t  
plusieru;s fois ve»s lui, lorsqne nous le ąu i t tam es,  et nous paya- 
uje^f par  des s iuceres  reg re ts .  bliospitali t e / a r e c  la  (juelle.,on 
nous j  avait reou.

Le 21. Octbr.

11 a fa i t  tre s  beau tout.e la  jo tirnće, ftt y  en t  lndnłe de.$ 
m om ents  mi la pbaleur  du solei.l de veBi.it in eommode. La rotfje 
ici es t b ień  dósagróaljjle, l ^ y e l i e m in s  et les pon ts  dans  nn fort

je s t  prześliczne, rodzina, k tó ra  go 'zamieszkuje:.,uprzejma, a przy 
końcu  podróży uciążliwej i nu d n e  i, każdy podróżny odńżuwa ży­
wiej urok miłego tow arzystw a. Z at rzym uję  sj$ z pKąyjemnogcią, 
aby rozkoszować się zajmują&ą rozmpwą. ...odnajduje myśli,  k tóre 
uwaga, sk ie row ana  ustawi 6znie n a  je d en  p rzedm iot za ta f ła  w  jego 
pamięci, p rzypom ina  sobie z zadow oleniem  chwile sw jgo  życia, 
w których  o tw ie ra ł  dusze , swoją przed se rcem  przyjacie la  lub ko ­
chanki. Obawa n a t ra f i e n ia  na jn iep rze b y te  drogi, była. jedyną  przy- 
iCZyftą. k tó ra  nas zmusfi-ła do. w y jechan ia  z miejsca, 'gdz ieśm y b y ] ' 
tak  dobrze przyjęci,; oczy nasze zw raca ły  się k ilka  razy ku n iem u, 
gdyśim  je  'opuszczali 1 szczerym żalem zap łac il iśm y  za ^ ś c i n n o ś ć ,  
z ja k ą  nas tW i przyjęto.

1 21. października.

P iękn ie  byłe przez cały  dzień i pyl-y n a w e t  chwile, k iedy  
’gOrąco)2«łońoa  stawało  się w pros t  n ie z n o śn y m ; podróż jest", tu 
bardzo naeprzyjem ńąp drogi i mosty  w  bardzo złym stanie , to t e z
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maiwuis etat, iious avanqam es lenteiment dans la  bouB nous fumes 
-obligęp de t ia v e r se r  a B g u e  pliispiUrs ru issę»ux considerables ,  
l ’alspeet dn pays  nous la issa i t  tout le tenips de nous oceuper de 
k e m m y  de n o tre  v o y a g e ; l ’on pei.lt clire de ce pJSjlj-ci ce que 
Je'n Mylord B a ttym ore  d iśa it  de majjffetrie que Ton j  passe  1'eau 
toujours a aótć du po n t  on Ton- n ’en t ro u re  un, qu%prfes avoir 
passe  la  riviere. te fus c l iannó  de f in ir  cette journee ,  nous óou- 
c M m es  e n t r e ^ l a s e r a i t  fet' K eude rhook  a 25 m il les  d"Albany chez 
un  aube rg is te  capiti.ine.

22. Octóbre.

■Mon ma te] as me l'ui Bus utile, ce tte  n u i t :  lę 'A n a i t r e  de 
l ’auberge, tdpt eap ita ine  qu ' i '  etait,  n ’en t  p a s -d e  Ut a nous don- 
nel1, il nousS lit p(ą-yer copendan t  connue si nous Jp£avioHS pas 
eom lfó d  ferro. Nous le qu itta ines  en liii souliaitaftt p lus d 'avan-  
fójjrnent dans karm ce, et plus de m odóration  dans  le p m .

Łeś&eheniins cA m a t in  out ótć anssi m auvais  et aussi cen- 
nuyeux  que h io r ;  nous avons trarefrse un  bois de sap in ,  on nous

posuw aliśm y się powoli w b ło c ią  zmuszeni przejoywać w pław  kiilu* 
znaczniejszych s tru m ie n i :  w,dok tego k raju  pozwolił  n am  przez 
(ćąły czas zajmyw ać isię nudam i naś.z'Gji podróży; można powiedzieć 
o tym  kraju to. co Jn n  M ylord  B a t ty m o re  pow iedzia ł o mojej 
ojczyźnie. że w itjej p rzebyw a się wodę zawsze obok m ostu  albo 
m ost znajduje S ię  dopiero po przebyciu  rzeki.  /B y ł e m  uszczęśli­
wiony, ,‘gfly ten dzień skończył sie, noc- spędzil iśm y pomiędzy 
Claftęrait i K en d e r l io o k te  25 mil od A ib an y  u pew nego oberżysty  
kap i tana .  i

22. paśdsierniha.

Mój m a te rac  był mi dej nocy bardzo  uży teczny ; w łaścic iel 
oberży. jakkolw iek  b y ł  kap i tanem , n ie  m ia ł  łóżka do ods tąp ien ia  
nam . a kaza ł  zapłacić sobie tak, ja k  gdybyśm y nie spali  na  ziemi. 
O puśc i l iśm y  go, życzat^mu, by szybciej aw ansow ał w wojsku a za 
to  wńęęej b y ł  um ia rkow anym  w  zadaniu  w ynagrodzenia .

I dzisiaj rano  drogi b y ły  zarówno złe i nudne, ja k  w c z o ra j ; 
p rzeby liśm y  jod łow e lasy, jgdzie znaleźliśm y kilku myśliwych,
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trom<iriies juIusi eur  sffccli asseu r  s qni gueta ien t  des eeiueiuls .  Les 
[Ąmericains ^son t.  d 'excełlons t ireu rs  et rnanquen t ra rem e n t  leur 
L>i,it, leur  fc il iens p e n d a n t  la g f l r r e  r i s a ie n t  toujours les officiers 
A ngl ais. et p lusieurs  p e rso n n e s  nfiont a P ł i r e  que la tG ra n d o  Bre- 
tagne  avait- perdu plus dMffi&iers en A raer ique ce tte  g"erre-c i,  
qne dans to u S s-  les pa r t ies  du m onde la darnicre .

A pres  a ro ir  tracerśó  Ytnjgł milles de forets. la plus p a r t  du 
tem ps  a pied, nous aperipimes A lb an y  dn liaut d ’une c o l i *  ou 
n o u s p o m n ie s  montós, en nous p ro m eńan t ,  et bientOt apres  nous 
y  sointóe^ a r r n ó s  sa im s  et sanfs.

ITous som m es loges liors de la viIle ehez le Ct. H am ilton  
g en d &  du .Ęr, S c h y l *  dańs une belle m aison  sm ® ? sur  u u a lco l-  
line cjiu doniine une ItaAsBKaade et.endue de pays. S o u s  oomptomS 
nous y a r re te r  deux jours  pour  p r^n d re  des in fonna t ions  neces- 
^saires au sn je t '  de no tre  voyage. .T,:espórd9 (que desonna is  m on jour-  
n a l lęp iu m en c ó ra  ii devenir  ]dns in tó ru s sa t i t : nous*Antrons dans 
un pays pi o h *  conuu, quoique c ^ e p r e  par  des eveneiue-nts im- 
portansj: la n a tu rę  d it -011 y  a prodigue-ćses beautes  ,et a cliaque 
pas on y t r o m e  ces beau tśs  mftłes ‘ó f - s a u ra g e s  qui out enfore

czatujących na wiewiórki. A m ery k a n ie  są doskonałym i s t r z a ł a m i
i 'rzadko kiedy -chybiają celu. L-h ś rodkow a kolumny? Stalowały 
podczas wojuy zawsze do oficerów angielsk ich  i k ilka  osób mi§j 
upewniało, że W ie lk a  B ry ta n ia  s t rac i ła  więcej oficerów w Ame- 
iycę  w pzjfśie tej wojny, niż we wszystkie!)©ześeiftfcli św ia ta  s t r a ­
ciła  k iedykolwiek A m eryka .

P rzebyw szy  20  mil lasu, po większej części piedfo spostrze­
g l iś m y  z wierzcho-lkr pagórka, n a  któfej^przeciiadzając się weszli­

by, A lbany i w krótce  jjotem przybyliśm y tam  zdrowo i cało.
Mieszkamy poza m iaste tn  u Pt. H am iltona ,  zięcia G. Sehy- 

ler.a. w pięknym  domu. stojącym ńa, pagórku, ktfyry góruje* ponad 
bardzo wiMką • p r z e s t r z e n i^  kraju. L iczymy n a  to, że gąirżynnuny 
s ie. tu dwa dni, aby zaczerpnąć po trzebnych wskazówmWfco do j u > -  
s®8.1 podróży. Spodziewam się, żo -.odtąd mój dżi&inikfc&ącznie być 
hardziej za jm ujący ; zag łęb iam y się w  kraj mniej znany, chociaż 
sław ny przez ważne wypadki. P rzy roda  — pow iada ją  —  udzieliła 
mu w obfitości swego piękna, i n a  każdym kroku znajduje się
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plus de valejjr dans un p ays  nouveau,. et sorki plus t.ard (le la 
m ain  dn crea tcu r.

23., 24. Ocłobre.

Quand un  voyageur s’avr$te dans une vi 11 e pen considerabje,  
uni((ueinent' pour se repoSe^  des fatigues qu  ila epuyees, que r ien  
de bien in te re ssa n t  ń4óccupe son g ip r i t ,  r ien  de picpiant ne  re- 
yeille son ą i ten t ion ,  s ’il veut. maJgre Ja  h en l i .ć  du  sujel en J«e 

/ iouchan t e c r r e  i b is to ire  de sa jo m n e ę ,  - s’il se tou rm en te  pour 
re n d re  a son aini ręeom m endab le  la nn ll i tó  de1 ses occupations, 
il esfe sur [Sem pechant de . jdonn ir  lui menie, i1 faira baillei
gon lecteur.

I ię $ , jo u m a u v de la  vie des plus g ran d s  hom m es, re ton iben t  
daiis ' un,e' m onotonie  fatiguante .  sont*eouvent une lectulie fasti-  
d ie u s e O  je  nie .souvi(ens d 'avoir  vu un inanuseriijnąnibe (a Cliotzim) 
qni contieśiaiit la vit de M a h o m e t ,« ^ i ' i t ą v. p a r  un  de ses domesti- 
(|ues. Le j j  par t i tu la iu tes  les plus m inutięuses  1  ó ta ieg t data 11 les 
avee esac ti tndes ,  et e>‘ę'tait non seu lem ent 1'liist.oire ł d e  a s | © 0-

ta in  tn piękn,^'*poważnekj dzikie, k tóre  posiada tyle uroku w kraju 
now ym  i wyszły m n ie jako później z ręki Stwórcy.

/-pL i  24. jia śd s ieru ilta .

Kiedy podróżny za trzy inu jećJ ig*  w lniesam-, mato znacznem, 
jedyijrj& aby wypocząć po tniclaeli. jak ich  doz'nał. kiedy nic za jm u- 
jąCjega, n ie  zijjpyząta jeg.o umysłu, n ic  pociesznego nie budzi jego 
uwagi, jeżeli chce pomimo miemośfy przedm iotu , kładą#. 'się,  n a ­
pisać ł i i s t o r j S  swego dnia, jeżeli wysila się, aby zaleoić swełuu 
przyjacie lowi b łahość  swoich zajęć; ie s !  on  pew nym , że p rzeszka­
dzając spać sam spbifflBżinumJdo poziew ania swego czytelnika.

D ziennik i życia największych ludzi w padają; nie-raz w mą- 
c a jeą  m óne tpnneść  i dlijfego są dffikto wyczytaniu nużące ;  p rzy ­
pom inam  sobie, że w idzia łem  arabsk iego  m a n q seń ta  (w Chocimiu), 
k tó ry  zaw ierał życie M ahom eta ,  opisane przez jednego  z je g ó  sług.

N ajdrobnie jsze  szczegóły by ły  tam  zaw arte  że śeiflłą dok ła­
dnością , by ła  to nie tylko h is to rya  tego p ro roka  Codzienna, ale
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phete  jo  nr  par iour, m ais  lienre p a r  h e u r e : la nonrrit .i^ę aji' il 
prenait.. 1’habit. i|ii 'il endossait .  iii feinme- ;iv^e la quellc il parta- 
g ea i tŁ ® n  lit — les — ęlois-je le d i re ?  — n o n  — on le tro.urerait 
p.eiit-śffie indecent.  Eranit tou t  y e ta i t  rappo rtó  . t f t®  toumz la pi*e- 

jSjnsion u la .p ln s  g ran d ę  an tb a jB e j t l* : m algrć  l 'ex trem eE®riosit(i  
de conna i t re  la vie p r ivpe: de 1 ' e to n n a n t  person nage i  j ’̂ t s  tootos 
les peines ęln mondfid a aehevev la leeture de ceffifi rfipsc^lie. .jjt 
H n g t ’-fois en jjettant le eah ie r  j a i rnandit: pion Seros d ‘avoir veeu 
si longtem ps il m ouru t enfin. ejj le seul brnit  (]ni frappa dans 
sa y j j y m  ['e tat ou il fnt trouvó a sa mort.

Mais pour reven ir  (Je no tre  propbfete aux hab i tan ts  d A lbany  
ne la sont nu lle rnen t:  je  vons diritis t i u | | s  fa isa ient avant la 

den i ie re  gu e r re  m ir io m m e rc e  treę eonsideral?le,-,avec les sa m a g e s  
(jni etshangeaient les peaux a o p s  de louńs. de renards ,  des ea- 
s tors d 'elans.  de daim s Contrę des j  odurer tu res  de. la inc de la  
poudre a fnsil.  des^ arrnes et Isurtout du ruin, les dern ie res  cala- 
mites ont in te rom pus ee traB ej,qu i  eom ineii(ja jO i la n g u ir  (pieliuM^ 
ie iu p s  auparayauit,  aE.ausfi| de la  ra r e td jd e s  Hat es fam e s ,  queu des 
ebasses r ć p l t i e s j  ava ien t exterm inces.

igodz inna:  pokarm, jaki przyjm ow ał,  ubran ie ,  jakie wdziewał, ko­
bieta, z k tó rą  dzielił swoje łoże i — czy m am  pow iedzieć?  — 
nie-1— sądzonoby, że jest, to n iesk rom nem . Zresztą wszystko tam  
było przytoczone z entą p fe ten sy ą  do wtielkiej a n te n ty c z a ó ś d . 
Eomimo nadzwyczajnej ciekawości poznania  życia domowego tej 
z fi il z i x\ i aj a«tjj ■ osobistości, z najw iększą trudnośc ią  przyszło mi do­
kończyć czytania tej rapsodyi i 20  razy  rzucając, zeszyt, p rzek li­
na łem  mego bohatera ,  że żuł tak długo, wteszcie nm niicfa 'jedyną, 
nadzw yczajnością , 1 j a k ą  uderza ła  w jego życiu, by ł stan, w jak im  

>g’Or znaleziono po śmierci.
; v,AJe aby powrocie od naszego p rd roka  do m ieszkańców AI- 

bany. którzy nie m ają  n ic z n im  WffjJaji&ggMg powiem w am  że 
przed ostatnią, w ojną prowadzili znaczny hande l zydziKuni. którzy 
tnieniali skóry niedźwiedzi, wilków, lisów:nr bobrów, łosi i danieli 
n a  w e łn iane  kołdry, p roch  strzelniczy, b roń  a szczególnie n a  rum. 
Ostatnie ' klęski p rze rw ały  ten  h a n d t j ,  k tóry  już ja k iś  czas przed- 
h ®  zaczynał upadać z powodu braku; dgikioh zwierząt);, k tó re  czń- 
stemi polowaniam i zos tały  wytępione zupełnie.
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24. Octob.

N ous dessendim es ee m a tin  ii la vilte pour  y d iner  cłiez le 
Ol. Leurs ,  beau fre re  dii ehairęelier Łewingstari ,  et nous profita- 
ra'OR de ce tte  oceasion pour la pareourir .  f t e  CL- H am ilton  nous 
aceom pagna danst cette courCę; et nous eurnes le p la ię ir  i l e jo n i r  
p endan t  trfes long tęm ps de sa c o n r e r s a t i o n : e’est un  jenne  lionnne 
de vingt seplLą-ps et sfirem eut un  de sujets  les plus d is t ingues 
de rA m e r ią u e .

11 a ete p e n d a n t  long tęm ps aide au camp du GL W a s h in g ­
ton et son printfipal sure ta ire ,  et a com m ende L a t taąne  de la re- 
dontte  dH orek-Tow n, II a echanA ćyąetuellem ent son epee contrę 
une rohe d ’avoeat. suit avce aut,ant de seTa et de sifeces ,de 
nouvean  m etie r,  ąihil a niontró dd iab il i te  et d ac t i r i te  dans Lantre. 
Son esprit, e tendu , sou jugement. sur, et. “son education  tres 

BjgjŁeo. II n 'a  point, les p łę jngćs  do so,n pays;. jug® avec ji.steśSe 
des evenem ents .  sans en tbous ia sm e  pour  la '  repufation .  il sa it  
ap p rę J ie r  la  raleni de sos, com patr io tes  qui ont, agi dans la der- 
n ie te  r e \ o l n t i o n : e’est torittcinaleiaBm sur ces in fo rm ations  &t. sur

24. p a ś iL z ie m :{l;(i.

W y sied l iśm y  dziś rano  w mieście, aby zjeś& obiad u CL 
Leurs, szw agra  kanclerza  L ew ings tona  i skorzysta l iśm y z tej spo­

so b n o śc i .  ' aby zwieęlzić miasto. ,*.01'. H am il to n  tow arzyszy! nam  
w tej wycieczce i m ie liśm y przyjemność, baw ić się przez długi 
ozaSSj;ęgo rozm ow ą; je s t  to m iody  człowiek, dwudziestu siąclniin 
la t  i i  pewnością, jeden  z najbardzie j dystyngow anych  poddanych 
A m eryki.  i

Byt on dlnzszy czas ad ju tan tem  g en e ra ła  W a s h in g to n a  i jego 
S ło w n y m  obrońcą i dowodził napadem  na. redutę  Yorclc-Town. 
M iąe^jtwój zm ienił obecnie,' n a  togę adw okata  i oddaje się z taką  
sam ą -gorliwością .i powodzeniem  swemu nowemu zajęciu, ile zrę­
czności i czynno^™okazywa.JVw zawodzie' poprzednim . Jego  um ysł 
je s t  wszechstronny , jego  sąd pew ny  a wyk:M ałćenie  bardzo s ta ­
ranne .  N ie posiada przesądów swego kraju, zdarzen ia  osądza sp ra ­
wiedliwi,ą, bez zapału  dla opinii, umie • oceniać w artość  swoich 
współrodaków , którzy działali w os ta tn im  p o w s ta n iu : i n a  jego
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cel las de M,r. -J-iuD-n  qne j ' a I traee  ces cąracteres  q u e j je  \oute 
en ro ie  ci jo in ts .

Vous y verrez Mr. le Cointe les objets a peu pres  a K u r  
jusie, yaleur, et j'<fep<;re que ceei ne  sera  pas la' partie  la m oins 
in te ressau te  de mon jonrnal .

L a  A i 1 Le d ’A l b a - f i y  n ’a 'absolum eht r ien  de r e m a rq u a b le : 
un hópiral spae ieus  que les A ng la is  out bmi daris la guerrą^dn  
Canada, peu t  sfeul f rapper  les yeux du voya'geur, mais la s iu ia tiou  
de la v i E 9 e s t ,  oli n e  peu t plus, agreab le ,  et la lnćrne r i r i e r e  
jjui se r t  a l ’(f ibe ll i i j  lui p rocure  encor un cominerce aise arec 
New-Y orek.

Mous ' a r o n s  a r range  upres, d ine r  les p repa ra t i f s  de n o tr e  
>o y a g e : onffnons m euaee  ddrclifficuh^s iąsYirmontables, les pjjijtfs 
dit-on sont em portes ,  les chem m s im pąssables ,  et les ri ieres 
deborddesi Ałais nous areiffij deux ingYediens ^ Ł s s a i r e s ,  beaucoup 
de pa t ience  et de curiosit$, et le cris  de g u e r re  de no tre  petit® 
troupo est tnujouPs: Bontes  en avant,:

R ó w n i e  w skazów kach i n a  wskazów kach P a n a  J - n  D -n  naszk ico­
wałem te charak te ry ,  k tóre  Oi tu załączam.

W  nich zobaczysz P an ie  H rabio  wszystkie cechy ofienidmu n a ­
leżycie wedle ich właściwej wartości i m am  nadzie ję!  że to nie 
będzie na jm nie j zajmującą częścią mego dziennika.

.H i t j j j t o  A l b a n y  nie ma absolutnie nic godnego uw ag i;  
t\dkofU jeden  szpital fozlogiyu k tó ra  zbudowali A nglicy  podczas 
wojny w Kanadzie, może zająć wzrok podróżnika, ale- położenie 
m iasta  je s t  nadzwyczaj p rzy jem ne i ta  sam a rzeką,, k tó ra  służy 
do jego upiększenia, p rzy ć zy n ia js ię  jeszcze, do u ła tw ien ia  hand lu  
z Necy-YYwekAin.

Po obiedzie zajęliśmy sić przygotow aniam i do naszej po ­
dróży;, s trąsżą - i ia s  n iepokonanym i trudnościam i,  mówią, że m osty  

>Są zerwane, drogi n ie  do przebycia i raeki wezbrane. A |e  m am y 
ZKobą dwie rzeczy n i e z b ę d n i  w ielką cierpliwość i ciekawość 
i okigsirk wojenny  naszego małego orSzaku brzmi s ta le :  „Zawsze 
nap rz ó d 11.
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! 35. Octobre.

J ’ap p re n d s  a, e t re  ex a e i rd e  m on comtigPjidn' de yoyage (-1 ni 
eerit  la m o ind re  oliose; sans cet exemple jkiurais  oublie de \ous  
d ire  que nous avons qn it tć  A lbany  a midi sans au tre  eq n ip ag $  
que  ę}eux jie titś  p o n e  i»ajiteaux, et sans auty© provision. qu 'un  
‘pen de sucre de tl ić et quelques, e i trons.  Nous s u m m e s  d ’abord  
la  ł i y i e H  du Nord ju s q u ’a un  end rn i t  nom m e S c h a y l e r s  
f e r m s ,  ou nous p i im es  a gjanghe pour  a l ler  v,ojr la g ran d ę  chnte 
dleau de Cąhoes sur la Mol la w c k : a peine  avions nous fait troip 
m illes  que nous entendiuięś '.  distincjtemeut le -b r u i t  de la Cascade. 
Qu’.egt ce que 'Ha?1 bruit"? me dit Mr. Ę ftrnon , c,’es t eelui de la 
ca -̂cacla!,* h u  repoiulis-.je, e t  nous i)i>(uames<de tlęux, a «haqne pas 
que nos ehevaux fa isa ien t  en  avant.  1.6 b ru i t  a.ugmeirftiit, ejE* il 
d g r in t  si considerable; que nous ne  aious en tend im s  plus. Nous 
apefeevions de^ te inps en ternps au t rave rs  les a rb res  le ;floiive 
qui le b o rd e n tM d ia r ia n t  ave'ęj ..npętuęksrte. l ’eemue dout les bords 
e ta i t  reinplis  a M f e w i s  eta i t  beau et serain. ina'fs une pinie 
q u ’oe.dasionuo rex tró tn e  feam enta tion  dfe.Teau qui toftibe d ’une 
prpdigiejuse liautenr  nous a r e r t i t  que iłoJEp ó t ip i l j jp re s  du tableau.

25. p a M ń e m .

Staję , się dokładnym . ucz$e się t.egp od mego towarzysza 
podróży, k tó ry  zapisuje na jm n ie jszą  rzecz: bez, 'tego przykładu  
n a p o m n ia łb y m  Ci powiedzieć, że opuściliśmy-. A lb a n y  o południu. 
ma,jąę<‘za cały  .bagaż dwa małe tłumoezki a jako c a l a  zapasy ży­
wności trochwcnL.ru, lierbatjy i k i lk a  ftytryn. p o s u w a l i ś m y  się.- 
na jp ie rw  brzeg iem  rzeki pó łnocnej ’f tó«do m ie jsca  nazw anego 
S c h a y l . & r  s - f e  r m s,‘'-gdzie skręciliśniy] u-S lewo, ażeby lm ódz zo­
baczyć  wielki wodospad Calioes n a  "Mohawck. Zaledwie p rzeby ­
liśm y t r z j ;  mile, kiedyg us łyszel iśm y w y ra źn ie  huk wodospadu. 
Co to za E » a s ?  — zapyta ł innie p. Vernon. J e sp  to odgłos wo­
dospadu — p o s ie d z ia łe m  i przedziera liśm y sie razem, a!| za ka ­
żdym krokiem, k tó ry  nasze konie  rob iły  napitfod, ha łas  po tężn ia ł
i is ta ł  grę \\q'$szc;i-ej tak  znacznym,. '  żą  nifiwsłfcsreliśmy się. wz.trio- 
lhnłe. Spostrzega liśm y ' od czasu do czaąu przez drzew a rzekę, 
k tó ra  je, otacza, uiosHc z gw ałtow nbśo ią  pianęflj k tó ra  n a p e łn ia ła  
brzegi. Pogoda  była p iękna  i przyjem na, ale M esz®  jak i  spraw ia  
nadzw yczajne w zburzenie wody, k tó ra  s p a c j a z n a c z n e j  w ysoko­
ści, o s t r z e g a ł  Jdf§j jegtośm y w pobliżu m iejsłp , k tórego widok



La fo re t  nous en  do roban t  encor ln vue, inais 1 im press ion  de 
1 b o rr ib le  fracas  (|iii nons e tonrdissait .  L irapa tienee de la curio- 
site  m ontee  au d e rn ie r  point,  la solit.nde cpii nous en to u ra i t :  tout 
cela fo n n a i t  nn tu inn lte  d a n s  mon ame que j aime a ressen tir .  
Nous ąu i t ta m es  nos chevaux, et nous nous enfonęanies dans  le 
bois, mais puis.jo vous dócrire mes sensa tions  quand  du liaut 
d une co lline : je d e c o m r is  c-ette im m ense  n ap p e  d eau. se preei- 
p i tnn t  dans un gouffre; lo fleuve est i ci large de tro is  cen t  29 
pard  s apeupres  mil le p ieds anglais ,  et sa cliute perpend icu la ire  
est, de 75 pieds.

Le couran t acqu ie rt  de la force avan t d arrivei ' au precipice, 
p a r  une pen te  t r e s  rap ide  e t  des b r is a n s  nornbreux, e t  1 eau 
bouillone deja avan t  de s engouffrer. Les roche rs  a l endro it  de 
la  chute fo rm en t  une espece de barce, qui en  e levant les tlots 
leu r  donnę encor  p lus  de rehem onee  et d im p e tu o s i tć  les r ir i te  
pour ainsi dire en a r r e ta n t  un  m om ent leur r io l e n c e ; ajoutes 
a  cela 15;Ret su rp re n a n t  des  ares-en-ciel qni m elen t les p lus  vives 
couleurs au g r is  som bre  du brou il la rd  epais, o rn e n t  des plus 
'  ives couleurs, l’air, au niilieu de Lliorrib le  bruit, que doit ta ire  
un rolufne d 'eau  aussi im m ense  tou iban t d une liauteur  p rodi-
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la» nam w praw dzie  zakrywał,  ale już samo w rażenie  strasznego 
h a ła su  oszołomiało nas. N iec ierp liw ość naszej ciekawości, posu­
n ię ta  do najwyższego s topn ia  sam otność, k tó ra  nas  otaczała, wszr - 
stlco to tw orzyło  w mojej duszy chaos, jak i  lubię odczuwać. 
Porzucil iśm y nasze konie  i zapuśc iliśm y się w las, ale czy mogę 
w am  opisać moje w rażenia ,  k iedy  z wysokości pagórka  ujrzałem  
te olbrzymią kaskadę wody, spadającą  w o tc h ła ń :  rzeka w tern 
miejscu je s t  t r zy s ta  dwadzieścia  dziewięć ja rdów  szeroka, eo w y­
nosi około tysiąc  stóp angiolskicn, a wysokość wodospadu wynosi 
15 stóp.

Bieg n a b ie ra  siły  przed dojściem do przepaści, wskutek stro- 
inej pochyłości i licznych przeszkód, i w oda kotłu je  się, już przed 
zag łęb ien iem  się w  przepaść. S kały  tworzą w miejscu spadku  ro­
dzaj tam, k tóra  podnosząc fale nada je  im jeszcze więcej g w a łto ­
wności i rozpędu: podżega je  — że tak  powiem — zatrzymując 
n a  chwilę  ich gw ałtow ność.  Dodać jeszcze do tego zadziwiający 
urok  tęczy, k tó ra  łączy najżywsze barw y  aż do szarości ciemnej 
gęstej mgły, zdobi w  hajżywsze kolory  powietrze, wśród s t r a ­
sznego huku, k tó ry  powoduje tak  w ielka m asa  wody, spadającej 
ze znacznej wysokości, i dziwne wrzenie, które z tego w ynika  —
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gieuraj e t  1’e trange  fe rm en ta t io n  qui s:ensuit.  e t  yous .aurez Sn 
faible i cifie du  tableau. Je  jo ins ici m on ch e r  comte un  dessein  
.de cette meiweille mais. tfy se ra is  tres  lachę que Yous crussiez 
qu il en est la rep re se n ta t io n  parfa ite .  0 'es t  une esquisse que 
j ’ad i ;es se3a  Yotre i inag ina tion  et j.e su iis fsu r  que les yeux de 
F au teur  de... sauro-iłt apercevoir  Forig inal dans ce crorpiis im par-  
fait. J e  me 'souciens-, oni, je me r a p B B e . . .  quand  je  voulus deuo- 
bhr  pour la prei.ni®e fois la r ^ s e m b la n c e  de eelle que j 'ad o re -  
rais  toute m a vie, d a n S  lesółtraits g ross ie rs  q u ‘un p e m tre  mal- 
hab i le  avaii?'tvace au hazard. l e S  g i#ces ,  de sau rir  F au ra  dajFobje t 
de m on cmlte. * ) ......................................................................  .

N ous serio tS  res te  peu t-e tre  j u s q u ‘au coueher  du soleil. en 
contem plation  du g ran d  spectacle, <(ui nous oceupait, I n  nos gem S  
presses  p a r  la  faim , §,t appnrem m ent inoins sępsibles,  a ces jo r-  
tes de beautes, ne  nous ava ient rapelle  <(u‘il fa lla it  enc-ore fa ire

*) Ostatnie słowa tego ustępu (de saurir.. j według rękop. sżczor- 
sowsfeiego, puczem zarówno w rękop. jagiellońskiinf jak  i szezoiisowskim 
miejsce zdefektowane.

i będziecie mieli s łabe w yobrażenie  obrazu. Załączam tu  mój 
drogi h rab io  r jS u n e k  tego cudu. ale b y łbym  bardzo niezadowo.- 
lpily, gdybyś m yślał,  że je s t  on j e ®  doskona łem  odtworzeniem . 
West ;Jo szkic racżej, k tó ry  p rzesy łam  ufając Twojej w yobraźni 
i tfę&em pewien, ż e B R y  autora...  b ędą  um ia ły  w ypatrzyć  o ryg ina ł  
w ‘- ty m  n ieudo lnym  rysunku. J a  pam iętani,  tak, prz^fp.ominarn ąór 
bie...  gdy  chc ia łem  uchw ycić  po raz p ierw szy  podobizno tej, któral 
ubóstw ia leurgcałe  inoj,e żfeie, w ry sac h  p rostych ,  krere n iezdolny 
m alarz naszk icow ał przypadkowo, wdzięki, uśmiech, duszę p rzed ­
m io tu  mojej czci........................................................................................................

B yl ibyśm y pozostali, być może, aż. do zachodu s łońca  w za­
chwycie nad  p rzep ięk n y m  widokiem, k tó ry  n a s ; zajmował. gtlyby 
nas i ludzie, przyciśnięci Ig łodgm i napozór mniej czuli na  tego 
rodzaju p iękna, ni3f  IM i  nam  p r% ppm nie l i ,  że m ie liśm y jeszcze



plus cle douze m illes  pour  jo in d re  n o tre  d iner, e t que la  jou rnee  
ćtait  fo rt  ayancee. Ś o u s  re jo ign im es nos chevaux, et. apres  acoii 
passe le M ohaw ck  d e u s  milles plus bas. N ous repr im es  le g ran d  
chem ia  de Sara toga .  K ous d inaaies  a u n  endroit , .  nom m e H a l t -  
M o  on , oii le M ohaw ck  et le H udson , se jo ignan t ,  fo rm en t une 
espeee de deini-lune. -le yous ferai grace des m auyais chemins, 
que nous rencon tram es .  La nu i t  nous su rp r i t  presrpie au soi t ir  
de Half-m oou. et dans Lobscurite  ot sans ga rd ę  nous tra re r sa m es  
•‘i la nage, p lusieurs  to r ren ts  considćrabłes, au r isc p e  de nous 
noyer. E n fm  u n e  ln in iere  secourable nous indicpia no tre  glte, et 
nos clievaux t r o u re r e n t  encore  la foree de t ro t te r  a  ła  vue de 
cette  as trę  b ien  faisant,  et nous condnisait  b ien tó t  dans une 
niaison plus commode, cjue nous n  osions Lesperer.  I  n cap ita ine  
de milice etait. m a i tre  de ce tte  auberge. Sa  femme, agee environ 
de 30 ans, et une tres- jo lie  lilie, a peu  p ras  de 15 on 16 ans, 
com posaien t le ruenage. Hn en fan t  de hu it  mois reposa it  tran -  
cpiillmnem au milieu de la eham bre  ou couchai t  toute la  tainille. 
On proposa d :y  fa ire  no tre  lit, parce  que nous etions p resses  de 
dorinir, e t  q u ;il n  v avait pas  de feu dans  la  eham bre  des e tran -  
gers. .T aroiie que la resse inb lance  de cette s i tua tion  avec celle

do zrob ien ia  więcej n iż dw anaście  mil, aby dojść do naszego 
obiadu i że pora  już  bardzo  spóźniona. W róc i l iśm y  się do n a ­
szych koni, dwie mile poniżej przeszliśmy M ohawck i ielką 
drogą dążyliśm y do Saratoga. O biadow aliśm y w miejscu zwanera 
H a l f - M o  o n ,  gdzie M ohaw ck  i H udson  łącząc się tworzą rodzaj 
półksiężyca.  K ie  będę w am  m ów ił  o złych drogach, n a  k tóre  n a ­
trafiliśmy. Koc zaskoczyła nas  p raw ie  u wyjścia z ITalf-Moon 
' w ciemności i bez s traży  p rzebyliśm y w pław  kilka wielk ich  po­
toków. n a raża jąc  się n a  u top ien ie  — w końcu  wybawcze św iatło  
wskazało n am  nasze  mieszkanie, a konie nasze znalazły  jeszcze 
dość sił  do b iegu n a  widok tej dobroczynnej gw iazdy  i zawiozły 
nas  w kró tce  do domu w ygodniejszego, niż byśm y się śmieli spo­
dziewać. K ap itan  wojska obyw atelskiego b y ł  właścic ielem  tej 
oberży. Żona jego. m ajaca około trzydziestu  la t i bardzo ła d n a  
córka, 15 lub 16-letnia, tworzyli gospodarstwo. Dziecię ośmio­
miesięczne spoczywało spokojnie  w pośrodku pokoju, gdzie sypiała  
ca ła  rodzina. Chcieli w ty m  pokoju pościelić d la  nas  łóżko, po ­
nieważ spieszno n am  było  do spania, a w pokoju gośc innym  nie 
było napalono. P rzyznam  sio. że podobieństw o tego położenia z po ­
łożeniem h rab iego  Herceau uderzyło  m nie  d z iw n ie : i gdybym  był

42
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du Conte du Berceau,  me f ra p p a  s in g u l i th e m e n t ; e t  'S'j j ’avais 
trouve les p robab ił i tes  de sor t ir  de ee tra  aYanture aussi heureu-  
śem ent Sue...  m eut-ć tre  aurais-je  accepte la propositiou  m ais  il 
rbeta it  pas  p ru d e n t  de riscpiar, apres  uiiet jou rm  e aussi fa t ignan te  
de passer  i m  nu i t  sans d o nn ir ,  sans  e t re  siu- des mernes succcs. 
J e  rm is  fais par t .  m oneher  Oomte, de rt'outes ces n ia ise rles .  
„ N u g a ś  t i b i  q n o ; q u e  d i  jou rna l ,  sem blable ii u n e

0 m v e r ja t io n  eu t re  cleux amis, n ’exelut p o in t  la f ranehise .  I łien 
n :est, au-dessus, t f ie n  au dessous de lui. Tous les st.yles, toutes 
les lnatieres lui cb m ie rm e n t .  et la t a r i e t e  doit e t re  son obje;t 
p r ineipal.  L i io m m e  qui 1‘eerit  doit y p a ra t t re  ce q u ‘il est, et 
celni, qui amuse son lo is ir  a lire  des lignes tracóes sansu p re te n -  
sion, sonrit,  en re trouyan t  ljre 'faibles.sJs de son ami, e t ero it  
l ’avoir a ses cOtes.

Les pensees, avec les ąue lles  je  m e couchaj^  ne  rep o n d e n t  
■joint au p rem ier  objet, que n o tre  vue a r e n c o n t r |M e  m atin .  J e  
vis, en  m e levant,  le tom beau  cle Sir  F ra n c is  Ciarkę, aide de 
Ćamp dn gene ra ł  Bourgoine .  Un t r is te  sap iu  p lantu  au hazard  
sert  d 'o rn e m en t  a eetbobjet hjgubre.;.-Sir  F ra n c is ,  blessó ia nicirt,

ziiałażł możliwość wyjścia z te j ip rz j jgody  równie^szczęśliw ie jak.. . ,  
być ze b y łbym  przy ją ł  ty, p ropozy jw aj ale n ie  .było rozwa-
żnełn narażać  sie, po dniu  tak  m ęez ąc u n  n a  przepędzenie  nocy  
bez snu, n ie  będąc pew nym  pow odzen ia .  UdzielamyCi drogi h rab io  
w iadom ości b w szys tk ich  tych g łups tw ach .  „ N i£ g a g  t i b i  q u o -  
i p i e  a. i  c a ®  1 'z ięnm k, p o d o b n y  do rozmowy między dwroura' p rzy ­
jació łm i,  nie" wyklucza wcjile o twartości.  N ić n ie je s t  dla n iego 
za wysokiem lub za n iskiem . W szystk ie  sposoby opowiadania, 
w szystk ie ^przedmioty uchodzą mu, a rozmaitość p o w inna  być je g o  

jg ldwnym  celęm. ^Człowiek, k tó r y .g o  pisze, pow in ien  p rzedstaw ić  
sję takim, jak im  je^ff; a ten, k tóry  w y p e łn ia  sw7oje wmlnękchwile 

!Czytaniem kreś leń  pisfa.ngitch bez pre tensy i,  uśm iecha  się, .odna.jdu- 
jąSjjgłąbostki swego przyjacie la  i zdaje mu się, jakby  go m ia ł  
p rzy  sobie.

Myśli, z któpyuii się połóżyłem , n ie  odpow iadały  w cale 
przedmiotowi, n a  k tó iy  nasz wzrok natknął, .hsję  dzisiaj rano. 
Wstając, u jrza łgm  grób p an a  F ra n c isz k a  Głarke, ad iu tan ta  feene-  
r a ła  Bupgęiną. S am otna  j:odłff, ja k b y  przypadkowo zasądzona, s ta ­
nowi je d y n ą  ozdobę tego sm utnego  miejsca. P a n  F ranc iszek ,

\
*



et fait p r iso n n ie r  a S til lw ater ,  fut p au r te  dans une raaison voisine 
de n o tre  anberge, on il mourut.

20. Octbr.

Quel a"ffreux sort que eelui de p e r i r  dans une contree  e tran -  
gere, expirer,  dans la m aison d 'un  ennem i,  entoure de visages 
inconnus, ou inćliffćrents. A ueun  a l lanne ,  aueun soupir. ne  vous 
aecom pagnen t dans  la  toinbe, e t vous devez avoir la t r is te  certi- 
tude de croire  que les sarvices  qu :on vous rend. ne  v iennent 
p lus d ’un te n d re  in tó re t  pour  vous.

S o it!  .Te ne puis m ’em peeher  d 'e tre  forten ien t emu, et de 
reflecliir su r  m a s i tua t ion  p rósen te  en ro y a g e a n t  dans un  pays 
eloignó et p restp ie in connu  en  E uropę .  Si m a la ib le  san te  cedait 
aux fatigues d un  ro y ag e  penible , aux in tem peries  d un  climat 
tres variable. si de n om breux  ehances  qui peuven t a l te re r  la 
source de la  vie, se rea l isa i t  sur  moi, je  ne  vous reverra is  plus, 
je  ne  reverra is  plus...  et ma m em oire  ensevelie dans la  fos.se, qui 
te r in inera i t  m on corps, ne  p as se ra i t  pas  les mors, pour re re i l le r

< ranny  śm ier te ln ie  i w zię ty  do n iewoli w  S ti l lw ater ,  zos tał um ie­
szczony w domu obok naszej oberży i tam  um arł .

/  1
2 0 .  p a ź d z i e r n i k a .

•Taki to s t raszny  los zginąć w obcej okolicy, wyzionąć ducha 
w domu nieprzyjacie la , otoczony7 tw arzam i n ieznanem i albo obo- 
ję tnem i.  Żadno współczucie, żadno  w estchn ien ie  n ie  towarzyszy 
wam do grobu, i ze sm u tną  pew nośc ią  musicie uwierzyć, że usługi,  
k tóre w arą oddają, n ie  pochodzą z czułego zajęcia się wami.

N iech  i tak będzie!  Nie mogę je d n ak  przeszkodzić s i lnem u 
wzruszeniu i n ie  rozmyślać nad  m oim obecnem  położeniem, po­
dróżując w k ra ju  oddalonym  i p raw ie  n ie z n a n y m  w Europ ie .  
Gdyby moje w ątłe  zdrowie uległo żmudzie uciążliwej podróży, 
niepogodom  bardzo zm iennego klim atu , gdy b y  liczne przygody, 
które mogą1 nadw erężyć  źródło życia, odbiły  się n a  innie, nie u j­
rzałbym was więcej, n ie  u jrza łbym  nigdy...  i m oja  pam ięć  zagrze­
b an a  w grobie, k tó ry  poch łonąłby  moje ciało, n ie  przeszłoby przez

Z Ż Y C I A  KA-I E T  A N A  W Ę O I K B  SK IECtO__________________ 659

4 2 *



660 P R Z E W O D N I K  K A F K Ó W }  I  L I T E R A C K I

dans  Tesprit / e  nies concito.yens le souvenir de m on existenee. 
J ^ m o n r r a i s  a\ an t  cVavoir te u te  de m ęttre  en  n eu v re  les m a te ­
r i a l e  que je  rassem ble  a reg  ta n t  de gem e.  Puisse  une  d i r in i te  
p r o p k e  presi t ler  a mon voyage et favor iser  m on r e t o u r ! E j u e  je  
n ’expire au m olos (|u '. ipres nTiitfre'_embarquó dans lo ehem in  de 
la  gloire. E n  a t tendan t .  f am la n rń n e s  la route de S t i 11 - W  a t e r : 
e t nons-*'is.itómes ^es regies. des ouvrages du camp de Benms, 
S. H eig rs .  que les Amćrie.ains »vuient fortifió pour a r r e te r  k a r ­
m e l i  arflęlaise dans sa rnarche. l i s  r e s te r e n t  la et l a ^ s e re f t t  Bour- 
jgi>yłif> eonsuiner les ’vivrffi de son arm ee dans une inae.tion dan- 
£',ei'euse? on. dans  des in trcp r ises  ifffructuenses. Ils j  fu re n t  atta-  
rpuis le 19. f teptem bre,  e t  ayan t r&pousse ce tte  im ip t io n .  ils 
ajouterent. de n o n w a u s ,  ouvrages a leui c a m p : et les d eu s  ar-  
m ęes re s tp re n t  pendant. d ixsept jou rs  p resque en p resence .  Tuno 
de TautreJtfet dans une s ingu lie re  feranquillite, qni ne  tut troublóe 
que p a d  quelqu.es escarm onejies des fou rageu rs ;  1'a rm óe anglaise 
d ans  1’atteiit.ę inoerta ine  d 'un  secO,urs, et les A m e r ie a in s  dans  la 
pętsnas io i  . q u 'un  ennerni pen n o m b re n s  ha rasse ,  affainć desa i t  
nódessaire inent tom ber  de lin mćme.

m o r z a *  aby rozbudzić w  mnySJ$ rnoieli w spó łobyw ate li  pam ięć 
o moim is tn ieniu .  l.r m arłbym , n ie  uporządkowcawszy i n ie wy da­
wszy inateryałów, k tó re  zb ie ra łem  z tak im  trudem . Oby życzliwe 
bąs tw o przewodniczyło  mojej podróży i spyzyjało imjjinu pow ro­
to w i '  łSiecli n ie  wyzionę ducha  p rzyna jm n ie j  p rzed wejściem  n a  
(Iro£ę chwały. Tym cżasem  sk ie row aliśm y feię drogi#! ku S t i l l -  
W  a t e r  i og lądaliśm y pozostałości po pracireji; w y konauycb  przez 
obóz Bejnusą S. lTeigrs’a, k tó ry  A m erykan ie ’*umocni 1 i, aby zairzy- 
mać a n n i ę 'a n g ie l s k ą  w jej pochodzie. Oni pozostali ta m  a porzu­
cili BoiprgoyiTń, w y cz e rp u jąc eg o  zapasy  żywności'  swojej ^ fn n i i  
w7 niebezpiecznej bezczynności, co rów naj s ię  bezowocnym  p rze d ­
sięw zięciom . Tam  zostali napadn ięc i .  19. w rześn ia  i l ę d p a r ł s z y  ten  
patak, uzupełn il i  obw arow anie  swego obozu i obie arm ie  pozos ta­
w a ły  przez siedem naśc ie  dni p raw ie  oko w  oko. je d n ą  naprzcjeiw 
drugiej w  dziwnym  spokoju, zam ąconym  tylko przez kilka, u ta r ­
czek fu rażerow : a rm ia  ang ie lska  w ni 'pew nem  oczekiwaniu po­
mocy, a' A m e n k a n i ę i w  przeświadczeniu, że n ieprzyjacie l nieliczny, 
zm ór,donany. 'Zgłodniały, musi z p o r o d u  w łasnej n iem ocy dać za 
w yg ianą .
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Le 7. cFOctobre, ay a n t  fa i t -q u e lq u e s  mouvenient.s pour coii- 
p e r  la r e t r a i te  de Lennemu. il s ’en §uivit une  aotion sa n g lan te  ot 
iiionrtriere pros d ’1111 en d ro i t  noinm ó F r e e m a n s  F a r m ,  ou los 
deus arm ćes  a y a n t  com battu  avec uue op in ia tre tc  ot un  aoliar- 
n em en t  d ignes dhine gu e r re  ciyile, . . .  . . .

tu re n t  separćes  p a r  la  un it .  Les A n g la is  peu accoutumós a uue 
manione de eonibat-tre, u n iq u e m en t  connue de la  milice anićricaine, 
et  ayan t pe rd u  le Sr. F r a s i e r  et  leurs  m eil len res  ollieiers, perd i-  
ren t  d ans  ce tte  jourmśe tou te  e s p e ra n c e ;  et Bourgo ine  fu t obligo 
la ino me nu it  de p ren d ro  une pos.ition nouvelle et de recu ler  sou 
camp. La vovant qu il lui etait- impossible de rester ,  ou d a raneer ,
II resolut de re to u rn e r  su r  ses pas, et s e t a n t  mis e n  marclie  le 
mśtne jour,  il n ’arr iva  dans son ancien camp cle Saratoga ,  que 
le lendem ain  a midi. Le qn'il y a de singulier ,  F e s t  que le ge­
nerał Gates, ((ni a u ra i t  pii d e t ru i re  uue a n n e e  fngitive, deeouragee 
et em barassee  p a r  le c h a r r ia g e  cLune art i l le r ie  pesan te ,  et des 
bagages eonsiderab les  dans un chem in  ć t ro i t  et bourbeux  no se
III it a  sa  poursu ite  que v ingt-()ua tre  h eu re s  apres, qu  elle eu t 
dik-ampe avant. en le loisir et les m oyens d ’in tevcepter  toute

7. październ ika  po kilku ruchach ,  m ających  n a  celu przeciąć 
odwrót n ieprzyjacie lowi, wywiązało się k rw aw e i mordercze s t a r ­
cie okoto miejsca, zwanego P r e e m a u ’s F a r m ,  gdzie dwie armie 
walczyły z uporem i z zawziętością, go d n ą  w ojny  domowej —

noc dopiero rozdzieli ła  ich. A nglicy  m ało  przyzwyczajeni do spo­
sobu walczenia, znanego jedynie m i l ic j i  am erykańskiej,  i s t rac i ­
wszy p an a  F ra s ie r  i swoich najlepszych oficerów, pozostali  w tym  
dniu bez iskry  nadziei i B ourgoine by ł zmuszony tej samej nocy 
objąć now ą p o zy c je  i cofać się. W idząc więc, że było  mu niemo- 
żebnem ani zostać n a  miejscu, ani iść naprzód, pos tanow ił  colnąc 
się i wyruszywszy w drogo tego samego dnia, p rzyby ł do swego 
dawnego obozu w  Saratodze dopiero nazaju trz  w południe .  Go je s t  
wielce dziwne.in to to. że g e n e ra ł  Gates. k tóry  m ógłby  b y ł  zniszczyć 
ann ię  będącą  av rozsypce, zn iechęconą i zak łopotaną przewozem 
ciężkiej a r ty lery i i znacznych pakunków  po drodze wąskiej i b ło­
tn is tej,  pogonił’ za n ią  dopiero w 24 godzin  po je j ucieczcie, 
wskutek, czego m ia ła  ona czas i środki przeciąć wszelką kom uni­
k a c ję  i otoczyć obóz angielski.  K azał on podpisać  tę s ław ną
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eom m unieation .  et d ’e n to u re r  Je  caniK anglais .  II fit s ignor  cette 
fam eusg  convention, qui fut la  b * e  de 1 inąępendaiice  am erica ine ,  
et ([ni assura  au m alheureiix  iBourgoigne une repu ta tion  gi ngre- 
Sfcle sous le fardeau  de l a q u e l l | l  il r e s te ra  ecrasó. Les gazettes  
du t e m p s , ,‘aais (juelles je  vous renyoie ,  y o u s  ap re n d ro n t  plus en 
detail les circonstantfeę m il i ta i re s  de tou tes  ces opórations.  mais 
je  y o u s  la rre te ra i  un  m om en t  ®  1’ęt.at p resen l  du lieu on s ’est 
passe  la sa ng lan te  action d e : F r e e m a n ’s F a r m ,  et sur  quelęjiies 
aneedotęą, ,re lati>e§ a & J s u j< f l  Quoitju e t ra n g e r  a’.'cet óyćnement 
il m a r  ótć im possib lś  de u,ie d e fend re  dduialisensation donloureuse 
a i’aspe*fl de 1’emdroit le p lus  Ingubre (|ue j :aie roifąontre dans 
m a  Yie. Tmaginez .'dans un te rre in  inega lo t  bourbenx  une foret de 
•k is tes  sapins, qui bru les  a m oit ieg  et depoulllęs de leurs  bram 
Bmcs, n e jp r e s e n te n t  . ijue rjes troncs ,  e n l u m ć s : p a r to u t  cTes traees  
d 'une  liorrible .d e ra s ta t io n ,  des oiseaux de proye e lie reber  en- 
Yain leur  nourriturefjpur  des .o s .  que le te m p s „ a ^ e n e o re  conserre .  
e t  Je‘i sifflement des vents f ra p p an t  les oreilles d ‘un  son p ercan t  
et dósagreable. < ’etto descrip tion ,  qni n ’est nu lle inen t -fexageree. 
Yous rcn d ra  p lus  i . i te re ssan tć  lg^deserip tion  que fait le Br. Bonr-

ugbde? k tó ra  B a ł a  się podstaw ą niezawisłośc i am erykańskie j.  
ii k tó ra  w\ rom ła  n ieszczęsnem u B ourgeinow i re p u ta c ję  ta k  przy- 
^ęmuk. zetfej c iężarem  zagiął on zmiażdżony. Dzienniki ówczesne, 
do k tórych  Cię odsyłam, pow iadom ią Gię z większymi szczegó­
łami o znaezęinu n ń l i t a ru e m  w szystkich  tych  ruchów , ja  je d n ak  
za trzym am  Oie chwile, chcąc w skazać Ci obecny stosjmek miejsca, 
gdzie yodbywąthi się k rw aw a akcya F r  e e m a u ‘s F a r  {ii i p ragnąc  
opowiedzieć Ci kilka anekdo t odnoszących .się do tęgo przedmiotu. 
Chociaż by łem *n ieobecny  w czasie tydh w ypadków , n ie podobna 
mi było  obronić się od bolesnego "wrażenia, n a  widok m iejsca 
najsm utnie jszego, jakńjj ,spotkałem  w m oim  życiu W yobraź  sobie 
te ren  p$górkowaty*vpokryty 'Smutnym lasem  jodłowym, k tóry  sp a ­
lony do połow y i obrany  z gałęzi pokazuje tylko zakopcone p n i e ; 
wszędzie ś lady s t r e s u j e ®  zniszczenia, d rap ieżne p tac tw a .  n ap  różno 
szuka pożywienia., p rzypa tru jąc  sie kościom, które czasy jeszcze 
zachow ał i gwizei w ia trów  uderza, o uszy, dźwiękiem p rzen ika ją­
cym i n iep rzy jem nym . T en  opis, k tó ry  nie je s t  wcale przesadzony, 
ujezyni wam bardziej zajmującam t-o, co o p isu je łfp .  Bourgogare
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goyne de 1’e ta t do' son arm će la  nu i t  q u i  suivit 1 ' engagem ent.  
E lle  resp ire  une  sensib il i te ,  qui doit neeessa irem en t  in te re sse r  le 
lecteur  an so r t  de ces oflicier.

o s tan ie  swojej armii w osta tn ie j nocy, po jej zebran iu  się. ' Ichn ie
011 uczuciem, k tó re  zmusi bezwarunkowo czy te ln ika  do zajęcia się 
losem tych oficerów.



przem ysł górniczo-hutniczy w Galicyi
w roku 1906.

Nafta i wosk ziemny.

N ajw iększa  liczba zaję tych p rzy  kopa ln iach  naf tow ych  robo ­
tn ików  b y ła  5.712, na jm n ie jsza  3.567.

P rzy  kop a ln iac h  było  181 w łasnych , 85 w ynaję tych , razem 
domów robotniczych, lub też baraków, w k tó ry ch  było  1.438 

mieszkań, gdzie znalazło pomieszczenie 65!) żona tych  i 1 .235 n ie ­
żona tych  robątn ików .

Besz£ | robotników;, m ieszkała  w dom ach  p ry w a tn y c h :  p ła ­
c o n o  czynsz n a jm u  7 — 20  k. m iesięcznie. — E o b o tn ic y  byli ubez­
pieczeni w k asach  chorych ,  k asach  b rack ich  lub w  Zakładzie 
ubezpieczeń robo tn ików  od w ypadków  we Lwowie. N iek tó rzy  n a ­
leżeli także do p ryw a tne j  kasy  cho rych  w  S c h o d n ic tW |

P rzy  kopaln iach  wosku z iem nego- w t.yin okręgu  w y n o s i ła  
najw iększa  liczba robo tn ików  1.823, na jm nie jsza  1.656.

W  okręgu S t a n i s ł a w o w s k i m  pob ie ra ł ,  w ynagrodzen ie  
„na  d n ió w k ę 11:
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Dozorca \  . . 1 k. 66 b. do 8 k
W iertacz . . . . 2  ,, 40 „ ,, 6 .,
P om ocn ik  w iertacza  . 1 „ 4 °  „ ^ 6 „
M aszyn is ta  . . . . 4 „ 55 ?5 6 „
P a l i ł e z ........................................1 „ 60 „ „ 3 „
Maj s te l  kowalski . . 4 „ !? V 6 „
P om ocn ik  kowalski . 1  „ 40 „ „ O*>
R zem ieśln ik  ^rękodzielnik) 2 „ ‘5 5?
Robotn ik  dzienny  . . 1 ,, M 7)

Prójjz tegordtrzy,invwali w ie r ta c a ^ dodatek 1 k.,

b.

a pomocnicy
wiertaczy 20 ]i. za 1 m. odwierconego św idrow ego otworu. Za 
roboty  oddane w akordzie p ła co n o :  od m e tra  otw oru św idrowego 
150 k. — ' Za czerpanie  ropy  25 — 80 h. m iesięcznic od otworu.

W  kopalniach w osku ziemnego płacono 00 k. za 1 m. po­
g łęb ien ia  szybu, za n ap ra w ę  chodnika 10 k. do <50 k. od 1 m.

Zarobków wypłacono w roku 1006:

D o z o r c o m ................................................ 10 . <64 k.
W i e r t a c z o m .........................  26.045 ..
R o b o t n i k o m .........................  125,088 ,,

Razem . 104.867 k.

T. j. 57.0tfi k. więcej, n iż  w roku poprzednim.

Xu głowo jednego robo tn ika  p rzypada ł  w tym roku zarobek 
620 k., t. j. by ł  o 42 k. mniejszy, n iż w roku poprzednim .

P om iędzy  k ierow nikam i kopalni naf ty  i wosku ziemnego było 
•i obcokra jow ców : 2 Kanadyjczyków, a 1 P rusak .  — Największa 
liczba robotników, zajętych w  ciągu roku przy kopalniach naf ty  
h y ła  306.’ na jm nie jsza  161 : przy  k opa ln iach  w osku: 687 •— 896.

K opalnie n a f ty  m ia ły  40 domów i baraków  robotniczych,
gdzie w 70 m ieszkaniach  znaleźć mogło pomieszczeńio 59 rodzin  
robotniczych, a 82 robo tn ików  nieżonatych .  N atom ias t  p rzy  ko­
pa ln iach  wosku ziemnego, mim o większej liczby za trudn ionych  
robotn ików  było tylko 18 domów robotn iczych .

Uzdolnienie i zachow anie  się robo tn ików  było  zadowa­
lające.

Dla ubezpieczenia robotn ików  is tn ia ła  k a s a  b rac k a  w  P asie­
cznej, kasa  zapom ogow a w S łobodzie rnngnrsk ie j .
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P rzeds ięb io rs tw a  w Dźwiniaczu i S ta run i nbezitt igaały sw oich 
robo tn ików  w kasie b rackiej w Borysławiu.

In n e  p rzedsięb iors tw a czyniły  to 'także w Zakładzie ubezp ie­
czenia robo tn ików  od w ypadków  we Lwowie Inb w kasach c h o n c l i  
dotycząćego s tarostwa.

Zarobki wypłaełone w roku 1906 we w szystkich  okręgach  
b(f ł y  n a s tę p u ją c y : ,'

W okręgu  J®fftJskim . . . .  1,098.018 k.
,. Drohobyckiin  . . . .  4 .816.854 ,.
„ S^aiuslftwowskim . . 164.867 „

Razem . 6.074.7811 k.

Zarobek n a  g łow ę jednego  robo tn ika  w ynos ił :

W  okręgu  . T a | j e l s k i m   690 k.
D r o h o b y c k i in   1.048 ..

,. S tan is ław ow sk im  . 620

Dokładny  obpąw przem ysłu  górniczego naftow ego w pojedyn­
czych okręgtfch i pogląd  na  ;stopień jego rozwoju daje n am  fzesta- 
tyńenie, u rządzeń  tjych kopalń . Z tego powodu w ym ienię  je n ie  
sum arycznie,  lecz szczegółowo w każdym okręgu:

Y okręgu  7 Misi e 1 s k i m było. 31 szybów, z k tó rych  8 ty lko 
służyło do w ydobyw ania^ropy , 23 były nieczynne. 1.403 otwo­
rów wiertmiczshb. 72 pogłęb iano  siłą  pary, z 83 pom pow ano ropę 
Lecznic, z 7X2 w ydobyw ano ropę siłą  pary, z 2 w yp ływ ała  sama, 
SfejLiiplworów było  n ieczynnych ,  9 zagwożdżono. S p jw io k sż a  g łę ­
bokość) otw oru yiświdfowe.go wierconego sys tem em  kanady jsk im  
b y ła  1 .0 0 2  m.

W roku 190(L' pogłęb iono  2-2.163: m. otworów w ier tn iczych  
za pom ocą pary .  WieVcen ręcznych  n ie  było  wcale'.,' j

Maszyn w ier tn iczych  było 83, w śfód ' ty c h  14 lokomobil 
o łącznej mocy 1.7-14 k. o., 1 m otorogazow y o 16 k. p.

M otory  e lek tryczne n ie  by ły  w użyciu.
Z otworów s ta ry c h  i now ych  n iep roduk tyw nych  zasypano

5.1 o łącznej .gŁębokp-eoi 14.761 m.
V, ierc^nie odbywało się- przeważnie sy s tem em  kanadyjsk im , 

w - 2  p rze d s ięb io rs tw a ch :  P ankow sk im  'sys tem em  z p łuczką wodną.
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•ledno przedsięb iorstwo w ierc iło  system em  szybko udarowy m 

z p łuczką wodną.
Do w ydobyw ania  i pom pow ania  ropy służyło R88 pomp lę -  

«znych i lia.spli, 60 m ach in  parow ych, z cze<w£ 42 stałe, a 18 lo- 
komobil o (nocy 1.124 k. p., dalej 1 2  m otorów  gazowych o 2 Q0- 
k p.. z k tó ry ch  wszystkie były w biegu.

P r r a z  tego służyło 1 2  maszyn parow ych w iertn iczych po 
ukończeniu w ie rc en ia  do pom pow ania  ropy.

Dałdj 10  lókomobił służyło do p'op§du elektrycznych  dyna- 
f tiom p^yn, a 2 lokomobile  do popędu w ars ta tó w ; 26 pomp ssąęot- 
tłoczących, k tó ra  przewodziły  ropo z zbiorników do magazynów 
ropnych  i n a  stacyę koldi.

W  67 w ypadkach  by ł w użyciu kanady jsk i  p u m p ru /M . k tó­
rym  pom pow ano  ropę z 712 otworów Wiertniczych.

W szys tk ie  s ta łe  m aszyny  parowe, k tórych  było  155, z w y­
ją tk iem  45  m aszyn  lokomobilowych. któr^' posiadały włąghe k o dy ,  
dalej 26 pomp ssąco-tło^ząeych. 6 m aszyn  parowych przy u1’weŚI 
dM?n:iaeh. e lektrycznych , 2  pom py  tl®izące, o, maszyny' parowe 
przy w ars ta tach ,  5 m aszyn parow ych  przy pom pach  wodnych,
~ krany7'parowe. dftMzyszczenia otworów7 w iertn iczych —  zasilała 
para  z 17 s ta ły ch  w m urow anych  i 158 lokomobilowych kotłów7 

parowych o pow ierzchni ogrzewalnej 4 .756 m 2.
Przńwmdów7 rurowwch było  w tym  roku na  rop|yW25S.53d m.

k .i- 15.095 m. więcej, niż w  roku poprzednim . G a z o w a l i  40.620 m.B
0 4.840 m. m niej niż w7 roku poprzednim , p a ro w y c h :  19.442 m.
k j .  J .6'2'2 in. m niej,  niż w roku poprzednim , w odnych  42.144 m.

■Rur do p o m p o w a n ia . byfo ^góljem 246.914 m. w, użyęiu, t. j.
1-4S3 m. mniej,  n iż w roku poprzednim.; .^

Z dłuższych rurociągów, służących do przewodzenia rOjfiwj 
a na  w y szczegó ln ien ie :

Z G rabow nicy starzeiiskiej do R ym anow a . . . l i  ain.
„ óiniennioT ,. R ym anow a . . . 14 ,,
„ I lnm ńisk  ,, jtjhwbowmioy7 ^ ta rzeńsk . 2 „

L  K ryga  „ f i l in ika  m aryainpolsk . 4 „
„ H ark low a  „ Skołyszyna . . . „

jJS K rościenka „ Krosfja . . . .  3 „
„ Potoka  “ „ Jedlicza . . . . 6 ,,
„ Równego 1 j f-y K rosna  . . . .  15 „
„ W ietrzna ;  „ K rosna . . . .  ftdfl „
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Z W ealów ki

„ Bogów 
„ Bopianki 
„ Zagórza-

do K rosna 
. „ K rosna  

„ K]'osna 
,, Iw on icza  
„ Ijjairnowa

1 2  kin.
14
15 „
o i

<■>

Si o ctsworów w ier tn iczych  'spotrzebowano 481.407; m. lier- 
lrfetycznych J u r  walcow anych , t. j. 79.492 |n. więcej, niż w roku 
pop>rz§dnim, o średn icy  oefe, 370 inin... do 64 mm. — 110.466 m. 
zwjjezajiiycli ru r  b laszanych  i ^ ś r a d n i c y  od 050 m in .e d o  80 mm. 
dja zabezpieczenia śc ian  u sy p is ty eh  i zam knięcia  dopływu wody.

Zbiorników n a  ropę b y ło :  177 z żelaza o pojemności
60 .803 'm 8, 440 d rew n ia n y ch  o pojemńości 14.842 tu8, a 11 innych 
o pojemności 5.710 m 8.

8 kopaln ie  ropy posiadały  1.800 m. kolejki p rzenośnej, ,  "
Urządzeń  do celów ośw ie tlen ia  e lek try cz n eg o ]  było  wszy­

stk ich  34. poruszanych  przez 44 mólorów  parow ych, a m ianow icie  
przez 16 osobnych o męcy, 117 k. p.. a 28 obsługiwało  rów no­
cześnie in m yr ifih s i.

Urządzenia  t,e zaopatrywały  w  prąd  elektryczny 44 Kopalń 
dla 1.534 św ia te ł  żarowych o sile 10 do 25nśwmjj.

P rzew ody  te lę ion iczne  m ia ły „ łąc zn ą  d ługość '28.,§8$ m. i 21
s t a E j  cen tra lnych .

Do chw y tan ia  gazów ropnych  i rozprow adzan ia  tychże ró ­
w n om ie rn ie  przewodami do pa len isk  kotłów parow ych  fSśluiyło: 
114 zbieraczy.ygazow różnoj konstrukcyi o pojemności, 803 in8.

,' P rzy  7S kopaln iach  ropy  b y ły .  kuźnióe (w a rs ta ty  kow alsk ie)  
z 06 ogniskami knźrricz!e]'ni. —! | E l e p ó r ą j  kopaln ie  m ia ły  w a k a t y  
mcclianicżne, w śród t jS h  b y ł e : tokarń ,  -g ^ fo la rn ie ,  6 walców
do blach , ,f*' maszyn z św idrami .stalowymi. 4 m ł p f »  parowe, 
5 m aszyn do heb low an ia  i f ra is ’owauia.

Największe w ars ta ty  rep a racy jn e  n i i a ł j i  f i rm y :

„(Iwąyeetwo naf tow e hanow erskoxgaliey jsk ii i ,K rosno“ w P o ­
toku  i ^Galicyjsko--Karpackie naf tow e tow. akcyjne''; p rzed tem  
„B erghe im  i Mac S a n e y  wr G lin iku  m a ry a m p o lsk in i11.

W  okręgu D r  o li o b y era i ni by ły  4 szyby^ropne, z k tó rych  
2  s łużyły do w ydobyw ania  ropW^ąJ 2  by ły  nieKzjaine. — Otworów 
w ier tn iczych  było I.4A2* t. j. 67 więcej n iż w roku poprzednim , 
z tyclł 249 w pog łęb ien iu  z popędem  maszynowym. W ydobyw anie  
ropy  odbyw ało  się w 1 w ypadku reeznie, w 679 przy  użyciu m a ­
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szyn, z 35 otworów w ypływ ała  ro p a  sama. 161 otworów wiertni* 
ezych nio bv ło  w ru d n i ,  25 otworów zagwożdżono, 252 zapuszczono 
zupełnie.

M iejscem  wytwórczości 98 przedsięb io rs tw  -był B o r y s ł a w  
z 301 otw oram i wiertniczymi- z k tórych  108 pogłębiano, z 51 
w ydobyw ano ęopą m aszynam i, z 8 w ypływ ała  sama, 13 zagwo- 
żdżono, 39 czasowo zastanowiono. 82 zapuszczono zupełnie.

W  sąs iedn ich  T u s t a n o w  i c a c  h było  88 przedsiębiors tw  
z 151 otworam i w iertn iczym i,  t. j. o 75 otworów więcej niż 
w roku  poprzednim , z k tó rych  101 pogłębiano, z 6 wydobywano 
ropę m aszynam i,  z 20 w yp ływ ała  sama, 1 zagwożdżono, 14 zasta­
now iono  tymczasowo. 3 zapuszczono.

9 o t w o r ó w  w i e r  t n i c z y  c h,  z t y c h  7 w B o r y s ł a w i u ,  
a 2 w T u s t a n o  w i e a c li p r  z e k r  o e z y ł  o g  ł  ę b o k o ś c 1.200 m. 
Z p o m i ę d z y  t y c h  o s i ą g n ą  ł  n  a j  w i ę. k s z ą g ł  ę b  o k o ś c 
J .278 '50  m. o t w ó r  w i e r t n i c z y  N. XVI. k o p a l n i  g a l i c y j ­
s k i e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  w  B o r y s ł a w i u .

P o g łęb ian ie  otworów w iertn iczych odbywało się. tylko przy 
użyciu pary. w yłącznic p raw ie  system em  polsko-kanadyjskim .
4 otwory pędzono sys tem em  F a n k a :  E k sp rese m  wodopłóczkowym.
5 ta ra n em  w odnym  system u W olskiego, 2 skcm binow anym  p en ­
sy Iwańs k o - k a n  a dyj sk i m sys tem em  św id ra  linowego.

Ogółem  w yw iercono 93.536 m.. t. j. 3.807 m. więcej niż 
W’ roku poprzednim , z czego p rzypada  na B o r y s ł a w  23 649 m.,
6  j. 27.796 in. m nie j n iż  w roku poprzednim , n a  T u  S t a n o w i c e  
60.841 m, t. j. 31.115 m. więcej, n iż w roku poprzednim . Z po­
wyższego zestaw ien ią  widzimy, że w ty m  okręgu T u  s t a n o  w i c e  
p rześc ignę ły  w ielokro tn ie  tak  s ła w n y  dotychczas Borysław.

Do pom pow ania  ropy  użyto 4 pom py  ręczne, 48 maszyn p a ­
rowych o m ocy  893 k. p., 12 m otorów  gazowych o mocy 156 k. p.

Prócz tego używano także m aszyn  parow ych w iertn iczych 
czasowo do p o m pow an ia  ropy.

W  53 w ypadkach  czynność tę sp e łn ia ł  p im p r iy h s .
S ta łe  m aszyny  parow e i lokomobile zasilano p a rą  z 48 ko- 

tjow  w m urow anych  i 358 kotłów  lokom obilow ych o łącznej p o ­
wierzchni ogrzewalnej 13.981 m 2 t. j. 1.150 m 3 większej niż 
w roku poprzednim .

W  użyciu by ło  208 pomp ssąco-tłocząeyeli, k tóre  p rze lew ały  
1'°])ę z podręcznych zbiorników do m agazynów  ropy.

Rurociągów  n a  ropę było  269.384 m. t. j. 45.983 m. więcej 
niz w roku poprzednim , gazowych 78.313 m. i. j. 2.349 m. więcej
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niż w roku m in ionym . P rzew odów  parow ych  było 54.413 m., wo­
dnych ™8.987 m.. R u r  do pom pow ania  ropy  b y ł o . ^ Ś O . W  m. t. j. 
5.43'4 m.

Nąjw ybitn ie jsze  w śród  ru roc iągów  byłJŁŚ- Tow. akcyj. Scho­
dnie^, k tó re  doprow adźm y ropę na  odległość 15 km. do s t a c j i  
kolei w-śBorysławid;1 rufijSiag Tow. akcyj. G a l i c j i  doprowadzający 
ropę prze& gÓ rską prZeł| 'cz: „D z ja ł“ do fabryki eereśyny  i rafi-
Tieryi, .nafty w D rohobyczu. R.óirmcia.gi przedsiębiorstw ' „N iem ce 
N ieder land ise lie  Pew olenin  Maatsęhappy"'.  w  Ropience i I .r f i l i .  
P e rk in ę ę n  w1 W ańkowej. p rzewodziły  ropę n a  odległość 8 km. do 
stacyi kolei w Olszanicy. O p rg ^ .  tego by ły  więksfcfi ru roc iąg i  gar 
licyjskiego Tow7. m agazynowego. Tow. akcyj. „P e t fo le i" ,  B o rys ła -  
wskiego Tow. dla t ran sp o r tu  rop} i firmy „Lewakow’ski i S p ó łk a11, 
k tó ra  doprow adzała  rop.g od różnych  prfzeclsięJfiorftw7 z B orysław ia ,  
T uę tanow ig j M rażnicy , ec h o d n jc y  do  stacyi kolei w B orysław iu  
i do magazynów.

Do ru row an ia  otwmrów w ier tn iczych  użyto 1,036.1-48 m. ru r  
w7alcow anych  herm e tycznych ,  t. j. 82.266 m. więcej niż w roku 
poprzednim ,' .142*604 m. zwyczajnych ru r  b laszanych , t. j. l6jo'2,8 m. 
więcej niż w  roku poprzednim .

Zbiorników na' ropg było  270 żelaznych o pojemności 
336.S1S m sB j j .  zbiorników7 o pojem ności 168.441 in 3 więcej 
niż w rokn p o p rzedn im ; 1.047 zbiorników7 d rew n ianych  o poje­
m nośc i •67.661 m 3, t. i. 3Q.860 m 3 mniej niż w7 roku poprzednim . 
Pkócz tego is tn ia ła  przy je d n y m  wwśiueliowwm otwórz*? w iertni-  
ezym w ykopana  p rzyk ry ta  ,jama o pojemności 8 do 16 cys te rn  do 
.m agazynow ania r o p ®

N a te ren ie  ropiiym  galicyjskiego K arpackiego Tow. akcyj. 
W ..■Borysławiu by ły  8j zbiorniki z i e i n n ^ o  pojemności 1.180" 6y- 
s t e r a l i  n a  terenifM Borysław skiego  S yndykatu  1 zbiorniK o poje­
m nośc i 900 cys tern ,  n a  Tórenie f irm y P erk ins ,  i Mac - In to sch -  
P e rk in s  w  Borysław iu  i 3 zbiorniki z iemne o pojem ności 4501'ęy- 

ifftern, na  te re n ie  tej sMgej firmy w TustanowióaTSh 1 zbiorniK 
zimnny o pojemności 313 cystern. Po za obrębem  terenów’ n a  sta- 
eyi ładunkowej w7 B orys ław iu  i wDgm nie Hubigze było 37 żela- 
znycli. a 3 zbiorniki Tow. akcyj. | p e t r o l e “ o pojemności 15.725 
m 3 czyli 1.33.1 nŚ$gterflj' 20 żelaznych zbiorników  ‘galicyjskiego 
Tow. akcyj. o pojemności 4.400 H f w r u ,  10 żelaznych zbiorników 
galic. karpackiego, akcyj. Tow. o pojem ności 3.OOfDcystern. 3 zbior­
niki Bory s ławskiego Tow. dla p d g w o z u  ropy  o pojemności 1.800
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cystern ,  2 ^ ia z i ie h z b io rn ik i  Tow arzystw a Leon M ikucki i Karol 
P eru tz  o pojemno.SjJj* 800 cys tern ,  5 że laznych zbiorników  Tow. 
akcyj. jwa p rzem ysłu  naftow ego ck pojem ności 1.350 cys tern ,  5 że­
laznych zbiorników Tow. 'akcyyj. Sehodn ięa  o pojem ności 1.500 
cys tern ,  2 żelazne zbiorniki Tow. Uryc-z d la  przym ysłu  naf t .  o po ­
jem nośc i  |?)0 cys tern ,  J żelazny zb iorn ik  galic. F a s y  Oszczędności
0 po jem nośc i  350 cys tern .

1 Jo g rom adzen ia  gazów ropnych  służyło 149t 'zbiorników g a ­
zowych. (k tóre  n a z w a ć ,b y  m ożna szpiejirzami gazow ym i) o poje^jj 
m n o śe i* S ł2  m 3. Z w ars ta tów  i kuźnic największe posiadało  Tow. 
akcyj. dla p rzem ysłu  n a f t o w e j  fląCralic. K asa  Osżczednpści. prócz 
t y g l i : Tow. akcyj. „S chod ii ića“ , Tow. akcyj. „G a licya“, Mikucki, 
P e ru tz  i Sp.. Tomasz Łaszcz w  B orysław iu  i w. i.

W  okręgu S t a n i s ł a w o w s k i m  było  177 otworów w ie r tn i ­
czych, z tych  15 pogłębiono, z 24 w ydobyw ano  ropę ręcznie, z 94 
za pomocą pary, z 10 otworów w y p ływ ała  sama, 34 otwory w ie r ­
tnicze g y ły  nńtmzynne, 21 czasowo? 13 zupełnie zapuszczono.

W roku  1906 w yw iercono w tym  okręgu sys tem em  k a n a ­
dyjskim  4 . i 58 in., w iercen iem  rocznym  .130 m. W  użyciu było 
p rzy tem  12 g a r o w y c h  m aszyn  w iertn iczych  o m ocy  255 k. p.,
1 m oto r  gazowy o mocy l i i  k. p., 2 m aszyny w ier tn icze  poru­
szane ręcznie.

Do w ydobyw ania  i pom pow ania  ropy używano '22', p rzy rzą ­
dów ręcznych, 1 m otor  ropny  o mody '12 k. p., 13 m aszyn  paro ­
wych o m ocji .134 k. p. P rócz ty c h  było w użyciu 14 piuujw ig lis. 
W szystkie  m aszyny by ły  zasilane przez 27 kotłów  parow ych  o po­
w ierzchni ogrzewalnej 581 m 2.

Rurociągów było w użyciu: 28.444 m. żelaznych n a  ropę, 
4.350 m. n a  gaz, 5 7 2 ’ m . n a  parę, 3.380 m. n a  wodę. R ur  do 
p om pow ania  ropy lyyfo 37.598.

Do za ru row an ia  tych  otworów w iertn iczych użyto 42.783 m. 
r u r  he rm e tycznych  w alcowanych, pBJ&O m. zwyczajnych ru r  bla- 
sząnych o ló ż n e j ' ś r e d n id j j  Zbiorn ików  n a  ropę było  7 żelaznych 
o pojemności 2.301 m 3, 163 d rew n ia n y ch  o pojem ności 1.842 m 3.

Precel tegę  było w  użyc;iu łS L zb io rn i łó w  gazowych o poje­
mności 87 m 3 i .9 o pojemności 76 m 3.

i rządzeń e lek trycznych  było  wogóle 5 z motoram i p aro ­
wymi o mocjljgO k. p. dla l i i i  świateł’’ żarowych o sile św ia tła  16 
świey.1 D ługość przewodów  te lefonicznych w y n o s i ła  4 .750 m.
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P rzy  kopaln iach  ropy is tn ia ły  2 w ars ta ty  pędzone' - przez 
2 maszyny parow e o mocy PS k. p. J e d n a  z ty c h  w Bitkowie z 8 to ­
karn iam i.  1 m aszyna  do w alcow ania  'b lachy  i 1 młotem, dalej 
w P as ie cz n e j :  2 to k a rn ie  i 1 kam ień  sz lif ie rsk i ; prócz tegdS21 
zw ykłych  kuźnic, każda z po jedynezein  ogniskiem.

7,-. s.

(Dokończenie nastapi).

ODI\ REDAKTOR ADAM KHECHOWlTEGKł. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ “ .
~  *------------------------------------------------------------------





Prenumerata w ynosi: w  cesa rs tw ie  au stry ack iem  

roczn ie  8  K , półrocznie  4- fv, ówiercllocznie 2  K , w  g ra ­

nicach N iem iec roczn ie  3  ta la ry , pó łroczn ie  11/ 2 ta la ra , 

którąe; p rosim y  n a d sy ła ć  (najdogodniej p,rz$kazem poczto­

w ym ) pod a d r e s e m : Administracya „Gazety Lwowskiej^.

Cena księgarska (główny skłan w Galicyi w księ­

garni Gubrynowicza i Schmidta) za foczn ik  fczyli 1 tom 

10 K , za po$froku  5  K , za. ćw ie rć  roku 2 ‘ K  5 0  h, zĄ 

zes’zyt 1 I-C.

1 ‘re i lutu erato.ro w i a%, (Gazety L  w ow sk ie j" , którzy 11 i szcza 

p rzed p ła t'^  n a  „Gazej£ę$£ z Igóry-' za cały ro k  '(o d  1 s ty ­

cznia) lub za pół roku  (od 1 styczn ia lub od 1 lipeat) 

otrzymają,;; „P rzew o d n ik "  bezp ła tn ie , zaś p ren u m era to ro - 

w ie ćw ieróroczm  i m iesięczni n a  żądanie za dop łatą  

p ierw si I K  5 0  h na  k w a rta ł, d rudzy  6 0  h za zeszyt.


